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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską" na cały rok, pre­
mią czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak doiara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad doiara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje |4.- 
00, to odciąga sobie |1.00 
jako premię, a 13.00 przysy­
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak lamo 
nowi jak i starzy abonen- 
f; ‘Gazety Polskiej.”

Kto z abonentów przyśle 
prenumeratę za „Gazetę 
Polską” do Igo Stycznia, 
1904 r., ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej pre­
mii, wartości $1.00, Kalen­
darz Maryański na rok 
Pański 1903, za dołącze­
niem 5c na przesyłkę. 
(Przesyłka razem wyniesie 
15c.)

Powyższa oferta trwać 
będzie tak długo, dopóki 
kalendarze będą w zapasie.

,'Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

natalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

■A8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polsku i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetą Polską” w 
N. Dakota, S. Dakota i t. d.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a oabiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały Bię zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniem
Stany Zjednoczone wygrały.

HAGA, 16 października.— 
Międzynarodowy trybunał roz­
jemczy zawyrokował w spra­
wie funduszu kościelnego na 
korzyść Stanów Zjednoczo 
nych.

Rzeczpospolita Meksyk ma 
zapłać ć Stanom Zjednoczo 
nym <i,420,682 67 w walu­
cie meksykańskiej, a od tego 
dnia każdego roku ma płacić 
♦43.050.99, po wszystkie 
lata.

Wyrok został odczytany w 
obecności ciała dyplomaty­
cznego i reprezentantów obu- 
republik przez sekr. jeneral- 
nego Ruiysseuares.

Dr. Matzen, przewodniczą­
cy trybunału, oświadczył, że 
rewlzya procesu możliwą jest 
tylko wtedy, jeśli nowe fakta 
zostaną odgrzebane. Poczem 
podziękował reprezentantom 
Stanów Zjednoczonych 1 Me­
ksyku za pomoc daną przez 
wyświetlenie szczegółów spra­
wy. Ralston z Washingtonu I 
1 Pardo z Meksyku wyrazili 
słowa uznania dla trybunału 
rozjemczego, który tak sta­
rannie badał 1 rozważał naj­
drobniejsze szczegóły kwestyi. 
Pardo wyraził nadzieję, że 
rząd jego niechybnie zastosu­
je się do wyroku.

Fundusz plusowy został u- 
stanowiony w roku 1697, aby 
poprzeć materylne misye ka- 
toflekie w Kalifornii. Złożono 
go w ręce Jezuitów kalifor­
nijskich. W r. 1767 rząd hi- 
szoański wydalił Jezuitów z 
Meksyku i Kalifornii, a fun­
dusz plusowy powierzył ko 
misyi, która go następnie od 
dala rządowi meksykańskie­
mu.

Kiedy górną Kalifornię 
Meksyk odstąpił Stanom Z|e 
dnoczonym, przestał wypła­
cać tamtejszym misyom kato 
llckim kwoty, jakie im się 
należały.

W r. 1869 ustanowiono 
trybunał, który tę sprawę 
miał rozsądzić. Trybunał za­
wyrokował, że Meksyk ma 
płacić <43,000 przez lat 21. 
Po upływie tego czasu rząd 
meksykański znowu wstrzy­
mał zapomogę.

Od r. 1869 nłe płacono 
nic. Wreszcie wskutek zabie­
gów arcyiskupa kalifornijskie­
go—sprawę przedłożono try­
bunałowi rozjemczemu w Ha­
dze, który zawyrokował na 
korzyść Stanów Zjednoczo­
nych.

* * *
Pomoc dla strajkisrów.

BERLIN, 16 października. 
—Centralny komitet górni­
ków stowarzyszonych w Niem 
czech przysłał <t25onastraj 
kujących górników w Pennsyl 
vanii.

Również mają zamiar gór­
nicy w Niemczech wysłać za 
pomogę do Francy!, jeżeli 
tam strajk się nie skończy.

Górnicy w Niemczech do­
noszą również, że zwycięstwo 
górników amerykańskich bę­
dzie prawdziwym sukcesem 
także i dla nich.

« * *
Kryzys w Wenezueli i Kolumbii-
WASHINGTON, 16 pa 

ździernika. — Poseł Stanów 
Zjednoczonych Bowen tele­
grafował do rządu, prosząc o 
okręt wojenny, który musi 
być zaraz wysłany do La 
Guayra do uśmierzenia kry-

tycznej sytuacyi, która grozi 
upadkiem kapitolu wenezuel­
skiego.

Pod La Victoria przyszło 
w poniedziałek do bitwy mię 
dzy wojskiem prezydenta Ca­
stro, a powstańcami. Castro 
dowodził osobiście i stracił w 
poniedziałek 247 ludzi, po­
wstańców zginęło 310.

We wtorek szczęście pre­
zydentowi nie dopisało. Jene-

Grożą obstrukcją.
WIEDEŃ, 16 październi­

ka.—Dziś rozpoczęły się ob 
rady rady państwa. Posłowie 
mlodoczescy uchwalili wczo­
raj przewlekać obrady przez 
zastosowywanie obstrukcyl, a- 
żeby pokazać swe niezadowo­
lenie z polityki Koerbera. Je 
żeli rada państwa okaże się 
niezdatną do przeprowadzenia 
uchwał, zostanie rozwiązaną

Chcą skarżyć ojca.
LONDYN, 16 października. 

—Hrabina Lonyay, (dawniej 
żona Rudolfa, austryacklego 
następcy tronu) i księżniczka 
Philip Saxe Coburg zamierza 
ją wystąpić sądownie przeciw 
ojcu swemu, królowi belgij­
skiemu Leopoldowi, który nie 
chce im nic odstąpić z ma­
jątku po zmarłej matce, wy­
noszącym <21,000,000.

ki. Ale pomimo tego propo­
nuje rząd wydanie kwoty 7 i 
pół milionów dolarów czyli 
38 milionów koron na nowe 
armaty. Także pensya cesa­
rza podniesioną została o czte 
ry miliony koron czyli 800,- 
000 dolarów rocznie, a zali­
czany jest do najmajętnlej- 
szych ludzi na świecie.

* * •

Przeciw Prusom.

Gmach niaszyneryi na wystawie światowej w St. Louis.
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BUDAPESZT, 17 paździer­
nika.— Szowinistyczna agita- 
cya wszechniemłecka zagraża 
coraz widoczniej koalfcyą 
wszystkich narodów europej 
skich przeciw Niemcom.

Jak wiadomo, Madziarzy w 
Austryi obok Niemców byli 
najwierniejszymi sojusznikami 
Niemiec, a głównie nienawiść 
i obawa przed Rosyą trzyma, 
ła ich przy boku Niemiec.

Od niedawna postać rzeczy 
w Węgrzech zmieniła się do 
nlepoznanla i w prasie wę­
gierskiej pojawiają się coraz 
częściej artv'-. 'ły 
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wzywające 
imienia się 
bec grożą 
"ckiej.

tak poważne

ków obrażają. Postępy Pola­
ków w dziedzinie ekonomi­
cznej tłomaczy p. Strahl sze­
rzącą się wśród nich wstrze­
mięźliwością.

» * * 
Dyplomacja moskiewska.

LONDYN 17 paździeral- 
ka.—Cała Europa jest zaalar­
mowana poruszoną przez Ro- 
syę kwestyą otwarcia cieśni­
ny Dardanelskiej obok Kon­
stantynopola położonej. Car 
żąda mianowicie, by sułtan 
zezwolił na przepływanie przez 
tę cieśninę okrętom rosyj­
skim, tak by mogły one swo­
bodnie krążyć między Czar- 
nem a Sródzlemnem morzem. 
Okrętom innych mocarstw 
ma być to prawo wzbronio­
ne w myśl propozycyi uczy­
nionej sułtanowi przez księ­
cia Mikołaja.

KONSTANTYNOPOL, 17 
października.—Tutejsze koła 
polityczne są przerażone od­
nowieniem przez dyplomacyę 
carską sprawy przepływu o- 
krętów przez Dardanele.

Traktat berliński sprawę tę 
uregulował i nie przypuszcza­
no, by Rosya na nowo ją 
poruszała. Sjt 1 dotąd nie 
wyjawił s'*egou?obistego  zda­
nia. Jest to walka dyploma­
tyczna między Rosyą a An­
glią, której rezultatu przewi­
dzieć się nie da.

WIEDEŃ, 17 październi­
ka.—Kola rsądowe austrya- 
ckle są w najwyższym sto­
pniu zaniepokojone żądaniem 
Rosyi. Erezydent gabinetu 
Koerber oświadczył wczoraj 
w parlamencie na interpela- 
cyę do niego wniesioną, że 
jest wszelka nadzieja, iż Ro­
sya i inne państwa zdecydu­
ją się na oddanie tej sprawy 
pod rozstrzygnięcie trybunału 
rozjemczego w Hadze.

Kwestya ta może wywołać 
zamieszki w całej Europie. 
Dowolne przepływanie okrę­
tów rosyjskich przez cieśninę 
prowadzącą do morza Czar­
nego znaczy tyle, co oddanie 
Konstantynopola na laskę i 
niełaskę Rosyi. Widocznie, że 
wobec powstania w Macedo­
nii i osłab enia Anglii, Ro­
sya uważa sytuacyę, jako na­
dającą się do dalszej akcyi.

• • •
Krytykuje rząd.

BERLIN, 18 października. 
— W parlamencie zapowie­
dział socyalista Antricb, że 
jeżeli nowa taryfa celna jaką 
nałożyć chce rząd na produ- 
kta spożywcze przychodzące 
z zagranicy, zostanie przyjęta 
pomimo protestu socyalistów, 
powstanie w Niemczech ruch 
ludowy, który wszystkich dzi­
siejszych zwolenników taryfy 
(to znaczy rząd) i całą klasę 
pruskich junkrów pośle do 
piekła. Antrlch zauważył nad 
to, że cesarz Wilhelm i kan­
clerz Buelow robią wszystko, 
co mogą, ażeby naród nie­
miecki wobec świata cywili­
zowanego poniżyć.

* * »
Aguinuldo dziękuje-

WASHINGTON, 18 pa­
ździernika. —Prezydent Roose 
velt otrzymał następujący Ust 
od Emila Aguinaldy, byłego 
wodza powstańców filipiń­
skich :

•Panie: Msm zaszczyt prze­
siać mu wyrazy wdzięczności 
za udzielenie rodakom moim 
amuestyl ogólnej—mocą któ­
rej otworzą się dla nich bra- 

(Dokończenie na stronicy 5-ej).

Żjejm^o ‘ij&uit 
Obecnie dwa 

dzienniki, jak półurzędowy pa
1 za 

organ ministeryalny Nowoje 
Wremia roztrząsają kwestyę 
porozumienia madziarsko ro­
syjskiego, ponieważ jak pi 
sze organ rosyjski, kwestya 
to dziś już zupełnie dojrzała 
i należy ją traktować na se- 
ryo.

Madziarzy widząc, iż poli­
tykę szowinistów niemieckich 
jawnie popiera rząd pruski, 
zastanawiają się nad kwestyą 
wystąpienia z trójprzymierza 
i zbliżenia się do Rosyi 
Francyi.

* » * 
Sie wierzą Pruiakom.

RIO de JANEIRO, 17 pa­
ździernika.—Rząd brazylijski 
postanowił zmusić kolonistów 
niemieckich w południowej 
części kraju do przyjęcia oby 
watelstwa brazylijskiego.

Rząd brazylijski podejrzy- 
wa tych Niemców o zamiary 
secesyjne celem ustanowie­
nia własnej, niepodległej re­
publiki, która jednak w rze 
czywlstości byłaby tylko ko 
fonią przynależną do korony 
niemieckiej. Seuor Barbosa 
L'ma. brazylijski deputowany 
powiedział:

‘•Język portugalski jest u 
rzędowym językiem w Bra­
zylii, jak niemiecki w Niem 
czech. Niemcy zmuszają Po 
laków w własnej ich ojczy­
źnie uczyć się języka nie 
mieckiego—ponieważ Niemcy 
rządzą krajem. Niemcy przy­
szli do nas sami, nie prosi­
liśmy ich wcale, powinni ko 
niecznie uczyć się języka kra­
jowego, którym jest portu­
galski”

« « •
W naszej obronie.

WIEDEŃ, 17 październi­
ka.—Pismo wiedeńskie Die 
Zeit zamieściło artykuł p. 
Marcina Strahla o “kwestyi 
polskiej w Prusach.”

Aczkolwiek autor jest zwo­
lennikiem germanlzacyi, sądy 
jego są na ogól dość spra 
wiedliwe i bezstronne. Stwier 
dza, iż zasługą jedynie Pola­
ków jest, jeżeli w Pozna ńskiem 
pożycie wspólne dwóch naro 
dowości dotąd jest jeszcze 
możliwem. Niemcy pod wpły­
wem hakaty i polityki rządo­
wej, na każdym kroku Pola-

Koszta linflowy «500,000. rozmiar burljuku 525;<\000 stóp. Wewnątrz nujUwa«- »14 bydą oibïz.y.'uit^.ya](<l 'fernps j uchodząca1 rń-żiK.irn rrwl-zniii Irtórn rwui7ono luerła ololrf evoviu .ćnin L-1 nm lnirl w >1L-11 siu łr» ' . .maszyn różnego rodzaju,' które pędzone będę elektrycznością. Środkiem budynku pójdzie kolej. Będzie to 
gmach kolosalnych rozmiarów.

ralowie Matos i Mendoza za­
jęli El Consejo 1 otoczyli woj­
sko rządowe. Równocześnie 
jenerał Rivera stara się zdo­
być miasto Waiencyę. Na 
posiłki z Caracas rząd liczyć 
nie może. Ranni leżą na pla 
cu boju bez opieki lekar­
skiej.

Ostatni telegram od mini­
stra Bowen opiewa, że armia 
jest spokojna niedaleko Va­
lencia.

WASHINGTON, 16 pa­
ździernika.— Dzienniki tutej­
sze otrzymały telegramy, że 
naczelnik sil powstańczych w 
Kolumbii jenerał Fernandez 
schwytał prezydenta tej rze 
czypospolitej Marroquina i o- 
glosił się dyktatorem kraju.

Zdaje się, że Roosevelt, 
zrzuciwszy z głowy sprawę 
strajku, zablerze się do zała 
twlenla tych sporów i walk 
w Ameryce środkowej.

Przez całą środę toczyła się 
tu walka między wojskami 
rządoweml 1 powstańczeml. 
Nad wieczorem prezydent Ca­
stro rnusiał się cofnąć, utra­
ciwszy jedenaście armat, tak 
że zostały mu tylko cztery. 
Posiada on zbyt małe zapa­
sy amunicyl. Wczoraj walka 
rozpoczęła się na nowo, a do -. 
tąd nłe wiadomo, jaki jej jest 
rezultat. Powstańcy zdobyli 
miasto Barcelonę.

» * *
Straszny huragan.

YOKOHAMA, iógo . 
ździernika.—W północnej Ja­
ponii szalały takie burze i 
orkany, jakich nie pamiętają 
najstarsi ludzie. Wielka tama 
wodna w Yokohama została 
przerwana 1 zupełnie zniszczo­
na, jeden okręt wojenny za­
pędzony na piaski, a wiele o- 
krętów prywatnych rozbiło 
się o skały.

Wiele portów jest zupełnie 
zniszczonych. Ofiary w ludziach 
są olbrzymie. Tysiące trupów 
uniosły wody. Dwa mlaste 
czka Uczące 1200 mieszkań 
ców zostały zrównane z zie­
mią, a ponieważ katastrofa 
nastąpiła w nocy, przeto ani 
jeden człowiek się nie wy­
ratował.

pa-

przez cesarza.
W sejmie węgierskim po­

dwójno straż bezpieczeństwa, 
ponieważ doszło do wiado­
mości władz, że Istnieje za­
miar podłożenia bomby dy­
namitowej pod krzesło preze­
sa izby.

* * *
Uciekają przed Turkami.

SOFIA, Bułgarya, 16 
źdiernika. — Z granicy dono­
szą, że w okolicy Dubnicy 
600 kobiet i dzieci ucieklo 
do Bułgaryi przed wojskiem 
tureckiem. Słychać o zniszcze­
niu wsi chrześciańskich Sta 
maru, Drenowa, Serbinowa i 
Piryny. Wieś Oranowo po 
dobno spalono, a mieszkań 
ców jej wymordowano.

Chrześcianłe w Macedonii 
proszą gabinety europejskie 
o interwencyę dyplomatyczną. 
Przewódcy macedońscy wy­
dali odezwę w prasie bulgar 
skiej z prośbą o wsparcie dla 
zbiegów macedońskich.

* * *
Rzym wobec Filipin.

RZYM, 16 października.— 
Papież udzielił wczcraj au- 
dyencyi pożegnalnej arcybi 
skupowi Guidi’mu, delegato­
wi apostolskiemu do spraw 
kościelnych na Filipinach. Z 
delegatem był sekretarz jego 
ksiądz O’Connor.

Papież przedstawił delega 
towi potrzebę rychłego i po­
myślnego rozstrzygnięcia kwe­
styi filipińskiej. W końcu po­
wiedział, że z krótkiej swej 
znajomości z gubernatorem 
Tafcem wnosić może, że in 
teresom kościoła katolickiego 
na Filipinach nic nie grozi.

* * * 
Z Paryża do San Prancizco.

LONDYN, 16 października. 
—Głośny aeronauta Santos- 
Dumont zapowiedział, że uda 
się w podróż statkiem napo 
wietrznym z Paryża do San 
Francisco, jeśli w razie powo­
dzenia otrzyma nagrodę w 
sumie <200,000.

W tym celu Santos-Du- 
mont buduje nowy balon. 
Koszta podróży gotów jest 
sam pokryć.

pa-

Z panamentu angielskiego-
LONDYN, 17 październi­

ka.—Wczoraj otworzono no­
wą sesyę parlamentu angiel­
skiego taką awanturą, jaka 
już dawno w poważnych ścia 
nach tegoż nie miała miejsca. 
Irlandczycy żądali, by jeden 
dzień obrad poświęcono spra 
wom Irlandyi, czemu Bal 
four się sprzeciwił.

Wielu mówców napadało 
na rząd w najgwałtowniejszy 
sposób, ubolewając, że Ir­
landczycy nie mają dość sił i 
broni, by wypędzić z kraju 
angielskich tyranów. J. O'Don 
nell przyskoczył do szefa mi- 
nisteryum Balfoura i grożąc 
mu pięściami, zawołał;

••Ja tobą pogardzam! Twój 
sekretarz dla Irlandyi jest 
szubrawcem. Popełniasz na 
mym biednym kraju szereg 
gwałtów, ty nikczemniku I”

Przez chwilę zdawało się. że 
Balfour zostanie wypoliczko- 
wany, ale Irlandczyk zdołał 
się opanować.

Wykluczono go za karę na 
przeciąg tygodnia od udziału 
w posiedzeniach.

» » *
Peiożenił w Auitryi-

• WIEDEŃ, 16 październi­
ka.—Rząd Koerbera znajdu­
je się między niemiecką a 
czeską obstrukcyą—rzekł po­
seł Prade na sejmiku relacyj­
nym w Libercu.

Wybitny ten poseł nie­
miecki twierdził, że nowa u 
goda z Węgrami, jaką Koer- 
ber przedłoży parlamentowi, 
niczem nie będzie się różniła 
od Badeniowskiej i wzywał 
Niemców, aby żądali rozdżia 
łu cłowego od Węgier. Za­
powiedział też poseł Prade, 
że Niemcy na czeski język w 
służbie wewnętrznej nigdy się 
nie zgodzą.

Przedłożony budżet na rok 
przyszły, wykazuje w do­
chodach i wydatkach 345 mi­
lionów dolarów. Minister fi 
nansów zapowiedział, że na 
drugi rok niedobór jest nie 
uniknfony I że trzeba szukać 
nowych źródeł dochodu.

W Austryi słowo źródło 
znaczy tyle, co nowe podat

i



2 GAZETA EOLSKA.

INTERES BANKOWY

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolę rzędową,

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 
jest następujący: KUBS POBTOBYUA

MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus
24 .ä 15cWschodu, i Zachodnich 1 Szląska........................

KORONA —do Auatryt, Gallcyi, Czech Morawil
i Węgier ..... . . 20.S 25c

RUBEL— do Roeyl, Litwy i Polaki pod Moskalem 52 .S 25c
FRANK—do Francyi, Bzwajcaryl 1 Belgii 181“ 15o
eUŁDBN—do Holandyl ........................... 42 i 25c-
KRONRR—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii........................... 27$ 25c
UKA—do Wioch........................................................................... . 19x§S 25c

Kalendarz Tygodniowy.
Październik.

23 C. Jana Kapistr., Seweryna.
24 P. Rafała archanioła, Salomei.
25 S. Kryspina m>
26 N- Ewarysta, Frumencyusza.
27 P. Sabiny, Florencyusza.
28 W. Szymona Judy, apostoła.
29 Sr. Narcyza b. i m.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Wilno. Do wykoń­
czenia pomnika Syrokomli, 
który ma stanąć w kościele 
św. Jana w prawej nawie, 
obok pomnika biskupa Stroy­
nowskiego, a wprost pomnika 
Odyńca, brakuje jeszcze dużo 
środków. Pomnik wykonywa 
Pius Welońskl, lecz w kasie 
jest już tylko kilkaset rubli, 
a pomnik trzeba sprowadzić, 
ustawić i ozdobić. Grób Syro­
komli na Rosie jest utrzymy­
wany bardzo starannie, jak to 
stwierdziło grono Warszawian, 
zwiedzając miejsce wiecznego 
spoczynku.

Wilno. Fabryka Cegiel­
skiego z Poznania otrzymała 
za swe wyroby na wystawie 
rolniczo-przemysłowej w Wil­
nie najwyższe odznaczenie, to 
jest złoty medal.

Pod P-n^akiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Wielkie pod Kiekrzem 
nabył jak donosi “Goniec W.,” 
p. Michał Palacz z Jeżyc od 
p. Michała Paula. W ten 
sposób uratowany został piękny 
szmat ziemi polskiej w okolicy 
Poznania. Wielkie obejmuje 
ибо mórg areału.

Spadek po kardynale 
Ledóchowskim. Dzienniki po­
znańskie prostują wiadomość, 
jakoby śp. ks. kardynał Le- 
dóchowski pozostawił po sobie 
milion lirów majątku. Spuścizna 
jego jest nadspodziewanie 
szczupła. Ks. kardynał dal już 
za życia na rozszerzenie pew­
nego zakładu w Poznaniu 
znaczną sumę I dawał tak 
liczne dowody miłosierdzia 
nietylko w Rzymie, ale i 
między dawnemi swojeml 
owieczkami, że majątku pozo­
stawić nie mógł.

Ważny wyrok. Zasa­
dniczą kwestyą rozstrzygnął 
w tych dniach wydział obwo­
dowy w Poznaniu. Jak w wielu 
miejscowościach, tak I w Dol­
sku władza policyjna zakazała 
odbycia zebrania ludowego, 
zameldowanego przez p. dr. 
Kowalskiego, na którem miała 
być omawiana kwestyaszkolna. 
Pan dr. Kowalski wytoczył 
skargę przed wydziałem po­
wiatowym w Śremie przeciw 
burmistrzowi w Dolsku; 
wydział powiatowy potwierdził 
zakaz burmistrza w Dolsku. 
Pan dr. Kowalski założył 
przeciw temu wyrokowi ape- 
lacyą do wydziału obwodo­
wego, ten zawyrokował na 
zniesienie wyroku wydziału 
powiatowego 1 wspomnianego 
zakazu policyjnego. Pana dr. 
Kowalskiego zastępował przed 
wydziałem obwodowym p. me­
cenas Woliński. Wyrok ten 
jest wielkiej dla nas wagi, 
gdyż w Poznaniu prezydent 
policyl w ostatnim czasie za­
kazał z tego samego powodu 
odbycia dwu zebrań.

Poznań. “Lech” gnieź­
nieński donosi: “Oclekawem 
zajściu opowiadają sobie 
w mieście naszem. Jakiś mło­
dzieniec niemiecki wydzier­
żawił sobie u pewnego Polaka 
umeblowany pokój, w którym 
znajdował się na ścianie obraz

króla Jana Sobieskiego. Już 
na samym wstępie wywarł 
obraz ten silne wrażenie na 
owym młodzieńcu, który 
jednakże najwidoczniej usi­
łował to ukryć. Dopiero po 

, kilku dniach, w nocy, słyszy 
I gospodarz mieszkania, że ktoś 
do jego drzwi gwałtownie 
rumoce. Otwiera I — widzi 
przed sobą swego lokatora, 
drżącego na calem ciele i pro­
szącego, żeby zechclal ów 
obraz króla Jana Sobieskiego 
usunąć z pokoju, gdyż spać 
mu nie pozwala. Chcąc nie 
chcąc zastosował się gospodarz 
do życzenia lokatora i usunął 
“złowrogi” obraz, a dopiero 
odtąd bohaterski młodzieniec 
mógł spokojnie zasypiać.

Prawdopodobnie “wdzięczny 
umysł” germański trwoży się 
na widok króla polskiego, 
który nietylko '.Viedeń, ale 
cały naród niemiecki od za­
głady uratował.

Poznań. Dodatki do pen­
sy! otrzymać mają nauczyciele 
bez różnicy narodowości, po­
cząwszy od szóstego roku 
urzędowania. Dodatek ten 
wynosić będzie 200 marek a 
odjęty zostanie dopiero wtedy, 
gdy pensya dojdzie do 3600 
marek. Zamierzano dodatki 
dawać tylko zasłużonym nau­
czycielom, ale zaprotestowali 
przeciwko temu na odbytem 
zebraniu stowarzyszeń nau­
czyciele poznańscy. Obecni 
jednogłośnie oświadczył., żć 
dodatki muszą otrzymać 
wszyscy nauczyciele bez wy­
jątku.

P. Franciszek Karaś, 
referendaryusz, który odsle 
dział co dopiero 3 miesiące 
w więzieniu, skazany w głoś­
nym procesie akademików, 
otrzymał od prezydenta sądu 
nadzlemlańsklego w Poznaniu 
pismo, które w tłomaczenlu 
brzmi:

“Z polecenia pana ministra 
sprawiedliwości donoszę Panu, 
że z powodu swego “nagan­
nego postępowania” (tadel- 
hafte Führung) okazałeś się 
Pan niegodnym do piasto­
wania nadal urzędu 1 dla tego 
na zasadzie paragrafu 84 
ustawy z 21 lipca 1852 zo- 
stajesz Pan pozbawiony urzędu. 
Podp. Gryczewski.”

Poprzestajemy na zazna­
czeniu faktu, gdyż wszelkie 
komentarze zbyteczne. Doda- 
jemy tylko, że p. Karaś po 
nosi znaczny materyalny 
uszczerbek, bo dwuletnie koszta 
referendarsklej służby rzą 
dowej.

Z Brodnicy donoszą do 
“Gaz. Tor.," że rodak nasz 
pan Feliks Szmulski dostał 
nakaz banicyjny. Policya wy­
dala go za to, że o ciec jego 
był rodak z Polski. O» biedak 
dostał cokolwiek wsparcia 1 
przyjechał do Galicy), atoli 
tam go nie przyjęto, więc 
powrócił z powrotem do żony 
i dzieci, Teraz ztąd go od­
transportowano do Torunia i 
tam osadzono, gdzie już piąty 
tydzień siedzi, na odwachu 
przy ulicy Arabskiej, a żona 
z czworgiem dzieci cierpią 
niedolę, a jemu nic pomódz 
nie mogą. — Na prośbę wy­
stosowaną do landrata na 
deszła pdpowledź, że wszyscy 
mają wyprowadzić się do 
Rosyl.

Procesy prasowe I o 
mowy wiecowe. Cztery pro­
cesy wytoczono wydawcy 
“Gazety Grudziądzkiej" p. 
Kulerskiemu, za mowy wie­
cowe, w których występowali 
przeciwko obecnemu sposo 
bowl nauczania w szkołach 
ludowych. Oprócz tego za­
grażają redaktorowi “Gaz. 
Grudz.," p. Piechowskiemu, 
dwa procesy.

Wiec w Baukau rozwią­
zany z powodu polskiej 
mowy. Pod tym tytułem czy­
tamy w “Wiarusie”:

Na ubiegłą niedzielę zwołał 
“Związek Polaków” wlec 
w Baukau na liczne i usilne 
prośby rodaków tamtejszych. 
Cóż się jednak dzieje?

Przewodniczący wieca, za­
gaiwszy go pochwaleniem 
Pana Boga, zawezwał do od­
śpiewania jednej zwrotki pleśni 
“Kto się w opiekę." Gdy 
śpiew ukończono, przyszedł 
do przewodniczącego komisarz 
wiec dozorujący, oświadczając, 
że rozprawy muszą się toczyć 
po niemiecku, Inaczej wiec 
rozwląże. Wszelkie uwagi, że 
Polakom przysługuje prawo 
do języka polskiego na ze­
braniach, na nic się nie zdały.

Poznań. Lekarz p. Ry- 
dlewski zaczął odsiadywać 6 
tygodniowe więzienie, na które 
skazany został w głośnym 
procesie akademickim. Zastę­
pować go będzie p. dr. Tre­
piński, który w ubiegłym ty­
godniu wyszedł 1 więzienia, 
na które również w procesie 
akademickim skazany został.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— W Jaworzu, nale- 
żącem do Dębowejłąkł, maję 
tnoścl komlsyl kolonizacyjnej 
w powiecie kwidzyńskim 
w Prusach Zachodnich, od 
wielu lat byli dzierżawcy Po­
lacy, którzy na dzierżawionej 
ziemi, otrzymawszy pozwo­
lenie, pobudowali sobie własne 
budynki. Teraz kontrakty łch 
skończyły się, a komlsya ko- 
lonlzacyjna, jak piszę “Dan 
zlnger Ztg.," pod żadnym 
warunkiem Ich nie odnowi. 
Koloniści polscy zostali też już 
zawezwani, aby budynki swoje 
sprzedali kolonistom nie­
mieckim, jeżeli ci nabyć będą 
chcieli, lub też je usunęli.

Pod Austryakiem
GALICYA.

— B a w i ą c we Lwowie, 
piszę korespondent “Kraju,” 
skorzystałem ze sposobności, 
by odwiedzić dzielną Piasecką, 
która swoim oporem przeciwko 
germanizacyi zasłynęła sze 
roko. Posiada ona, dzięki 
staraniom ludzi dobrej woli, 
dużą I dobrze urządzoną 
pralnię przy ulicy Akade­
mickiej. Lokal nawet ele­
gancki, a nad drzwiami znaj­
duje się napis: “Pralnia Pia­
seckiej z Wrześni.” W za­
kładzie duży ruch; zleceń 
wiele. Dziewczęta krzątają się 
przy robocie.

Wychodzi do mnie p. Pia­
secka. Lwowskie powietrze 
posłużyło jej, bo wyglądała 
czerstwo. Nie znać już na niej 
przykrości, jakie przeszła 
w “pralni germanizacyi.” Jest 
to kobieta średniego wzrostu, 
dość silnej tuszy,, z czarneml 
włosami, o nieco smagławej 
twarzy 1 sprawia sympatyczne 
wrażenie. Wygląda młodo na 
swój wiek 1 obecnie ani po­
dobna do swych wizerunków 
na pocztówkach obrazowych, 
puszczonych w świat. Nlktby 
nie przypuszczał, że najstarszy 
jej chłopiec liczy już lat 16 
i że oprócz niego ma jeszcze 
pięcioro dzieci, z tych naj­
młodsze 4 miesiące. Miłe 
obejście, łagodny sposób 
mówienia, ale widać z oczu 
energię. Dzielna córa ludu 
polskiego! Człowiek nabiera 
otuchy, widząc, jak silne lato­
rośle wyrastają z naszego 
pnla ludowego, jeżeli ziemia 
jest użyźniona oświatą. Pia­
secka jest przytem bogo­
bojna. Ma zupełną świado­
mość swoich praw ludzkich, 
narodowych i osobistej go­
dności. Niema w niej ani 
śladu owej poniżającej ule­
głości dla społecznie wyżej 
położonych, która u nas nie­
stety tradycyjnie Istnieje.

— Panowie tu nie macie 
wyobrażenia — rzekla — co 
to są Niemcy. Sam djabeł 
nie może męczyć tak czło 
wieka, jak oni... Niczem 
Tatar, ani Turek poganin. 
Ale przyjdzie i na nich kara 
Boska...

Potem opowiada ml o zaj­
ściach wrzesińskich.

— Było po i ej godzinie 
w południe, jak zaczęli bić 
srogo nasze dzieci. Słysząc 
przeraźliwe głosy, wyszłam 
z podwórza na ulicę. Wtem 
dzieci idą ze szkoły. Płaczą 
i ręce mają pokrwawione. 
Pytam ich: “Czego tak plą­
czecie?...” — “Kiedy nasbiją 
w szkole.” — “Kto bije?” 
pytam. “Koralewski, szul- 
inspektor i Schelhirn.” Ści­
snęło mi się serce, chociaż 
moich dzieci tam nie było. 
Idę do szkoły, staję przed 
katami i powiadam im tak:
— “Toć onegdaj, gdy nledź- 
wledzlarz prowadził tu niedź 
wiedzia, a niedźwiedź skoczył 
na chłopca, zaś nledźwiedzlarz 
bil za to niedźwiedzia, rnusiał 
płacić karę za to. Panowie 
nauczyciele sami zrobiliście 
doniesienie do urzędu. Niedź­
wiedzia bić nie wolno, a 
dzieci wolno — toć dziecko 
przecie nie niedźwiedź." Krzy­
knęłam potem: “Dzieci bić 
nie wolno I Jeżeli nawet 
cesarz każę dzieci uczyć rell 
gil w języku niemieckim, to 
nie każę b!ć. (Piasecka w swej 
prostocie nie wyobrażała sobie, 
żeby w kulturalnem państwie 
ustawa pozwalała na chłostę 
cielesną w szkole.) A potem 
mówiła łm: “Pan Bóg po 
wiedział do św. Piotra: Tu 
jest opoka, a na niej zbuduję 
Kościół mój i t. d. Nie 
myślcie, że możecie zaprzedać 
dusze dzieci naszych więcej 
warte.” Uniosłam się I rzeklam 
do Shelhirna, którego spro­
wadzono z Kaczanowa sobie 
do pomocy: — “Ty kacza- 
nowska bubo, nie myśl, źe 
będziesz mógł u nas we 
Wrześni tak bić I katować 
dzieci, jak w Kaczanowiel”

— A cóż oni mówili?...
— wtrąciłem pytanie.

— Nłc, ani słowa — od- 
rzekła. — Słuchali tylko, a 
potem zrobili doniesienie do 
sądu i świadczyli przed sądem 
nieprawdziwie.

Komitet wrzesiński złożył 
za nią kaucyę w sądzie, która 
teraz przepadla, jej zaś dano 
3 tys. mare1-:, a dla dzieci jej 
wyznaczono na trzy lata po 
io marek miesięcznie, co 
czyni rocznie 720 marek. 
Osobno przysłano jej z Ame­
ryki 400 marek.

— Czy otrzymuje pani wla 
domoścl z Wrześni?

— Otrzymuję od swoich.
— Czy to prawda, źe we 

Wrześni rodzice mieli się 
zgodzić na wykład religll 
w języku niemieckim?

— Niestety, prawda — 
odparła. — Pisała ml bratowa 
niedawno, że wszyscy podpi­
sali się na niemiecką religię. 
Grozili im, że oddadzą dzieci 
do domu poprawy. Czterech 
tylko ojców wysłało dzieci do 
innej szkoły, gdzie nauka 
religłi jest w naszym języku.

— Jakże pani się wiedzie 
we Lwowie?

— Dobrze. Zrazu było ml 
bardzo tęskno za swoim 
krajemrodzinnym.zaWrześnlą; 
teraz przyzwyczaiłam się. 
Ludzie tu zajęli się mną i 
moją rodziną. Interes idzie 
dobrze. W początkach z Inte­
resem miałam wielkie tru 
dności. W domu trudniłam 
się praniem, ale angielska 
pralnia co Innego. Trzeba do 
tego znajomości sposobów 1 
praktyki. Ale jakoś dałam 
sobie radę.

— Kto tu się zajął panią 
najwięcej ?

— Redakcye. Do Lwowa 
przybyłam na chybił trahi. 
Nie znając ani mias'a, ani 
nikogo w mieście, stanęłam 
w żydowskim hotelu “Pod 
Rybą,” niedaleko dworca ko­
lejowego. Przypadkiem po­
znałam tam urzędnika poczto

wego, p. Federa, który zajął 
się moim losem.

W końcu rzekla:
— Bóg łaskaw na nas... 

Już to szczęście, źe z dziećmi 
jestem tak dalekood Niemców!

COŚ NOWEGO.

Otrzymujemy sporą Ilość II 
stów z proźbą o papier listo­
wy z widokami. Dotyczczas 
sprzedawaliśmy zwykły papier 
listowy różnego rozmiaru i 
gatunku, ale papier taki wszę­
dzie można nabyć, a czytel­
nicy chcieliby coś nowego.

Dlatego to postaraliśmy się 
o papier z pięknem! obrazka­
mi, jak: Matka Boska Często 
chowska, Klasztor na Jasnej 
Górze w Częstochowie, Mat­
ka Boska w Gleszwałdzie’ 
Pułaski, Kościuszko, łtp. o- 
brazy. Za dwadzieścia cztery 
sztuk takiego ozdobnego pa­
pieru listowego z kopertami 
liczymy 50C. Kto z czytelni­
ków życzy sobie nabyć ta­
kiego papieru listowego, niech 
piszę do nas pod adresem W. 
Dyniewicz 532 Noble st, 
Chicago, Ili., załączając 50C.

Dodać tu musimy, źe ta­
kiego papieru listowego z 
widokami polskleml nłe na 
będziecie w żadnym składzie 
amerykańskim.

Dla osób płszących do kra. 
ju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskłem 
pozdrowieniem osób każde­
mu drogich.

U góry znajduje się modli­
twa do Niep. Poczęcia Najśw. 
Maryi Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej.

Za 25 sztuk takiego papie 
ru z kopertami $1.00. x

STRACIŁ KOC PIENIĘDZY.

C. J. Parker, kolektor, po 
datkowy w Los Angeles, 
Cat., powiada, że stracił trzy 
tysiące dolarów na doktorów 
i lekarstwa, chcąc się wy­
leczyć z chronicznej niestra 
wnoścl i choroby żołądkowej, 
nie doznawszy żadnej ulgi, 
podczas gdy dwie butelki Dra 
Piotra Gomozo zrobiły swoje. 
Wielu ludzi potraciło swoje 
małe majątki, chcąc odzyskać 
zdrowie, zanim użyli Gomozo 
i wtenczas wyrzucali sobie, 
dlaczego nie uczynili tego 
przedtem. Nłe jest to lekar­
stwo apteczne. Sprzedają je 
wprost ludziom. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114S0. 
Hoyne ave., Chicago, Ul.

WĘDRÓWKA PIERŚCIONKA.

Na murach rzeźni miejskiej 
w Hamburgu rozlepiono pla­
katy donoszące o znalezieniu 
pierścionka ślubnego w żo­
łądku krowy i wzywające 
właściciela, aby się po od­
biór pierścionka w przeciągu 
13 tygodni zgłosił. Pierścio­
nek ten spadl prawdopodo­
bnie poda as karmienia bydła 
w koryto i dostał się wraz z 
paszą do żołądka krowy, zkąd 
go po zabiciu krowy wydo­
byto.

Wewnątrz pierścionka jest 
wyryty napis: Marya Toma­
szewska 20 czerwca 1895.

I na wołowej skórze nie 
wypisałby imion tych, którzy 
wyleczenie swe “Kotwiczne­
mu” Paln Expellerowl zawdzlę 
czają. Liczba ich na legiony 
się oblicza, gdyż Pain Expel­
ler jest zaciętym wrogiem reu­
matyzmu, neuralgll itd. Cena 
25 i 50 centów.
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

pokrzepia : Regulator ♦
ORGANA, * reKU|Uje W9Z0|kie

* niewłaściwości pe-

♦ 
♦
♦
♦ 
♦

PORADA ♦
| LEKARSKA £

50 CT. i $1.00 | DARMO. ♦

t Severy : 
t Wzmocniciel;
♦
♦
♦
♦

tacy i, nieprawidlo- *

♦ wejcyrKutacyi, иа- 2 
padom omdlenia, jj 
oraz wzmacnia i J

♦ orzeźwia cały orga- £ 
nizm. Cena $1.00. *

♦------------------
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
I peryouucn i »*- 

▼ śmicrzają febry.

Serca i 

spiesznie zagradza * 
chorobom serca, J 
wodnej puchlinie, S 
osłabieniom, paipi- *

SEVERY i Severy 
dittcdq i Dziecięce BITTERS: Kfople

K
A przynoszą ulgą i
* daią pokrzepiający 
£ sen maluczkim. 
K Uśmierzają rznią- 
£ ciał wiatry brzusz- 
£ nc, usuwają kon-
* wulsye i febry, po-
* magają trawieniu i 
£ zapewniająspoczy>
* nek. Cena 25 ct.MŁ

żołądkowy

SEYERY 5
PROSZKI *
na ból głowy *
i neuralgią *
działają szybko 2 

i skutecznie na 
wszelkiego rodzaju * 
ból głowy i nett rai- 2 
gią, boleści przy W 
peryodach i u- *

▲ Nie wywierają żud- * 
T nych szkodliwych *
▼ wpływów na obieg 

krwi. Cena 25 ct. j

♦------------------ :
+ Do nabycia we *
▲ wszystkich aptc- w 
a kach i magazynach w 
F sprzedających le- J

▼ karstwa.
♦ _________________>

POMNAŻA
WYDZIELINY j----------------
w żołądku * Severy
POMAGA £ ....
TRAWENiu, * Kobiecy—

UllUAilA) 
POBUDZA 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM

£ ryodycz«©, prze- 
<*. maga kotigestyą,
* leczy choroby or- 
£ patiów rodnych i 
K słabości w stanie
* poważnym i przy 
£ porodach i podczas 
» zmiany życia. $1.

K 
i

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey 1 North 60th Aye’s.
Dla piszących listy Office: 532 Noble et. Telefon Monro« 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEN10DAJNE. JMml, po “ C.ntów.

Brzosty od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po IB
Bławaty od 5 dolarów do 80
Ołóg szkarłatny od 1 dolara do 10
Jariąbio płaoaąeo po 8 M
Jasion bbły od 16 centów do 5 M

Jasion sramy od 75 M do 10 M

KMstan od 75 *« do 2 ».

Klony od 28 •• do 50 и

LIPY Od 26 *♦ do 15 и

■orwy po 5 M

Rl.bodrz.w Od 16 ** do 10 *•
Orzech ezarnjr od 26 *• do 2
Topolo rozmaita od 26 и do 8 M

Wierzby płaeiąee od 1 dolara do 1 и

KRZEWY. •

Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bożo drzewka po 50 u

Kalina 
Łasice га
BOże 
Tawnły
Wino dzikie 
B1J oa у

od 50 “
od 10 «
po 50 “
Od 26 “
od 50 “
po 80 “

do 1 dolara.
do 80

do 75 
do 8

u

centów.

OWOCOWE.

Grusse od $1J35 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 8 ••
■orolo ₽o •
dllwy od 75 и do 8 M
W Hale od 75 •• do 8 M
Afreet od 50 •• do 1 M
■ allay tuzin 28 “
Porzeczki Od 50 *• do 2 M
Bmrodyny od 10 “ de 1 *
Truskawki sto sztuk za 2 и

Zwracam uwago, te wszystkie wielkie draewa przyjmuj) sią wszędzie, poniewai eą po 
cztery racy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko bąd| mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, te przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI 
w« DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 

starokrajskl. Przy kupowaniu prosimy uwateć na znak ochronny 
Białego Orła, który slą znajduje na kaidem naczynia. Na żądanie 
wysyłamy próbki 1 cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstąpa- 
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, MWs
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, te 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Badomtki, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej’’. Saak ochronny Białego Or

NA SPRZEDAŻ
I. 000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wlarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski 1 Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowe 
duże Polskie kościoły.

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wlsconslna i 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako 1 w Europie, jako największa 1 najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyl kolejowej na 

Chicago, Milwaukee & St. Paul kolei żelaznej.

Po lnformacye i mapy piszcle do

J. J. HOF LAND C0-, Sobieski, Wis.

! 1 t 1 li 11 i À 11 1 Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomtndzy palący tui,
11)AKM0 dla palaczy.
wi, z 5-letnlą gwarancyą, oraz bezpłatna reperacja, jeżeli potrzeba, wart $»50 1 Jubilerów
ta 1 brelok, wart 50c 1 dobry pozłacany plertelonek dla pafi lub mążczyzn spJ2" h* 2,|n.k d.
po $1.50. 1 ładna azpllka do krawata. 25c. I paryska szpilka brylantowa 50c. 1 para pięknych P
nankletów żRc 4 pozl ranę «pinkl do kołnierzyka 20 f- 1 piękna wiedeńska merszełowa rajka . j J . 
>iona z bursztynowym cybuchem $1.2*. « pnarebnanych łyżeczek do herbaty oOc. 1 ₽“*[.*’ -jYôîïikl do koszu* 

i łyżka do cukru 4(R.I bardzo -Obra “nllterwteel ” brzytew zupełnie gwarantowana 8 opłaai ao «oaz„
toc. I pudełko dut. “Perfeeto” eyłar warte $1.50. >,rzy*Hiył* te wleks/anajblitwcgo oflau expmsowcço, a my wam poêlemy to wszystko do "Mrze“1*. JeteH x°"a(CxJ^U^m 45cHm 
»fćrta nigdy zrobiona nic była, zapłaćcie $8.6» agentowi ^Pfesoweinu i koszta PrJ**> i. go - d<»łtwznie ?i< 
•zejani centa. Zegarek jest dla mężczyzn, jetelityteie żądał damski n\ nîîesX Tradmï nłenia

Lxtra. Pońlemy wam przez pocztu, jet» H nam przyćlede Pieniądze napr/«jdI JO.na przoay«^ 1 raamy pi. n , 
dze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteńmy wydać $25.000 na ogłoszenia n ( i,»t odp«jtri<dzialnaIeAGLE MANFG. co. Boom 99,147 Fifth ave-, Ctucago, 111.^'™“ «‘latoapowuauama
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.
TOM I.

(Ciąg dalszy).

31 leczeni można się tylko celu życzeń dobić; 
Spytaj, czy kto na życie mógł piórem zarobić?

Gdy podróżujesz, obcy lud patrzy na ciebie, 
Jak gdybyś żyć przychodzi! o żebranym chlebie.

Niesprawiedliwość ludzkie rozdziela plemiona, 
Chociaż wyszliśmy wszyscy z jednej matki łona.

Ha! Dziś inaczej będę gościnności szukać: 
Wprawny do miecza, mieczem będę do drzwi stukać.

Niechaj oręż rozstrzygnie, kto karku uchyli: 
Czy owi, co cierpieli, lub ci, co gnębili.

Oręża z rąk naszych wydrzeć my nie damy, 
Dłoń moja nie ma drżączki, a miecz nie ma plamy.

Niechaj wzrok do bolesnych widoków przywyknie— 
To, co widzisz na jawie, jak sen prędko zniknie.

Nie skarż, się, bo źli ludzie z twojej skargi dźwięku 
Cieszą się, jako sępy z konających jęku.

Dobra wiara uclekla i osiadła w księgach;
Darmo szukać jej w ludzkich mowach I przysięgach.

Chwała Bogu wielkiemu! stwórcy mojej duszy! 
Z jego laski i trudy i nieszczęścia znoszę, 
I na długiem wygnaniu znajduję rozkosze, 
Kiedy inni w najsroższej dręczą się katuszy.

Nad cierpliwością moją dziwiły się losy,
twardsze ciało moje, niżeli ich ciosy.

Śród teraźniejszych ludzi smutne płyną chwile, 
Wołałbym żyć przed wieki, a dziś żyć w mogile.

Czas ojciec, będąc młodym, naszych przodków stwarzał; 
A nas nikczemnych spłodził, gdy s ę już zestarzał.

IV.

ZIMA MIEJSKA.

Przeszły dżdże wiosny, zbiegło skwarne Jato,
I przykro miastu jesienne potopy;
Już bruk, ziębiącą obleczony szatą, 
Od stalnej fryzów nie krzesany stopy.

Więzieni słotą w domowej katuszy, 
Dziś na swobodne, gdy wyjrzym powietrze, 
Londyński pojazd turkotem nie głuszy, 
Ani nas kręgi zbrojnemi rozetrze.

Witaj narodom miejskim pora błoga!
Już i Nlemeńców 1 sąsiednich Lechów
Tu szuka ciżba, tysiącami mnoga,
Zbiegłych Dryndom i Faunom uśmiechów’.

Tu wszystko czerstwd, weseli, zachwyca: 
Czy ciągnę tchnienie, co się zimnem czyści, 
Czy na niebieskie zmysł podniosę lica, 
Czyli się śnieżnej przypatruję kiści.

Jedna z nich pływa w’ niepewnym żywiole,
Druga ciężarem sporsza, już osiadła; 
Tą wiatr poleciał stwardniałe kryć role, 
Albo pobielić Wilii zwierciadła.

Lecz kogo sieło dzisiejsze uwięzi, 
Zmuszony widzieć: łyse gór wiszary, 
Grunt dziki, knieję nagieml gałęzi 
Niesiiną airnne pixiźwtgnąć ciężary:

Taki, gdy smutna ciągnie się minuta, 
Wreszcie zmieniony kraj porzuca z żalem, 
1 dając chętnie Cererę za Pluta, 
Pędzi wóz ku nam ciężarny metalem.

Tu go przyjmują gościnne podwoje, 
Rzeźbą i farbą odziany przybytek, 
Tutaj rozliczne przepomina znoje, 
W pieszczonem gronie czarownych Charytek.

Na wsi, zaledwie czarna noc rozrzednie, 
Każę wraz Ceres wczesny witać ranek; 
Tu, chociaż słońce zajmie nieba średnie, 
Pod atłasowych śpię cleniem firanek.

Lekkie nareszcie oblókłszy nankiny,
Modnej młodzieży przywoływani koło;
Strojem poranne zbywamy godziny, 
Albo rozmową bawim się wesołą.

Ten, w ślniący kryształ włożywszy oblicze, 
Wschodnim balsamem złoty kędzior pieści; 
Drugi stambulskie oddycha gorycze, 
Lub pije z chińskich ziół ciągnione treści.

A gdy godzina dwunasta nadbieży, 
Wraz do śliskiego wstępuję powozu; 
Sobol lub rosinak moje barki jeży, 
I suto zdobiąc, nie dopuszcza mrozu.

Na sali orszak powitam wybrany— 
Wszyscy siadają za biesiadnym stołem, 
W kolej ślą pełne smaków porcelany, 
I sztucznym morzą apetyt żywiołem.

Pi jemy węgrzyn mocny setnem latem;
Wrą po kryształach koniaki i pącze;
Płeć piękna gasi pragnienie muszkatem, 
Co dając rzeźwość myśli nie zaplącze.

A gdy się trunkiem zaiskrzą źrenice, 
Dowcipne, czułe wszystkim płyną słowa: 
I wdzięk nie jedne zarumieni lice, 
Nie jedna wzrokiem zapala się głowa.

Nareszcie słońce zniżone zagasło. 
Rozsiewa mroki dobroczynna zima; 
Boginie dają do rozjazdu hasło — 
Zagrzmiały schody i już gości nie ma.

Którzy są z szczęściem poufali ślepem,
Pod twój znak idą, królu Faraonie,
Lub zręczni lekkim wykręcać oszcepem, 
Pędzą po suknach wytoczone słonie.

A gdy noc ciemne rozepnie zasłony, 
I szklannem światłem błysną kamienice, 
Młodzież, dzień kończąc wesoło spędzony, 
Tysiączną sanią szlifują ulice.

CHÓR STRZELCÓW.
(Podług muzyki z opery Webera: Wolny strzelec.)

Śród opok I jarów, 
I plonów i głogów. 
Przy dźwięku ogarów, 
I rusznic i rogów’;

Na koniu, co w’ cwale 
Sokoli ma lot, 
I z bronią, co w strzale 
Huczniejsza nad grzmot:

Dalejże, dalejże z tropu w trop, dalejże, i t. p.
Z tropu W’ trop, hop! hop’.

Wesoły jak dziecko, 
Jak zbójca krwi chciwy, 
Odważnie, zdradziecko, 
Bój zaczął myśliwy.

Czy palnie na smugi, 
Czy w górę do chmur: 
Tam krwi płyną strugi, 
Stąd leci grad piór.

Dalejże, dalejże, i t. p.
Kto żubra wywiedzie

Z ostępu za rogi?

Kto kudły niedźwiedzie 
Podesłał pod nogi?

Hej! lasy i niwy 
Ozwijcle się w’ chór! — 
Zatrąbił myśliwy, 
Król lasów i gór.

Dalejże, dalejże, i t. p.

Czyj dowcip gnał rojem 
Lataczów’ do sideł?
Kto wstępnym wziął bojem 
Sztandary ich skrzydeł?

Hej wiatry, w burzliwy 
Ozwijcle się chór!— 
Wystrzelił myśliwy, 
Król wiatrów’ 1 chmur.

Dalejże, dalejże, i t. p.

DO...........
Gdybym się zmienił w Wstęgę złocistą, 

Co na lwem czole połyska;
Gdybym się zmienił w tę szatę mglistą,
('o piersi twoje przyciska:

Drżenia bym serca twojego badał,
Czy nie odpowie mojemu;
Z t wojem się łonem wznosił i spadał, 
Posłuszny tchnieniu twojemu.

Gdybym się zmienił w wietrzyk skrzydlaty, 
Co dysze w pogodnein niebie:
W drodze bym mijał najświeższe kwiaty,
A pieścił różę i ciebie.

Może nakoniec Bóg litościwy,
Pracę by moją ocenił;
Może nakonlec byłbym szczęśliwy,
I w twe się serce zamienił.—

Ż E G L A K Z .
O morze zjawisk! Skąd ta noc i słota?

Była jutrznia i cisza, gdym był bliski bizegu: 
Dziś, jakie fale, jaki wicher miota!
Nie można płynąć, cofnąć nie podobna biegu! 
/V więc porzucić korab żywota? -

Szczęśliwy! czyjej przewodniczą łodzi 
Cnota i Piękność, niebieskie siostrzyce! 
Gdy się noc zgęszcza, wzmagają powodzi: 
Ta puhar daje, ta odsłania lice, 
Tamtej widok oświeca, a tej nektar słodzi.

Szczęśliwy, kto i w samej ulubował Cnocie! 
Dopłynie, kędy sławy góruje opoka, 
Balsam go rzymski ukrzepl w' ochocie: 
Ale jeżeli Piękność nie zwróci nań oka, 
Dopłynie we krwi i w’ pocie.—

A komu Piękność całe pokaże oblicze, 
Potem śród drogi zdradliwa odlała, 
Nadziei z sobą mary unosząc zwodnicze: 
Ach, jakaż później czczość w obszaiach świata! 
Już nie dość krzepią i Cnoty słodycze.—

Zamiast Piękności niebieskiego wschodu, 
Walczyć z ustawną burzą, jęczeć pośród cienia; 
Zamiast serc czułych, trącać o pierś z lodu, 
Zamiast jej rączek, chwytać za ręce z kamienia, 
I długo śród takiego nie ustać zawodu?—

Zawód tak trudny! zakończyć tak snadnie! 
Nie będziem dłużej ćmieni więcej koiatanl— 
Lecz wszystkoż z nami w tych falach p rzep ad nie? 
Czyli kto raz wrzucony do bytu otchłani, 
Nie zdoła z niej wylecieć, ani zginąć na dnie?

Co żyje, niknie: tak na innie świat woła— 
Za cóż głos ten wewnętrznej wiary nie wyziębi: 
Że gwiazda ducha zagasnąć nie zdoła, 
I raz rzucona, krąży po niezmiernej głębi, 
Póki czas wieczne toczyć będzie koła? —

Któż to krzyknął od lądu? jakie słychać żale? 
Wyż to, o bracia mol, przyjaciele moi, 
Dotąd stoicle na nadbrzeżnej skale: 
I tak się oko wasze znudzenia nie boi, 
Że aż dotąd patrzycie na mnie i me fale? —

Jeśli się rzucę, kędy rozpacz ciska,
Będą łzy na szaleństwo, na niewdzięczność skarga! 
Bo wam mniej widne te .czarne chmurzyska— 
Nie słychać zdała wichru, co tu liny targa, 
Grom co tu bije, dla was tylko błyska! —

I razem ze mną, pod strzałami gromu, 
Co czuję, inni uczuć chcieliby daremnie! 
Sąd nasz, prócz Boga, nie damy nikomu; 
Chcą mnie sądzić nie ze mną trzeba być lecz we mnie. 
Ja płynę dalej—wy Idźcie do domu.

17 kwietnia 1821.

THE MEETING ()!■’ THE WATERS. *)
Czyż jest na całym świecie tak miłe ustronie, 

Jak dolina, gdzie jasne zlewają się zdroje? — 
Dolino, będą w sercu błyszczeć kwiaty twoje, 
Toki w duszy ostatni promyk życia płonie!

Nie dla tego o tobie tak wspominać miło, 
Że clę szmaragd odziewa 1 kryształ oblewa, 
Że masz żywe strumienie, urodziwe drzewa: 
Ach, w tobie coś droższego, coś milszego było!

Tu byli ukochani przyjaciele moi; 
Oni rozlali lubość w lubej okolicy, 
Oni czuli, że piękność, która ziemię stroi, 
Milszą jest, kiedy w miłej odbita źrenicy.

Daj Boże, abym wrócił w to ciche ustronie, 
I obok mych przyjaciół spoczął na twem łonie, 
Kiedy przeminą wszystkie życia niepogody 
I zmieszają się serca, jako twoje wody.—

DOM..............

Precz z moich oczu! posłucham od razu; 
Precz z mego serca!—! serce posłucha; 
Precz z mej pamięci!—Nie—t®go rozkazu 
Moja i twoja pamięć nie posłucha!

Jak cień, tern dłuższy gdy padnie z daleka,
Tern szerzej kolo żałobne roztoczy:
Tak moja postać, im dalej ucieka, 
Tern grubszym kitem twą pamięć pomroczy.

Na każdem miejscu i o każdej dobie,
Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tobą bawił, 
Wszędzie I zawsze będę ja przy tobie; 
Boni wszędzie cząstkę mej duszy zostawił.

Czy zadumana w samotnej komorze, 
Do arfy zbliżysz nieumyślną rękę— 
Przypomnisz sobie: właśnie o tej porze 
Śpiewałam jemu tę samą piosenkę.

Czy grając w szachy, gdy pier wszem i ściegi 
Śmiertelna złowi króla twego matnia— 
Pomyślisz sobie: tak stały szeregi, 
Gdy się skończyła nasza gra ostatnia.

Czy to na balu w chwilach odpoczynku 
Siądziesz, nim muzyk tańce zapowiedział— 
Obaczysz próżne miejsce na kominku, 
Pomyślisz sobie, on tam ze mną siedział.

Czy książkę weźmiesz, gdzie smutnym wyrokiem 
Stargane ujrzysz kochanków nadzieje,
Złożywszy książkę, z westchnieniem głębokiem 
Pomyślisz sobie: ach! to nasze dzieje.—

•) Z albumu p. Moszyńskiego. !’• W.

A jeśli autor, po zawiłej próbie
Parę miłosną na ostatek złączył;
Zagasisz świecę i pomyślisz s >bie: 
Czemu nasz romans tak się nie zakończył. -

Wtem błyskawica nocna za migoce, 
Sucha w ogrodzie zaszeleści grusza, 
I puszczyk z jękiem w oko za łopoce— 
Pomyślisz sobie: że to moja dusza.

Tak w każdem miejscu i o każdej dobie, 
Gdziem z tobą płakał, gdziem się z tobą bawił, 
Wszędzie i ziwsze będę ja przy tobie: 
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił.

1822?

N 0 W Y R O K .
(MYŚL Z JEAN PACLA)

Skonał rok stary; z jego popiołów wykwita 
Fenlx nowy; już skrzydła roztacza na niebie. 
Świat go cały nadzieją i życzeniem wita: 
Czegóż w tym nowym roku żądać mam dla siebie?

Może chwilek wesołych? Znam te błyskawice. 
Kiedy niebo otworzą i ziemię ozłocą, 
Czekamy wniebowzięcia: aż nasze źrenice 
Grubszą niżeli pierwej zasępią się nocą.

Może kochania?—Znam tę gorączkę młodości! 
W platońskie wznosi sfery, przed rajskie obrazy: 
Aż silnych i wesołych strąci w l>ól i mdłości, 
Z siódmego nieba w stepy, między zimne głazy.

Chorowałem, marzyłem, latałem i spadam. 
Marzyłem boską różę; bliski jej zerwania 
Zbudziłem się: sen zniknął, róży nie posiadam. 
Kolce w piersiach zostały.—Nie żądam kochania!

Może przyjaźni?—Któżby nie pragnął przyjaźni! 
Z bogiń, które na ziemi młodość umie tworzyć, 
Wszakże tę najpiękniejszą córkę wyobraźni 
Najpierwszą zwykła rodzić i ostatnią morzyć.

O! przyjaciele, jakże jesteście szczęśliwi! 
Jako w palmie Arnildy wszyscy żyjem społem. 
Jedna zaklęta dusza całe drzewo żywi, 
Choć każdy listek zda się oddzielnym żywiołem.—

Ale kiedy po drzewie grad^ burzliwy chłośnie, 
Lub je żądło owadów jadowitych drażni: 
Jakże każda gałąska dręczy się nieznośnie 
Za siebie i za drugie!—Nie żądam przyjaźnij

I czegóż więc w tym nowym roku będę żądał? 
Samotnego ustronia, dębowej pościeli, 
Skąd bym już ani blasku słońca nie oglądał, 
NI śmiechu nieprzyjaciół, ni łez przyjacieli?

Tam do końca, a nawet i po końcu świata, 
Chciałbym we śnie, z którego nic mię nie obudzi, 
Marzyć, jakem przemarzył moje młode lata: 
Kochać świat, sprzyjać światu—z daleka od ludzi.

Wilno ts«3.

SEN.
(Z BYKOKA.)

Dwoi>te tycie nasze: sen ma świat udzielny 
Śród otchłani nazwanych bytem i nicoatwem, 

Nazwanych, lecz nieznanych.—Sen ma świat udzielny, 
Z rzetelną władzą rządząc nad marnem królestwem, 
Mary I życie biorą i postaci noszą;
Rozczulają i dręczą i łechcą rozkoszą; 
Troski dzienne ciężarem przywalają sennym; 
I ujmują ciążaru naszym pracom dziennym. 
One się do Istoty naszej mogą wcielić, 
Zabrać połowę czasu i byt nasz podzielić. 
Jak posłańce wieczności, błysną i przepadną; 
Jako przeszłości duchy, często przyszłość zgadną; 
Jak wróżące Sybille, ciemność do Ich ręki 
Składa tyrańskle berło roskoszy I męki. 
One, gdy zechcą, na to przerobić nas mogą, 
CzckU.Jjie bylUmj nigdy; one rażą trwogą, 
Wywołując cień z grobów. Więc mary są clenie?— 
Przeszłość nie jest cieniem! (’zemże jest marzenie? 
Robotą duszy! Dusza może wyprowadzić 
Z nicestwa światy nowe i na nich osadzić 
Doskonalsze, od ziemskich kształty promieniste; 
Wlać im duch trwalszy, nlśli w ciała rzeczywiste.

Opowiem wam, co ml się dawniej przywidziało: 
Może we śnie—bo kiedy sęp uwięzi ciało, 
Duch wolny może obiedz rozległą krainę, 
I długie pasino życia w jedną zwić godzinę.— 
Zdało mi się. żem widział młodych ludzi dwoje: 
Chłopca i dziewkę. Stali na wzgórku oboje; 
A wzgórek był zielony, pochyłej urody, 
Nibj jaki przylądek—tylko zamiast wody, 
W koło żywy krajobraz i powiewna fala 
Kłosów i sianożęci, 1 gdzieniegdzie zdała 
Porozrzucane chaty. Nad niemi dym bury 
Ulotne snuł kolumny. Sam wierzchołek góry 
Zdobiły zasadzone drzew i kwiatów wieńce: 
Nie przypadek je sadził, lecz umyślne ręce. 
Chłopiec I dziewka patrzą: ta na okolice, 
Piękne jak ona sama, a ten na dziewicę.
W nim rozwija się młodość, w niej piękność rozkwita — 
W obojgu młodość, ale młodość rozmaita.
Jak wśród niebios jaśnieje wdzięczna twarz księżyca, 
Tak w pośród lat niewieścich jaśniała dziewica. 
Chłopiec był laty młodszy, lecz starsze nad lata 
Serce jego; wzrok jego w całym kręgu świata 
Jedyne tylko widział swej kochanki lice.
I widział ją przed sobą, w niej utkwił źrenice — 
I nie mógł Ich oderwać; nie było w nim ducha. 
Ona była mu duchem; głosu jej, drżąc słucha, 
Ona była mu głosem; on swych oczu nie ma. 
Ona była mu okiem: bo ścigał oczyma 
Jej spojrzenia i wszystkie oglądał przedmioty, 
W świetle od niej odbltem. On nie ma istoty, 
Nie ma życia: w nią przelał całe życie swoje, 
W niej jako w oceanie wszystkich myśli zdroje 
Pogrążył; za jej słówkiem, za ręki dotknleniem, 
Krew w nim ścina się lodem, albo wre płomieniem; 
Twarz jego na przemiany goreje i bladnie, 
Serce boli I bólów przyczyny nie zgadnie. 
Lecz ona słodkich jego cierpień nie podziela, 
Wzdycha, lecz nie do niego: ma w nim przyjaciela, 
Ma brata —i nic więcej. On przestawał na tern, 
2e ją zwał przyjaciółką, że go zwała bratem; 
Teraz nie chce przestawać. Skądże ta różnica? 
Czas rozwiązał zagadkę: kochała dziewica, 
I kochała Innego; i właśnie w tej chwili, 
Gdy oboje na górze stali i patrzyli, 
Ona wzrokiem kochanka dalekiego nęci, 
Żeby leciał tak bystro, jak lecą jej chęci.

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.
Widać gmach starożytny. Stoi u przedsienia 

Rumak z siodłem do drogi. W gotyckiej kaplicy 
U ołtarza był chłopiec nie widać dziewicy. 
Chłopiec blady, samotny, przechodził się, myślił; 
Usiadł, dobywa pióro, kilka słów nakreślił, 
I z pochyloną głową na ręku oparty, 
Wstał znowu, wstrząsnął głową i pisane karty 
Na części rozerwawszy, w drżącej ciśnie dłoni— 
I z gniewem w zębach szarpie, ale łez nie roni. 
Uspokoił się nieco, zapalone lica 
Ostygły I zmartwiały. Wtem weszła dziewica: 
Z obojętnym uśmiechem spotyka młodziana. 
Choć dostrzegła, że była od nięgo kochana, 
Że jej cień jako całun padł na jego duszę, 
I zgadła, że on dla niej ma cierpieć katusze 
Długie, straszne: nie zgadła, że miał cierpieć wiecznie, 
(.'hłopiec wziął ją za rękę; obojętnie, grzecznie, 
Spojrzał—i w tej mu chwili na źwiercindło Lea 
Wybiła niewymownych uczuć tajemnica, 
I zagasła. I znowu czoło zaszło mrokiem— 
Znowu puścił jej rękę i powolnym krokiem 
Oddalił się w milczeniu; nie żegnał dziewicy; 
Rozstali się z uśmiechem. On wyszedł z kaplicy; 
Raz jeszcze na ojczyste gmachy okiem rzucił, 
Dosiadł konia, pojechał-i więcej nie wrócił,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

HIE CZEKAJCIE AŻ BĘDZIE 
ZA PÓŹNO.

Szczęśliwym człowiekiem w 
dzisiejszych czasach jest ten, 
który korzysta z nadarzają­
cych się okoliczności i za­
bezpiecza się przed niebezpie­
czeństwem, które nam grozi 
na każdym kroku. Zapóźno 
jest zabezpieczać swą własność 
realną, gdy ją pożar zniszczy.

Tak samo rzecz się ma i z 
waszem zdrowiem. Jeżeli cho­
rujecie, czujecie się słabymi, 
nerwowymi, nłe trawicie na­
leżycie, tracicie energię i ży­
wotność, nie czekajcie aż się 
choroba rozwinie, lecz posta 
rajcie się czemprędzej o le­
karstwo i usuńcie te niebez­
pieczne choroby.

Severy Balsam Życia wy­
leczy was. Przyprowadza każ 
dy stan wycieńczonego syste­
mu do równowagi, usuwa ner­
wowość i osłabienie, nastraja 
organy do właściwego speł­
niania swych funkcyi i wytwa­
rza potrzebną silę i żywotność, 
tak że człowiek staje się zu­
pełnie zdrowym, Usuwa wszel­
kie nleregularności żołądka, 
pomaga trawieniu, reguluje 
wilgoć ciała 1 kiszek i leczy za­
twardzenie żołądka, żółtaczkę, 
reguluje żółć Itd. Dla ludzi 
wycieńczonych i o słabej kot: 
stytucył jest to najlepsze le­
karstwo, jakie można dostać, 
bo szybko nastraja system ner­
wowy i przynosi nowe życie i 
silę całemu organizmowi. Ce­
na 75c. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach lub wprost 
u właściciela po wysłaniu na 
leżytoścl z góry. W. F. Se­
vere, Cedar Rapids, Iowa.

Kard. Ledóchowski.
Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le- 
duchowskiego, niech przy- 
śle 35C., a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Ądres: W. Dynie- 
wicz, 532 Noble st., Chica­
go. Ili

KTO CHCE kupić lub sprze­
dać swoje pro­
perty, grunt lub

farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub za kupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ <fc CO.,

805 Milwaukee Ave-, CHICAGO, ILL.
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. ^Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

H. C. Paiierson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 ŁA HALLE ST., 
Pokój 60Б, Ноте Ineuranoe Bldg, 

CHICAGO.

Goldzier, Rodgers & Froelich,

ATTORNEYS and COUN­
SELORS AT LAW.

FOK0J 830

Chamber of Commerce Building, 
R6g LaSalle 1 Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKB BLBVATOR. T.1. M»lr. «100.

WIELKI WYNALAZEK.
Poco trsymacte tąpe brzytew i przy golenia 

twarz ranicie, kiedy mamy 8AMOO8TRZ, który 
naostrzy najbardziej etgpiona brzytew. Cena 
15e. z przeeylks. Przysyłać 1 centowy marką 

▲dres: (39-42)
THK MODERN 8UPPLY CO.

443 N. Ashiand av®., Chicago, 111.

•«••••••••••••••••••••••••

• Specyalna Sprzedaż. ;
• Ażeby niemieckich pisarzy •
5 Żywoty Świętych wyrugo- J
• wać z Ameryki, postanowi- •
• liśmy wyprzedać wielką ilość •
• egzemplarzy niżej niż za *
• pół ceny •

j ŻYWOTY ś

j ŚWIĘTYCH
PAŃSKICH :

• •
KS. PIOTRA SKARGI 

eą do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
532 Noble et., po cenach naetępnjtcych:

Oprawne całe w ekórkę, wyzłaeeae 
tytalikaml, sprzedawano po $S.00, 
teraz tylko S3.2I

Oprawne eałe w ekórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytulki, sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drałowane na parpanlnle, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $4.00

:

s••••••••••••••••••••••••••

i TYLKO $3.45 
Najmocniejszy i 

Najtrwalszy 
ZEGAREK 

dla Farmera
lub Robotnika. 

Koperta Jeet robiona z 
nowo wynalezionego 
metalu “Silverine , 
który nie moi- a od­
różnić od prawdziwego 
erebra i nlgdv nie 
ściemnieje. Koperty 
tak szczelnie zamy- 
ktją, te proch nigdy 
w środek eiq nie do­
stanie. Nakręcany i na- 
etawiayny jeet trzon 
kłem. Werk Zegarka 
Jent bardzo dobry, któ­
ry trzyma akuratny

FIRST
NATIONAL BARK

OF CHICAGO

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe 1 Dearborn nile«

KAPITAŁ 18,000,000.

cza*, Jeet on z 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kosztuje od $6.50 do $10.00, a na­
wet niektórzy złotnicy eprzedawaję ten zegarek 
za czyeto erebrny. Ces a tego zegarka a nas 
Jeet tylko $3.45.

Kto chce mleć ten nam Zenarek z podwójna 
kopertą, czyli zamkniętym cyferblatem, niechaj 
dołącz) tylko 25c.

Adresować:
THE MARION SUPPLY 00.,

771 Milwaukee Av«., Chicago, Ill.

Louisville & Nashville 
Railwnad wixlka cbnthalnopo-
JLalirUaU ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

i, na ezprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Ptizcle po lnformacye do:
C. L. STONE,

General Paaeenger Agent, 
LauinilU^ Ky, 

PoAlljcie swój adres do:
R. J. WEMYSS,

Steneral Immigration and Industrial Agent, 
Zxmim'Ue, Ky. 

4 on wam przyśle darmo,
MAPY, ILU8TROWANB PAMFLKTY, oraz 
CB N NIK GRUNTOW 1 FARM w 8TANACH 

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi

i Florida.

TAJEMNICĄ JS ”
7 ------- WATKOBA.

Używajcie Dra Bonkera Complexlee 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Kom 
plekayę (Dr. Bonktr't ÇampUaion fleąpfr

Ueuwają one Pleel, Onaloniaaa, kroety UA 
owano 4<'4te plamy na twarzy J*d^-
nfo przez Ich rzadkie wtaenoici lecznicze. Przy­
czyniają tlą do zdrowej i pięknej Jak akaamtl 
oery, o jakiej utrzymanie każda nlew-iazu ale 
■tara.

Utrzymuj cie waaza wątrobą w (Unie esy» 
■ym przrz urywanie pigułek zwanych Dr Ben 
ker’i Vegetable Liver Filia, bo cera waaza bą- 
dzie nądzną 1 amyał zgnębionym, jeżelt wątroba 
ple wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacyo otrzyma każdy w jakim­
kolwiek zakatku Stanów Zjednoczonych po a* 
deałaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSK1,
APTEKARZ POLSFJ,

709 Milwauke Ave. Chicago.

Farmy
Małe 1 dote na sprzedaż w Kanto­
rze Pol.kim C- W. DYNIEWICZ 
& CO 806 Milwaukee Ave-, Chi­
cago, 111.

InSliaa. — Stark. Co., Knox, .0 akr. pod phi- 
gicm 5 drzewa. Budynki, maezyny i narzędzia 
rolnicze są w dobrym stanie. 6 krów, 1 kot, 2 
świnie, etc. Cena $1,800
Wisconsin. — Portage Co., 40 akr. 4 mile 
od Jonction City. — 80 akrów pod pługiem
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcze. $1,600 
Wisconsin. — Marathon Co., 120 akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarowane. Narzę­
dzia i moryny potrzebne są. 2 dobre ko­
nie, 18 sztuk bydła, 5o kur, 5 Iwifi. Cena $2,500 
Wisconsin —Clark Co., 4 mile od Thorpe.
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Cena 1,100 
Wisconsin — Oconto Co., 51)4 akr. wyklaro­
wanych, w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, bydło. Cena $2,800
Wisconsin.— Clark Co., 1 mila od 8tanley.
40 akrów, budynki mieszkalne 1 gospodar­
skie w dobrym stanie. Cena $1,500
Wisconsin. Wood Co. — 40 akrów 7 mil od 
CentroIla, 8 mile od Nekoosa, 30 akrów 
pod pługiem, 5 lasu. Cena $1 500
Wisconsin, Portage Co. — Blisko Hull, CO 
akrów pod pługiem. 10 akrów wiklin/, 30 
akr. drzewa. Budynki gospodarskie 1 
mieszkałoe, potrzebne maszyny są.8 konie.
2 krowy, 2 Jałówki, 1 ciele 1 12 iwlfa $3,500 
Wisconsin, Monroe Co., blisko Tomach.
241 akr., 1Ô0 pod pługiem, budynki, ma­
szyny. bydło I drób. Cena $4,500
Blchliran, bllskc St. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne i gospodarskie nowe, 2 
konie, 2 krowy I drób. 5 akrów winnicy, 8 
akry drzewa budulcowego. Cena $6,000
Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen. —24) akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dobrym 
sunie. Konie, bydło, ecu Cena 9,000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile od polskiego koAcloła, 8 od mlasU 
14 od szkoły, 80 akrów, 20 pod pługiem, 
dom z loksów, stajnia dla bydła i koni, 
szopa na elano. Cena $1,250
Wisconsin, Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 1Ц od (’heese Factory, do- 
k^d można mleko wozić. 180 akrów czyste, 
reszta dobrem drzewem porosła, dobra łą­
ka, pastwisko, Budynki duże, nowe. Sprze­
dam tanio, na wypłatą.
Wisconsin. Shawano Co. — 110 akrów, 30 
akr kierunku, reezU łatwy kierunek, Bu­
dynki dobre. Dom i spichlerz drewniany, 
stodoła i stajnia z loksów. Cena $2,300
Wisconsin, Oconto Co. — 80 nkr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 60 akrów 
pod pługiem reszta na pastwisko. Wszystkie 
maszyny 1 narzędzia rolnicze, 2 konie, 14 
sztuk bydła. Cena $6,000, 8Ц do zgody, 14 
gotówką.
Michigan, Presque Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra, bez długu. Cena $1,495
MinnesoU OtterUi Co —Perham, 6 mil od 
miasta, 120 pretów do ezkoły. 160 akr., 115 
pod pługiem, 35 do czy sączenie, 10 pastwi­
ska ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena $2,600
Minnesota, Ottertalll Co.. 6 mil od mięsu 
Perham. 90 prętów do szkoły, 160 akrów, 
105 pod jjługlcm, 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porosłe drzewem łatwe 
do uprawy, sad ko'O domu. Ziemia czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobre. Cena $2,800 
Minnesota Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 160 akrów gruntu 180 akrów 
pod pługiem. Wody podostatkiem. Budyn­
ki nowe, Maszyny wszystkie. Cena $5,820
Indiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otls, 
24 akry zasiane zbożem, 12 akrów laen, 
2 akry stawu rybnego, 24 mili od polskie­
go kościoła. Budynki w dobrym stanie. 
Wszystkie maszyny 1 narzędzia rolnicze 
są, 4 konie, 5 krów, 6 Awlh. Cena $3,?00
Minnesota, Otter Tail Co., 160 akrów w 
Perham. 1 mila od miasta. Budynek miesz­
kalny ■ piwnicą, stalniana 9 koni, 25 sztuk 
bydła, stodoła na 125 ton siana. 2-piętrowy 
spichlerz. Wszystko pod pługiem. Cena $6,000

Powyższe farmy s£ wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie są kościoły i szkoły polskie. 
Po dalsze informacye zgłosićeią do:

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave.,Chicago,111.

WEKSLI:
Berlin - Niemcy, Wledet — Anstry* Petters 

burg — Hoeya J wszystkie inne enropejsk e kraj« 
jako też na wszystkie kursujące pieniąćae.

L18T1 KBEDTTOWB
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
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Ojciec Newman 
mot® wai wylectyć, a gdyby was nie 
mógł wylectyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny ks. Ed. RRejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., 8t. Joseph, Mo.

Widebny K». I)oktone!—Yfkii\ Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat < hórowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach^ w rę­
kach i w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wlel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
cnie czuje się zdrowa,silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekaratw, przysła­
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi P. Boga 
o zdrowie ! o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. itEu >iERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej i jej córki p. W. Bar- 
czak.

i APŁTIT PBZTWBOCOKT. BKLUA-
tyerae głowy I pleców satały. takie

I dreszrzs ze|»ełnie ustały.
< Pittsburg, Pa., 18 Kwietnia 1W2.
> Wlel. Ojcze Newmanie!

i Ja niżą podpisana składam serdeczne 
dzięki Ojcu Newmanowi za wyleczenie mnie 
w tak krótkim czasie z reumatyzmu w no­
gach i ramionach. Nie miałam żadnego ape­
tytu. tylko l»61 głowy, zawsze czułam się zi­
mną i także plecy nn dokuczały.

N|e mając sposobności pisać prędzej, 
ale zato teraz donoszę, że w dwóch tygo­
dniach wyzdrowiałam. Więc jeszcze raz 
dziękuję wiele razy za wyleczenie I życzę 
każdemu cierpiącemu udać się do W!el. 
Ojca Newmana.

Pozostają z poważaniem 
Maryanna Leśniak.

3436 Miller Allley, Pittsburg, Pa.

BAR M 0.
Załącz Sc. ZDaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.

REYEREND NEWMAN,
1363 W. Lakest., Chicago, 111.

8 KŁAD AALOBONY 1861 B.

HKNBÏ SCHKŁŁKOPF,
GROSERNIK, 

HUBTOWKT I DBOBIAZeOWT,
S32 -234 E. RANDOLPH (T., 

pomiar Pmnklln 1 «...
CHICACO.

Sprzedaje po oąJtaiBiych eeaaeh. 
Nąjlcpezy, prawdeiwy иг uzwajcarahi. 
Ber Edamski 1 вег Panneaaheki. 
Fromage de Brie i вег Roqufortakl. 
Ber 1 rośliny, Nenaaatelakl 1 Umburaki. 
Brnnświckl salceson. 
Balami, Woetfalekie aaynkl. 
Wądsone i marynowane wegorae. 
Hollandakie eatokfimse. ancaoviM. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwo francuskie sardyny I “ifiirlaij. 
Francuski groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie ss par agi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, oocaewlcę, kaszę pozennę. 
Najlepszy Jęczmlefc perłowy, kaszą jącsmloimę. 
Kaszę tatarczanę, kaszę owaianę. 
Mąkę tatarczanę, mękę ryżowa.
8 wie ze suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, mlrdały, cytronat. 
8uasone gruszki, wiśnie, prnnele. 
Francnzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Oocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio.
Prawdziwą tabakę do zażywania Looback a. 
Niemieckie kołowrotki I gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowo, siemię trawy. 
8iemię dla kanarków, siemię konoplana, rzepa­

kowe, Jako i wszelkie inne towary koizeaao.
HENRY BCHOKLLKOP»

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jeet robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słaboścEpróci 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a d, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. 8zkocka ta maść jeet skuteczną 
zwłaszcza dla tvch cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytążenla wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słotica.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lnb w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Californla Av-, Chicago, I1L
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W CHICAGO.
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Appearing Every Thursday.
___________ ESTABLISHED 1873.________ *
Beprezent« the interest* of nearly 1,000,000 Pole» 
retiding throughout the United Stale» <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:

9ЯЕ INCH
1 year • 
в months •
3 months
1 month

$45.00
$20.25 
$15.00

one time - - • •
One lino one time • • • • л
Headinc Batter 40 cents per lino of

The Gazeta Poltka read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central Ameilca, South America, in Great Britain 
and Ireland, Prance, Germany, Austria, Servla, 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province# of ancient Poland, 
ts realy a First Clast Advertizing Midiurn.

AU communication« ought to be addrezzod:-
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska,”
532 Noble st., Chicago, 111.

W< have over 400 work» of our own Publicatior 
and Edition, and imported Bcokz.

X.

GAZETA POLSKA 
W C II I C A G0.

Najstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn. 
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia. 

PBKN’ ME R A TA ROCZNA: 
л stanach ZJedn . Meksyku 1 Kanadzie ft.oo 
W Europie, Ameryre Środkowej i Polu- 

dniowej, Azy i, Afryce, Australii .... fJOO
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych ni» 

wynoszące Jednego cala druk ii na Jeden raz 
50 centów, na»t<pniv połowę ceny.

"'OSZUKIWANIA na Jeden raz jak 1 ogłosze­
nia o założeniu jakiego przed «lębioretwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pora eezkanie, powinni 
podać stary adree 1 dołączyć ’0c (w zna­
czkach poczt) na opłitą zmlauy adresu.

PIENTĄDZE naleły przesyłać przez Money 
Onler, Ехргеяе lub w lifcie reglatrowanym 
K^oty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

Plrwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 
Ksiatki «prowadzone z Europy, ora* przeszło 
Wo dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CUCAS0. iS-ЦО PAŹDZIERNIKA, 1»OJ.

W SPRAWIE FEDERACYI

Czytelnicy nasi wiedzą z o- 
dezwy, zamieszczonej przed 
kilku tygodniami w “Gazecie 
Polskiej", że wydział kongre­
su polsko katolickiego powziął 
bardzo piękną myśl utworze­
nia federacyi polskiej, której 
celem byłoby ogólne znosze­
nie się w sprawach ważniej­
szych, całą emigracyę polską 
obchodzących.

Myśl to piękna i wzniosła, 
ale bardzo trudna do przepro­
wadzenia. Projektodawcom 
winszujemy 1 życzymy im po­
wodzenia, ale wątpimy, czy 
życzenia nasze się spełnią.

Emlgracya nasza składa się 
z różnych odcieni, obozów i 
zapatrywań, a program, jaki 
w swej odezwie zakreślił ko 
mltet kongresu polsko katolł 
ckiego, wyłącza z współudzia­
łu lwią część wychodźtwa na­
szego.

Nie ma organlzacył, nie ma 
społeczeństwa, którego współ­
obywatele zgadzaliby się bez 
różnicy zdań i zapatrywań na 
jednę i tę samą sprawę. Tak 
było zawsze i tak zawsze bę­
dzie. Żadna rzecz nie jest do­
skonalą pod słońcem a tem 
mniej człowiek.

Przyznajemy z całą stano­
wczością, że komitet kongre­
sowy, układając program, zna­
lazł się w bardzo przykrej ko 
mitywie. Nie mógł bowiem 
zakreślić programu na wskróś 
liberalnego, bo odwróciłaby 
się od niego partya klerykal- 
ną zwana; a tem samem, że 
w programie postawiono ka­
tolicyzm, nie ufa mu partya 
liberalna.

Naszem zdaniem najlepiej 
było nie poruszać w progra­
mie osobistych przekonań, a 
cel byłby osiągnięty. Mamy 
przecież katolickie państwa, 
a na ławach posłów zasiada­
ją ludzie różnych wyznań i 
przekonań. Ograniczenie w 
programie wyznań i przeko 
nań osobistych równa się kor- 
neliuszowskim słowom* “Niech 
umiera" — to znaczy, że od­
mawia się prawa należenia do 
federacyi ludziom postępo­
wym, którzy trzymają się pro­
gramu czysto narodowego, 
nie mieszającym się w sprawy 
wyznaniowe.

Jest to rzecz bardzo drażli­
wa, nad omawianiem której 
zdarto wiele tysięcy piór, za­
pisano wiele papieru, zużyto 
całe beczki atramentu, a po 
mimo to skutku pożądanego 
nie os'ągnięto. Sprawa wyzna­
nia i narodowości jest tem 
zaczarowanem kołem, około 
którego wiruje społeczeństwo 
nasze, nie mogąc w zwartym 
szeregu stanąć na wysokości 
swego poslanaictwa.

Gdybyśmy raz chcieli zro 
zumieć, że sprawy kościelne 
należy pozostawić Kościołowi, 

a sprawę narodową narodowi, 
stanęlibyśmy o całe niebo wy­
żej niż stoimy, byłoby nam 
lepiej na świecie i przyszłość 
nasza byłaby jaśniejsza i pe 
wniejsza.

Dopóki tych dwóch rzeczy 
nie pogodzimy ze sobą, bę­
dziemy nadal marnowali czas 
nadaremnie i będziemy wy 
rządzali krzywdę tak Kościo 
łowi jak 1 narodowi, bc wszel 
kłm najlepszym zamiarom i 
wysiłkom stron obydwóch sta­
nie zawsze na przeszkodzie 
slup graniczny — Kościół i 
narodowość.

Gdyby nie ten jeden punkt 
w programie odezwy, wysto 
sowanej do wychodżtwa przez 
komitet kongresowy, sprawa 
federacyi byłaby osiągnęła cel 
pożądany, a inieyatorzy, któ 
rym nikt szczerej chęci nie 
odmawia i odmawiać nie śmie, 
byliby zyskali za swą pracę 
uznanie całego narodu.

Stanowisko atoli zajęte 
przez całą prasę polską wobec 
wspomnianej odezwy świadczy 
wyraźnie, że cel ten wzniosły 
I szlachetny nie przyjdzie do 
skutku.

Abyśmy na tutejszem wy 
chodżtwie mogli utworzyć fe- 
deracyę polską w calem tego 
słowa znaczeniu, muslelibyśmy 
się oprzeć na konstytucyl 
Stanów Zjednoczonych, która 
jednakowe daje prawa każde­
mu współobywatelowi.

Tyle tymczasem o federa- 
cyl.

POCIESZAJĄCE WIEŚCI.

Pocieszające wieści nadcho­
dzą z Małopolski — Galicyi. 
Dzięki usilnej pracy ludzi u- 
czciwych i wierzących w le­
pszą przyszłość narodu, lud 
rolny w Galicyi zaczyna się 
coraz więcej zajmować spra­
wami publicznemi i głośno 
manifestuje swą miłość do 
Ojczyzny niewolnicy.

Ostatnia poczta przynosi 
nam wiadomość, że lud rolny, 
do niedawna ciemny, dziś czu­
je się na wskróś polskim i 
przy każdej sposobności urzą­
dza obchody, zwołuje wiece 
i radzi nad polepszeniem swej 
doli.

Najlepszym dowodem tego 
liczne obchody 500 rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem, jubi­
leusz M. Konopnickiej i wiec 
polski, zwołany na wiosnę na­
stępnego roku do Lwowa, na 
którym przedstawiciele wszy­
stkich warstw społeczeństwa 
radzić będą nad ułożeniem 
programu, jak naród na przy­
szłość ma postępować, aby 
zdobyć sobie wspólneml siła­
mi jaśniejszą przyszłość.

Wiec polski we Lwowie bę­
dzie dziełem epokowem w hi- 
storyi naszej porozbiorowej. 
Komitet wiecowy złożony z 
ludzi dbających o dobro na­
rodu, ludzi pracujących szcze­
rze dla Ojczyzny, napełnia 
serca nasze nadzieją, że wy­
siłki jego nie pójdą na mar­
ne. Szczęść wam Bożel

My emigranci, wygnani lo­
sem na obcą ziemię, baczne 
zwracamy oko na waszą pra­
cę i czekamy niecierpliwie, co 
tam postanowicie, rychło we 
zwiecie nas, abyśmy “dla Oj­
czyzny ratowania wrócili przez 
morze".

Pod wszystkiemi trzema za­
borami jednakowo lud polski 
czuje, budzi się z uśpienia i 
poczyna myśleć o swej przy 
szłości. Objaw to bardzo po 
cieszający 1 dodający nam o- 
tuchy, że prędzej niż się spo­
dziewamy, zawitać mogą dla 
nas jaśniejsze dnie.

PROPAGANDA REW0LUCYI
W ROSYI

Z głębi Rosyi donoszą, że 
propaganda Rewolucyjna w 
Rosyi szerzy się dziś z szyb­
kością płomieni. Nie ma już 
niemal miejscowości, do któ 
rejby nie dotarły pisma rewo 
lucyjne, rozszerzane przez a- 
gitatorów w milionach egzem­
plarzy. Ą co najważniejsze, 
odezwy te znajdują chętnych 
czytelników i budzą zaintere­
sowanie nawet w kołach, w 
których dawniej idee rewolu­
cyjne uważano za zbrodnię. 
Doszło już podobno do tego, 
że także urzędnicy w biurach 
skwapliwie je czytają i że na 
czelnicy biur, nie mogąc już 
przytłumić tego ogólnego za­
interesowania się niemi, pro­

szą tylko podwładnych, aby 
nie rozkładali ich publicznie 
na biurkach obok pism urzę­
dowych.

Rzekoma “trucizna” rewo­
lucyjna wciska się mianowicie 
do szkól nawet do niższych. 
W pewnem mieście guber 
nialnem wypędzono ze szkoły 
8 letnich chłopców, ponieważ 
głośno wołali: “Niech żyje a 
narchla!” W Woroneżu doko­
nano rewizyi domowych u u- 
cznlów glmnazyalnych sió­
dmej klasy i oddano ich pod 
nadzór policyjny.

Największy atoli posłuch 
zyskują agitatorzy rewolucyjni 
pomiędzy ludem wiejskim. 
Chłopi chętnie przyjmują ode­
zwy i każą je sobie głośno 
odczytywać, sami przytem 
szerzą je dalej. Chełpiąc się 
nawet publicznie, że “dziel­
nie pomagają studentom”.

Niezadowolenie z obcego 
powodzenia wzmaga się wśród 
ludności z dniem każdym, do 
czego przyczynia się głównie 
straszna nędza, panmąca wśród 
ludu. W wielu okręgach po­
jawił się szkorbut, który za­
ciera liczne ofiary. W jednym 
tylko okręgu bobrowskim za­
chorowało na szkorbut 22 ty 
sięcy osób. Władze zaś nic 
nie czynią, ażeby zmniejszyć 
nędzę, zapobledz chorobom. 
Tow. Czerwonego Krzyża, 
zajmujące się żywieniem gło­
dnych, nie posiada dostate 
cznych funduszów. W pewnej 
miejscowości na zaspokojenie 
głodu 400 osób — ugotowa­
no 40 funtów mięsa.

Nic więc dziwnego, że mi­
mo perswazył urzędników i 
i srogich kar za “bunty” chłop­
stwo bezustannie domaga się 
podziału gruntów i zbiorów 
dworskich między gminy.

“Arbeiter Zeitung” otrzy­
mała tajny okólnik, wystoso­
wany przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych do gubernato­
rów. Okólnik ten potwierdza 
poprzednie doniesienia, że 
władze nie mogą już prze 
szkodzić szerzeniu zię propa­
gandy rewolucyjnej; że wci­
ska się ona do ludu tysiącem 
dróg 1 sposobów. Agitatorów 
1 emisaryuszy jest tylu, lż o 
wyłowieniu wszystkich ani 
mowy być nie może.

Okólnik przyznaję dalej, że 
lud chętnie czyta 1 dobrze ro­
zumie odezwy, oraz inne za­
kazane druki. Ponieważ więc 
siły władz nie wystarczają do 
uśmierzenia tej złowrogiej a- 
gitacyi, zaleca minister guber 
natorom, ażeby przez urzędni­
ków policyjnych objaśniali 
chłopów o szkodliwości celów 
i dążeń rewolucyjnych, prze- 
dewszystkiem zaś, ażeby na­
kłaniali ich, by sami chwyta­
li agitatorów i oddawali w rę 
ce władz. W tym celu mają 
nawet zwoływać.... publiczne 
zebrania w gminach I

Urzędnicy policyjni w roli 
antyrewolucyjnych agitatorów, 
to* rzeczywiście nowość w ca 
racie. Pytanie tylko, czy lud 
tak samo chętnie da im po­
słuch, jak obecnie ptopagan- 
dzie rewolucyjnej.

CZY Pt LSKA ODZYSKA 
NIEPODLEGŁOŚĆ.

P. Kozłowski wygłosił przy 
odsłonięciu pomnika dla Au­
gusta Comte’a w Paryżu 
odczyt, który jest dla nas 
bardzo ciekawym.

Prelegent kładzie wielki na­
cisk na ogromną przemianę 
w politycznych poglądach Po­
laków, a mianowicie przyjęcie 
programu nieustannej pracy 
organicznej. Naród, liczący 20 
milionów ludności, naród, 
który pomimo ucisku odzna­
czył się w sztukach i umieję­
tności, naród, który w naj­
niższych nawet warstwach bro­
ni wytrwale swej mowy, na­
ród taki żyje I ma prawo do 
bytu.

Wreszcie p. Kozłowski roz 
trząsa pytanie; “Czy Polska 
odzyska swą niepodległość?” 
I tak odpowiada na nie:

“Czyż naród, który ma za 
sobą taką przeszłość, jak Pol­
ska, I w którym pulsuje obe 
cnie tak żywe tętno życia, 
może zrzec się dążenia do na­
turalnej formy, przynależnej 
każdemu narodowi, formy nie­
podległego ciała polityczne­
go? I czyż ta dążność nie ma 
kiedyś osiągnąć zamierzone­
go celu? Czyż to nie jest ko- 

niecznośc ą dla Europy a o- 
bowlązkłem sprawiedliwości 
dla ludów cywilizowanych?” 

■“Nie, ludy cywilizowane ni­
gdy Polski nie zapomną i ni­
gdy jej nie opuszczą, nigdy 
nie podpiszą wyroku na jej 
zagładę. Europa i cywillzacya 
zbyt wiele Polsce zawdzięcza, 
by ludy, które są więcej spra­
wiedliwe od rządów, mogły 
się wyprzeć Polski.

‘ *Z Polski to wypad! pierw­
szy grom, który uczynił wy­
łom, niedający się naprawić i 
ciągle się zwiększający w 
twierdzy ciemnoty, skojarzo­
nej z despotyzmem. Wielkie 
dzieło Kopernika wstrząsnęło 
podstawami, dotąd nlewzru- 
szoneml, tego pojmowania 
świata, na którem opierało 
się panowanie władzy ducho­
wnej i świeckiej, Kopernik 
poruszył ziemię a wraz z nią 
nowe idee.

Prace Keplera, Newtona. 
Laplace’a były dalszemi kon- 
sekweneyami myśli Koperni­
kowskiej. A gdy te wielkie 
idee przebiegły wszystkie dzie­
dziny nauk ścisłych i dotarły 
aż do terenu życia społeczne­
go, aby rozkuć kajdany młlio 
nów, wtedy znowu Polska je­
dna z pierwszych ogłosiła za­
sady sprawiedliwości polity­
cznej i ogólno ludzkiej."

“W dniu 3 maja roku 1791, 
a więc o kilka miesięcy przed 
Francyą, proklamowała kon- 
stytucyę, opartą na zasadach 
praw człowieka. W obronie 
tej konstytucyl wywiązała się 
długa i ciężka walka przeciw 
sprzymierzonym ciemięzcom 
północy, a w r. 1794 Polska, 
walcząca już w Imię idei re­
publikańskich i demokraty 
cznych, ulega pod nawałem 
koalicyl, lecz zwracając na sie­
bie uwagę despotów, ocala ró 
wnocześnie Francyę 1 wolność, 
której staje się męczennicą. 
Potem nastały walki prawie 
nieustanne aż po rok 1815.

“Występują na widownię 
legiony polskie pod sztanda­
rami polsko-francuskłeml, po­
tem księstwo warszawskie, ści­
śle związane stosunkami z 
Francyą, a gdy w roku 1814 
Francya upada, porywając za 
sobą do zguby 1 Polskę, ka- 
dża później rewolucya w Eu­
ropie, podjęta w imię zasad 
wolności, wyciąga rękę do 
rarodu polskiego i naród pol­
ski spieszy jej z pomocą. Cu­
krzyki: “Niech żyje Polska 1” 
rozbrzmiewały w roku 1848 
zarówno w Paryżu, jak w Ber­
linie i Frankfurcie.”

Szanowny prelegent powia­
da w końcu, że Polska musi 
odzyskać swą niepodległość, 
jeżeli Polacy tak jak dotąd 
będą się rozwijali. Właśnie 
niewola zahartuje naród pol­
ski do czynu, którego owo­
cem będzie niepodległość.

“Naród ciemiężyciell ulega 
demoralizacyi i poniżeniu przez 
niesprawiedliwość, w której 
bierze udział. Dlatego też 
szlachetny Jerzy Her veg wo­
łał w roku 1848: “Niemcy nie 
będą wolne bez wolnej Pol­
ski!” dlatego też parlament 
frankfurcki domagał się nie 
podległości prowincyi pol­
skich."_____________

HAKATYZM

Powyższy temat zapełnia 
coraz więcej szpalty prasy eu 
ropejskiej.
Jedno z pism francuskich wo 
la: Każdy nieprzyjaciel Niem­
ców powinien dziękować Bo­
gu za to, że Ich obdarzył ha- 
katyzmem, to błędem zawsze 
korzystnym dla drugich, a 
wprost morderczym dla wła­
snego narodu.

Hakatyrm to choroba, któ­
ra się wżarła w organizm nie­
miecki i której żaden lekarz 
nie uzdrowi. Hakatyzm będzie 
rósł jak rak w narodzie nie 
młeckim, będzie wywoływał 
w nim gorączkę, będzie go 
pchał do szaleństw, coraz bli­
żej do przepaści. Hakatyzm 
to jest taka sama klika szo 
winistyczna, jak ta, której u- 
legł Napoleon III, wydając 
wojnę, co do której wyniku 
sam podobno się nie łudził.

Hakatyzm to największy, 
najskuteczniejszy sprzymierze­
niec idei słowiańskiej. Wrze­
śnia więcej warta dla Słowian, 
jak tysiąc książek lub artyku­
łów o sprawie słowiańskiej. 
Nawet Warszawa, owa siedzi­
ba prusofilstwa polskiego — 

dziś już mocno zachwiana w 
swych sympatyach pruskich.

Ostatni odbłysk mądrej po­
lityki pruskiej — piszę angiel­
ski “Herald” — była era Ca 
prlrlego. Wtedy rząd pruski 
uzyskał sobie wśród Polaków 
znaczną przyjazną sobie par- 
tyę pod wodzą pana Kości* 1 
skiego i jego przyjaciół. Gdy­
by rząd na tej drodze był wy­
trwał, byłoby dzieło zniemcze­
nia polskich prowincyi prawie 
dokonane. Ale hakata zepsu­
ła wszystko.

Bardzo ciekawie piszę w 
swym ostatnim No “Koeln 
Volksztg” o sensacyjnem de 
menti, udzlelonem przez ro­
syjską urzędową agencyę, ko­
munikatom organów hrabiego 
Buelowa.

“Koeln. Volksztg” przypo­
mina kaclerzowl niemieckie 
mu czasy Bismarka, który 
mówił — nie gonimy za ni 
czyją opieką — jakże to nie 
licuje z dzislejszemł przymila 
mi, które w dodatku są bez 
skuteczne i narażają na kom- 
promitacyę. Dodaje organ 
nadreńskl końcową uwagę, że 
dzięki hakatyzmowl kwestya 
polska staje się węzłem gor 
dyjskim, który wkrótce nie 
będzie mógł być rozwiązanym. 
Jeszcze możnaby nawrócić z 
fałszywej drogi, jak to uczy­
nił Bismark po kulturkampfie. 
Ale czy znajdzie się siła, któ 
ra potrafi to nawrócenie z dro­
gi wywołać? Tak wola bole­
śnie mądry organ nadreńskl. 
Hakatyzm to choroba orga­
niczna, która ogarnie cale 
Niemcy. Dziś już widzi ich 
coraz więcej, że to szaleństwo, 
ale oprzeć się nie potrafi nikt. 
Hakatyzm w narodzie niemie­
ckim to jest zemsta i kara 
Boża za grzechy wobec In 
nych narodów.

JAK KRZYŻACY NAWRACALI 
POGAN NA ZIEMI PRUSKIEJ-

Niemieckie towarzystwo na­
ukowe “Masovia” w Lecu na 
Mazurach przedrukowało jako 
dodatek do swoich sprawo­
zdań bardzo zajmującą ksią 
żkę Augusta Hermana Luca- 
nusa pod tytułem “Dawny 1 
obecny stan Prus”, wydaną 
po raz pierwszy w roku 1748. 
Autor, jak sam powiada, czer 
pal swoje wiadomości z wia­
rygodnych pism i dokumen­
tów, a ofiarował książkę do­
stojnikom ówczesnego króla 
pruskiego. Niepodobna przeto 
podejrzywać go o szczególną 
do Krzyżaków niechęć a ży­
czliwość dla Polaków l ludno­
ści prusko-litewsklej. W książ­
ce wymienionej znajdujemy 
liczne dowody, że Krzyżacy 
zaraz w samych początkach 
czarną płacili niewdzięcznością 
swoim dobroczyńcom.

Dosyć wspomnieć, że pierw­
szemu biskupowi chełmińskie­
mu Chrystyanowi, który nie- 
tylko wyjednał im u Konra­
da, księcia polskiego na Ma 
zowszu, obszerne ziemie z To­
runiem i Chełmnem, lecz na­
wet własne podarował posia­
dłości, Krzyżacy tak doku­
czali 1 tak go krzywdzili, że 
liczne do Rzymu posyłał skar­
gi. Kiedy papież z tego po­
wodu rzucił na Krzyżaków 
klątwę, dziwni mlsyonarze po­
zwalali, że Prusacy “służyli 
równocześnie Bogu 1 szatano­
wi, składali ludzi bożkom na 
ofiarę i postanowili czcić ró­
wnocześnie dawnych swoich 
bożków i Chrystusa”.

Wobec pogan dopuszczali 
się Krzyżacy niesłychanych 
okrucieństw, niszcząc ich krai­
ny ogniem i mieczem. Na­
wróconych zmuszali do naj­
większych podłości i zdrady 
wobec własnych braci. Pe­
wien wódz pogan nasamprzód 
poddał Krzyżakom gród Ro­
gowo I przyjął chrześcijaństwo, 
poczem prowadził zdradziecko 
zastępy krzyżackie na wla 
snych braci w Starogrodzie, 
gdzie zaspani poganie zostali 
wycięci do nogi. Tenże zdraj­
ca wydal jednego ze swoich 
krewnych mistrzowi krzyża­
ckiemu, który kazał nleszczę 
śliwego przywiązać do koń­
skiego ogona i tak zawlec do 
Torunia, gdzie go powieszono 
na drzewie. Działo się to w 
samych początkach działalno­
ści Krzyżaków nad Wisłą za 
wielkiego mistrza Hermana 
Salza 1 za mistrza pruskiego 
Balcka.

Za następnych mistrzów 
mordowanie ludności prusko 
litewskiej pod pozorem na­
wracania jej na wiarę Chry­
stusa, który był Zwiastunem 
miłości i przebaczenia, jeszcze 
większe przybrało rozmiary.

Mistrz Poppo Osterna w 
samej Samlandyi na jednej 
wyprawie ubił 1000 pogan, 
poczem reszta ludności przy­
jęła chrześcijaństwo. Oczywi­
ście takie nawracanie nie mo­
gło być trwale, tem mniej, 
ponieważ Krzyżacy wcale nie 
starali się o misyonarzy zna­
jących język ludności i zdol­
nych nauczać ją prawd wiary 
świętej, lecz nawracali tylko 
ogniem i mleczem. To też 
jeszcze za tego mistrza Sam- 
landczycy wrócili do pogań­
stwa i porzucili je dopiero, 
kiedy Krzyżacy 3000 ludzi 
zbili, ranili lub wzięli do nie­
woli.

Mistrz Anno Sangerhausen 
kazał pustoszyć przez kilka 
tygodni Pogezanię ogniem i 
mleczem, wszystkich mężczyzn 
zabijać, gród Lipergę wziąć 
1 tępić wszystkich ludzi, aż 
poganie ulegli. Poczem zro 
zpaczenl Natangowie i War­
miacy, powiesiwszy swoich 
wodzów Montego 1 Glapoua, 
poddali się zamkowi 1 przyję­
li chrześcijaństwo.

Za mistrza Hartmana Held- 
rungen spustoszyli Krzyżacy 
Nadrawłe i Sudawle tak, że 
zniszczyli wszystkie wioski i 
wytępili ludność, wskutek cze­
go krainy te długo były pu­
stynią. Wodza Sudawczyków 
Krzyżacy spalili. Stało się to, 
jak piszę Lucanus na stronie 
50 swojego pisma, roku 1280 
po Chrystusie. W ten sposób 
wytępiono w ziemi pruskiej 
pogaństwo i zaprowadzono 
chrześcijaństwo, poczem zaraz 
Krzyżacy zaczęli szarpać Litwę.

Moje motto: Kto pracuje, długo Żyje. 
Władysław Dy nie wic«.

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbio­
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.
•••••••••••••••••••«

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000
KALENDARZY MARYAŃSK1CH

NA ROK 4903- 
(Karola Miarki z z Mikołowa).

TREŚĆ KALENDARZA:

o

o

1) Notatki kalendarzowe
2) Opisy cudownych obrazów, Ma­

tki Boskiej i Pana Jezusa w na­
szej ojczyźnie—Polsce.

3) Bóg z nami (słowo wstępne).
4) Hymn do Najś. Maryi P. (wiersz)
5) Ojciec bw. Leon XIII (portret).
6) Testament Ojca Bw. Leona XIII.
7) Wiersz Ojca bw. Leona XIII.
8) Ośm błogosławieństw (wiersz).
9) Pax vobiscuin (powieść' z pier­

wszych czasów chrześcijaństwa).
10) Precz ze zbytkiem (artykuł).
11) Przygody wojenne (iluatracya).
12) Ważne odkrycie (z ryciną).
13) Różaniec (wiersz).
14) Napady Tatarów (powieść histo­

ryczna z rycinami).
15) O palmie (legenda).
16) Noc Bożego Narodzenia (leg.).
17) Marya pocieszyciel ka prawdzi­

wych (zdarzenie prawdziwe).
18) Prośba o natchnienie (wiersz). 
ID) Skuteczna modlitwa (rozmyślanie

dla dusz pobożnych).
20) Gawędy o starych dziejach (po­

czątki bistoryi Polski z rycinami).
21) Różyczka (piękna powiastka).

Jak z powyższego widzimy, kalendarz Maryańskl na rok 1908 pod 
względem treści nie ma sobie równego; sądzimy zatem, iż dozna poparcia 
wśród rodaków naszych w Ameryce.

Cena egzemplarza 20 centów. 
Biorącym w większej ilości udziela się rabat.

W. DYNIEWICZ. 532 Noble st., CHICAGO, ILL.
»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••Z•••••

Kto zapłaci prenumeratę za “Gazetę Polską” za 
rok z góry, otrzyma w premii książek za $1.00 i kalen­
darz Maryański. Na przesyłkę kalendarza trzeba dołą­
czyć 5c. a na przesyłkę książek lOc—razem 15c

— Prezydent wenezuelski 
Castro pobił rewolucyonistów 
na głowę. Powstańcy rozbiegli 
się na wszystkie strony, zo­
stawiając broń, rannych i za­
bitych na pobojowisku.

— Projekt niemieckiej ta­
ryfy celnej upadł znaczną 
większością głosów. Przyczy­
nili się do tego socyaliści.

— Portugalia sprzedaje 
swe posiadłości we wschodniej 
Afryce. Nabyć je mają An­
glicy i Niemcy.

Jedna paczka Herbaty Zio­
łowej Smitha wystarczy na 
jednomiesięczną kuracyę dla 
całej familii a kosztuje 25c. 
Dobra na wszelkie choroby 
tak dla dorosłych jak i dzie­
ci. Nigdy się nie psuje ani 
nie wietrzeje. Adres: Mr. 
Smith’s Mountain Herb Tea, 
179 W. D.vision st., Chicago, 
Ill.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz­

miar 41^x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2^ 75c

Listowy papier. Dla osób piszących 
do kraju, inainy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $l.L0

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 

Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstechowska, kla­
sztor i.a Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwahlzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35o

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2,.»x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st-, 

CHICAGO, ILL.

i
22) Pospiesz do krzyża (wiersz).
23) Prawdziwy przyjaciel (powieść 

osnuta na tle stosunków robotni­
czych z rycinami).

24) Pijaństwo, suchoty, zbrodnia, 
(artykuł).

25) Djabeł w koszu (humoreska z 
ilustracyami)

26) Chłopski dowcip (humoreska).
27) Rady dotyczące zdrowia.
28) Maryn Konopnicka (w 25 roczni­

cę pracy literackiej przez H. 
Sienkiewicza z ryciną).

29) Obcinanie drzew owocowych wy­
soko i pół wysokopiennych.

80 Rozrywki w wolnych chwilach (z 
rycinami.)

81) Żarty i dowcipy.
32) Kiedy bieda to do żyda (wic ilu­

strowany).
33) Dodatki: kalendarz ścienny duży i 

mały; Jedyny prawdziwy wizeru­
nek Jezusa Chrystusa według 
fotografii św. całunu w Turynie; 
Królowa niebios (obraz kolorowy); 
Herb Polski porozbiorowej wy­
kończony ślicznie kolorami; Chry­
stus zwycięzca (obraz alegoryczny 
Polski porozbiorowej).
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Wiadomości Krajowe.
Zakończenie strajku.

WASHINGTON, 16 paź­
dziernika, — Po długich kon- 
ferencyach i naradach do 
konał prezydent Roosevelt 
wyboru komisy i, a raczej sądu 
polubownego, mającego roz 
strzygnąć wszystkie sporne 
kwestye między właścicielami 
kopalń węgla a unią gór­
ników I dziś nad ranem ogło­
szono to urzędownie, Do ko­
misy! tej należą:

Jenerał John M. Wilson, 
były szef korpusu Inżynieryi 
w armii Stanów Zjednoczo­
nych. Od października zeszłego 
roku jest on na liście pen- 
syonistów, liczy lat 65.

Sędzia George Gray z Wil 
mington, Del., liczący lat 62. 
Należy do t. z. złotych demo­
kratów, potępiających Bryan’a. 
Po wojnie z Hiszpanią był 
członkiem komisyi układa­
jącej pokój w Paryżu i był 
członkiem naj wyższegomlędzy- 
narodowego trybunału roz­
jemczego w Hadze.

Edgar E. Clark, wielki 
mistrz Związku konduktorów 
kolejowych i członek komi­
tetu egzekutywnego organl- 
zacyi National Civic Fede 
ration. Jest on reprezentantem 
idei unii ludzi pracy i jako 
taki naturalnym zastępcą straj­
kującej unii.

Edward Wheeler Parker, 
szef biura statystycznego Sta­
nów Zjednoczonych dla spraw 
badania wnętrza ziemi. On 
jest autorem corocznych spra­
wozdań o produkcyi węgla, 
koksu I soli. Liczy lat 42.

Tomasz E. Watkins, wła­
ściciel kopalń węgla w Scran­
ton, Pa.

Biskup Jan L. Spalding 
z Peoria, Ill., który jest kan­
dydatem na arcybiskupa 
w Chicago.

Protokół obrad tego trybu­
nału rozjemczego prowadzić 
będzie Carroll D. Wright, 
komisarz dla spraw pracy, 
znany z usiłowań nakłonienia 
trustu do załagodzenia strajku.

Prezydent Mitchell oświad 
czył Rooseveltowi imieniem 
unii górniczej, że nie ma nic 
do zarzucenia członkom tej 
komisyi i takową uznaje, a to 
samo oświadczyła imieniem 
właścicieli kopalń fi rmaMorgan 
& Co.

Do dni kilku komlsya roz­
pocznie prace 1 będzie je pro­
wadzić bez przerwy aż do 
wydania wyroku.

Gdy dziś rano dwadzieścia 
minut po drugiej ogłosił se­
kretarz prezydenta Corteyou 
zamianowanie członków sądu 
i dodał, że obie strony na 
takowych się zgodziły, zapa 
nowała radość w Białym 
Domu, jak gdyby nadeszły 
wiadomości o zwyclęztwie 
oręża narodowego nad nie 
przyjacielem.

WILKESBARRE, Pa., 16 
października. — Przybył tu 
prezes unii Mitchell, wysłany 
przez liczne tłumy ludu.

Gdy Mitchellowi składano 
życzenia i podziękowania z po­
wodu zwycięztwa, odrzekl:

— Nie mnie dziękujcie, 
ale iml I wskazał ręką na 
setki górników, bladych ze 
znużenia, głodu i walki, ale 
jaśniejących radością, że ich 
cierpienia się skończyły i że 
nie na darmo walczyli i cier­
pieli.

Dziś rano o ioej odbędą 
się narady trzech komitetów 
egzekutywnych celem zade 
cydowania, w którym dniu 
praca na nowo podjętą będzie.

W całej Pennsylvanii panuje 
radość nie do opisania, i my 
się radujemy, bo zima nad­
chodzi a węgli nie ma.

Petwięcenie sztandaru.
DULUTH, Minn., 16 paź­

dziernika. — W niedzielę 
dnia 5go października odbyła 
się w parafii św. Piotra i 
Pawia wspaniała uroczystość 
poświęcenia sztandaru Tow. 
Tadeusza Kościuszki, grupa 
566 Z w. Nar. Pol. Uroczy­
stość odbyła się w hali para­
fialnej przy licznym udziale 
publiczności.

Po otwarciu uroczystości 
poświęcenia i rozwinięcia 
sztandaru przez ob. St. Ku­
cińskiego, wypowiedzieli sto­
sowne do okoliczności mowy: 
prób. ks. W. Rakowski, 

mayor miasta T. W. Hugo 
po angielsku, a na zakoń­
czenie prezes St. Koclński 
wypowiedział parę słów o 
Skarbie Narodowym w Rap- 
perswylu, zachęcając do skla 
dania ofiar do tej bojowej 
kasy polskiej (Abonent.) 

Trzej Polacy zabici.
HOLYOKE, Mass., 16 paź­

dziernika. — W pobliżu Jones 
Point, kolo toru kolei Boston 
& Maine, znaleziono bez­
duszne ciała trzech młodych 
Polaków, zamieszkałych pod 
no. 15 Fountaln ul., Jakóba 
Turka lat 21, Jerzego Kup- 
skiego, lat 18 i Jana Kup- 
sklego lat 15. W jaki sposób 
oni postradali życie, nie wia­
domo dokładnie, nie podlega 
jednak wątpliwości, że pociąg, 
jadący ku południowi, na nich 
najechał gdy szli po torze. 
Zegarek Turka stanął o go­
dzinie 6:45. Ciała ich jednak 
nie były bardzo uszkodzone, 
jak to się dzieje przy nie­
szczęściach na kolejach.

Konwenoya górników.
WILKESBARRE, 17 paź­

dziernika. — Na wczorajszej 
sesyi komitetu egzekutywnego 
górników uchwalono jedno­
głośnie zwołać konwencyę 
górników na poniedziałek o 
ioej rano do tego miasta 1 
przedłożyć jej wniosek, by 
robotę natychmiast rozpo­
częto, a wszystkie sporne 
kwestye oddano do rozstrzy­
gnięcia sądowi polubownemu. 
Gdy żaden z członków komi­
tetu nie glosował przeciw 
temu wnioskowi Mitchella, 
przeto nie zdaje się prawdo- 
podobnem, by na konwencyi 
wybuchła jakakolwiek opo- 
zycya.

Wczoraj rano, gdy poczęli 
się zbierać członkowie komi­
tetu egzekutywnego, cala oko­
lica przedstawiała niezwykły 
obraz. Biły wszystkie dzwony 
kościelne i szkolne, maszyny 
parowe gwizdały, większe i 
mniejsze grupy dzieci 1 nie 
dorostków maszerowały po 
ulicach, śpiewając i grając, 
podczas gdy ich rodzice po­
wychodziwszy na place I cho­
dniki, składali sobie wza­
jemnie życzenia z powodu 
oduiesionego zwycięztwa. 
Każdy jest szczęśliwy, że ten 
wielki strajk się zakończył 1 
i to tryumfem unii górniczej. 
Zdaje się, że w środę roboty 
będą rozpoczęte w całej pełni.

WASHINGTON, 17 paź­
dziernika. Pierwsza konferen- 
cya sądu polubownego od­
będzie się tutaj w najbliższych 
dniach. Dalszy tok narad 
pozostawiony będzie samej 
komisyi. Tysiące telegramów 
przysłano do Rooseveita z wy­
razami podziękowania i uznania 
za szczęśliwe doprowadzenie 
tej trudnej sprawy do końca.

Żądania strajkierów są na­
stępujące: Ośmiogodzinny
dzień pracy dla wszystkich 
pracujących w kopalniach ro­
botników, pracujących na ty­
godnie, dnie, lub godziny. 
Podwyżka 20 procentowa 
w wynagrodzeniu dla robo­
tników biorących zapłatę od 
tony. Uregulowanie wagi 
w ten sposób, by tona obej­
mowała 2,240 funtów. Uznanie 
komitetów górniczych. Potę­
pienie zniżki cen, praktyko­
wanej przez kompanie Hudson 
I Delaware. Obalenie systemu 
“czarnej listy.” Uznanie unii. 
Wprowadzenie śledztwa w wy 
padku, gdy unijni górnicy nie 
chcą pracować z nieunijnymi. 
Systematyczna egzamłnacya 
kart roboczych w kopalniach. 
Prawo zastrajkowaniaunistom 
w razie, gdyby właściciele 
kopalń zatrudniali nieunistów.

Kochańska w Ameryce«
NEW YORK, N. Y„ 17 

października. — Pani Sem- 
brich—Kochańska, która przy­
była do Nowego Yorku w tym 
tygodniu, powiedziała repor­
terowi :

“Już 5 miesięcy upływa od 
czasu kiedy opuściłam New 
York i znów tylko na małe 
wakacye zostanę w domu. 
Byłam w Dreźnie, po ukoń­
czeniu mego sezonu odwie 
dziłam moich krewnych w P ol- 
sce napiłam się wody w Marien- 
badzie, odwiedziłam Szwajca- 
ryę, byłam w Luzernie, cho­
dziłam po Alpach i jeździłam 
po jeziorze Genewskiem, 
słowembawiłamsię. W Dreźnie 
odwiedził nas Grau, a w Mo­

nachium słyszał kilka oper 
Mozarta, które prawdopodo­
bnie wystawi w teatrze Metro­
politan. Po odpoczęciu w domu 
przez kilka dni zaczynam 
znów szereg występów w Scran­
ton, Toronto, Cleveland, Chi 
cago, Minneapolis, Nashville, 
Washington 1 Boston.

Do Nowego Yorku powrócę 
13 listopada, gdzie wystąpię 
w operze."

Na pomnik Kościuizki.

MILWAUKEE, Wis., 17 
października. — W kasie 
budowy pomnika Kościuszki 
znajduje się obecnie <9 796 01, 
które są ulokowane w trzech 
bankach. Z loteryl i dnia pol­
skiego wpłynęło <2,877 8°-

Uchwalono rozpisać oferty 
na pomnik. Modele i koszto­
rysy mają być nadesłane do 
4 grudnia. Pomnik z funda­
mentem ma kosztować* 13 000. 
Wobec tego jest rzeczą pewną, 
że pomnik Kościuszki stanie 
w Milwaukee następnego lata. 
Brawo Milwauczanie.

Podziękowanie.

NEW CASTLE, Pa., 17 
października. — Wszystkim 
naszym rodakom zamieszkałym 
w Beaver Falls, Pa., w Cant 
i Acron, Onio, zasyłam ser 
deczne podziękowanie za ofiary 
złożone naszemu kolektorowi, 
Michałowi Janickiemu, zbiera 
jącemu na polski kościół 
w New Castle, Pa. Nasz 
rodak, Michał Janicki spełnił 
rzetelnie obowiązek kolektora 
i uiścił się z wszelkich ze­
branych ofiar. W imieniu pa­
rafii, Andrzej Płonka.

Przewrót w polityce.

NEW YORK, 17 pa/lzier- 
nika. — Kapitaliści, a miano­
wicie trustowicze, ostentacyjnie 
opuszczają partyę republikań 
ską. Natomiast przerzedzony 
stan średni, oraz lud roboczy, 
zwłaszcza zaś farmerzy, gro­
madzą się pod sztandar Roose 
velta i Innych “kandydatów 
ludu.” Trustowicze nazywają 
to “upadkiem" partyi republi 
kańskiej; zaś farmerzy, drobni 
byz^eslścl, 1 lud roboczy na 
zywają to “upadkiem” partyi 
republikańskiej.

W tych dniach oznajmił J. P. 
Morgan, naczelnik wszystkich 
trustów w Ameryce, że partyi 
republikańskiej nie da ani 
centa na kampanię przedwy 
borczą. Tak samo oświadczyli 
•baronowie” trustu węglu 
wego, stalowego, kolejowego 
i innych. Pomagają oni pie­
niędzmi demokratom.

Podczas gdy tysiące repu 
blikanów domaga się, aby 
rząd zakupił kopalnie węgla 
na własność wskutek czego 
mielibyśmy węgiel tańszy, 
kandydat demokratyczny na 
gubernatora stanu New York 
oświadczył się przeciw temu; 
powiada on, że “upaństwo­
wienie kopalń dałoby rządowi 
zbyt wielką władzę.” Ponieważ 
zaś trusty są takiego samego 
zdania i nie chcą, aby rząd 
miał władzę, lecz tylko oni, 
więc wszyscy trustowicze po 
pierać będą demokratycznego 
kandydata na gubernatora.

Kartel mięiny.

NOWY YORK, 18 paź­
dziernika. — W stanie New 
Jersey został wczoraj inkor- 
porowany trust mięsa pod 
nazwą: United States Packing 
Co. Spółka ta łnkorporowała 
się z kapitałem 1100 000,000, 
który wkrótce zostanie zwię 
kszony do *500 000 milionów. 
W kolach finansowych są 
przekonani, że w skład trustu 
wchodzą kompanie Armour 
& Co., Swift & Co., Nelson 
Morris & Co. 1 Cudahy Bros.

Trust mięsa będzie jednym 
z największych trustów w kraju 
Ma on zakreślone szerokie 
pole do działania. Korporacya 
będzie prowadziła handel hur 
towny i detaliczny mięsem 
będzie budowała rzezalnłe i 
składy; będzie sprzedawała 
bydło, drób i rybę; a także 
będzie posiadała koleje i okręta 
w cehi prowadzenia swego 
handlu po całym świecie.

Konwenoya górników.

WILKESBARRE, Pa., 20 
października. — Dziś o go­
dzinie 10 rano rozpoczęła się 
konwencya delegatów organi- 
zacyi górniczych, która ma 

zadecydować, czy strajk ma 
się kończyć, czy nie.

Dziś właśnie kończy się 23 
tydzień i prawdopodobnie 
ostatni tydzień strajku.

Konwencya odbywa się 
w teatrze Nesbitt. Bierze 
w niej udział przeszło 800 
delegatów. Do wczoraj wie 
czora trudno było dokładnie 
określić opinię delegatów. 
Różni różne dostali instrukcye 
od swoich unii; większość 
atoli ma wyraźne polecenie 
popierania MitcheiPa.

Ogólnie tu przypuszczają, 
że strajk się zakończy we 
czwartek.

Delegaci są w dosyć we- 
solem usposobieniu. Zdaje się. 
radzi są iż mogli na koniec się 
zabrać, aby radzić nad zakoń­
czeniem strajku.

Najgłówniejszą sprawą, nad 
którą konwencya ma obra 
dować, to warunek, aby 
wszyscy strajklerzy zostali 
napowrót do pracy przyjęci. 
Zachodzi bowiem obawa, że 
kompanie nie będą chciały 
wszystkich przyjąć.

Przewodniczącym konwen­
cyi jest prezydent Mitchell. 
Na rannej sesyl rozpoczęło 
się sprawdzanie mandatów.

Tegoroczna imigracja.

WASHINGTON, 20 paź 
dżiermka. — W sobotę opu­
blikowano roczny raport ko­
misarza imigracyjnego, z któ­
rego wynika, że w ostatnim 
roku rachunkowym przybyło 
do Stanów Zjednoczonych 
548 743 imigrantów; z tego 
466 369 płci męskiej, a 182,374 
płci żeńskiej.

Z Włoch przybyło 178,375 
imigrantów; z Austryl 171,898; 
z Rosyl 107 347.

Zdaje się jednak, że Po 
laków przybyło do Ameryki 
więcej niż Włochów, bo z Au- 
strył co najmniej połowa, a 
z Rosyl prawie wszyscy nale 
żeli do narodowości polskiej.

Wiadomości Zagraniczne. 
(Dokończenie ze stronicy 1-ej).

my więzienia, mocą której 
wrOcić będą mogli do kraju 
swego wygnańcy, którzy wal 
czyli w obronie ideałów swo­
ich.

“Sądzę, że ta szlachetna i 
wspaniałomyślna akcya ze 
strony narodu, którego pan 
jesteś głową, przyczyni się w 
znacznej mierze do przyszłego 
ścieśnienia węzłów łączących 
Amerykanów z Filipińczyka 
mi. Ztpewniono mnie, że ro 
dacy moi w dążeniu swojem 
będą zadowoleni z bezintere­
sownej i sprawiedliwej ople 
ki udzielonej im przez potom 
ków wielkiego Jerzego Wa 
shingtona.

“Niechybnie okażemy też 
szczerą wdzięczność swoją za 
dobrodziejstwa, jakich dozna- 
jemy. Z szanunkiem, Emtlo 
Aguinaldo, Yfami.”

« « »

Powstańcy pobici.

LA VICTORIA, Wene 
zuela, 19 października. — Po 
pięciodniowej krwawej walce, 
prezydent Castro, dowodzący 
osobiście armią rządową, od­
niósł zwycięstwo na powstań­
cach, którzy straciwszy 3000 
w zabitych i ranionych na 
polu bitwy, cofnęli się w nie 
ładzie na południe I zajęli 
stanowisko wzdłuż kolei. Do 
zwycięstwa przyczyniła się 
odwaga prezydenta, który 
wśród gradu kul prowadził 1 
zapalał do walki wojsko.

Powstańcy nie zostali jednak 
zozbici i szykują się do dal­
szej walki.

* * *

Irlandczycy grożą.

LONDYN, 20 październi­
ka.—Narodowi posłowie ir- 
iandcy domagają się od rzą 
du angielskiego samorządu 1 
nie kryją się z zamiarem wy­
wołania powstania, jeżeli rząd 
angielski nie uwzględni ich 
żądań.

Wpływowi Irlandczycy a 
merykańscy oświadczyli, że 
140,000 chłopa zdolnego do 
robienia bronią czeka tylko 
stosownej chwili, aby chwy­
cić za broń, jeżeli Anglia 
orześladować będzie nadal 
Irlandczyków i nie poczyni 
im żadnych ulg.

KORESPONDERCYA.

WORCESTER, Mass. — 
Szanowna Redakcyol Upra­
szamy Szan. Redakcyę o u- 
mieszczenie w łamach swego 
pisma następującej korespon- 
dencyi:

Towarzystwo Bratniej Po­
mocy św. Franciszka zostało 
założone w roku 1896 i zaraz 
w tym czasie zostało inkorpo- 
rowane z prawem następują 
cej treści: Wstęp do Towa 
rzystwa <2.00, podatek mie­
sięczny 50C, a w razie śmier­
ci na pogrzeb od każdego 
członka <1.00. Wsparcie w 
chorobie <5.00 tygodniowo 
przez 10 tygodni t. j. $50 w 
roku. Na pogrzeb członka <50 
z kasy i <1.00 od każdego 
członka, także 50C od każde­
go członka na pogrzeb żony.

Takie warunki istniały od 
założenia dotychczas a przez 
ten czas Towarzystwo wypła­
ciło wsparcia w chorobie <280 
i na pogrzeb dwóch członków 
<110 oprócz wszelkich Innych 
wydatków, a posiada jeszcze 
mały kapltallk *500 w banku, 
nie licząc tego, co jest w ka­
sie, przytem stara się powię 
kszyć swe szeregi, gdyż dotąd 
nie jest bardzo liczebne. W 
tym celu dnia 7 z. m. uchwa­
liło jednogłośnie powiększyć 
benefit, jak następuje:

Regularne wsparcie tygo 
dniowe po <6.00, a w ciągłej 
1 długiej chorobie Towarzy­
stwo wyplacć będzie na ra­
ty: pierwsze trzy miesiące po 
<6.00 tygodniowo, drugie trzy 
miesiące po <3.00 tygodnio 
wo, trzecie trzy miesiące po 
<6 00 tygodniowo, czwarte 
trzy miesiące po <3 00 tygo­
dniowo. Tak do roku a po 
roku Towarzystwo więcej te 
mu członkowi benefitu wspar­
cia nie wypłaca. Także uchwa 
łono wsparcie na pogrzeb żo­
ny w kwocie <500 i te 50C 
od każdego członka, które do­
tąd istniały. — Z szacunkiem 
Adam Zakrzewski, 28 Lodi 
st., Worcester, Mass.

ILE KOSZTOWAŁ STRAJK?
Strajk ogłoszono 12 go maja 

1902 roku trwa obecnie 160 
dni.

Górnicy i inni pozbawieni 
pracy 183500.

Liczba kobiet dotkniętych 
strajkiem 105,000.

Liczba dzieci dotkniętych 
strajkiem 285 000.

Kapitał ulokowany w ko­
palniach węgla <511,500,000.

Strata dzienna “operatorów" 
w cenie węgli <443 000.

Ogólna strata z powodu 
strajku <197 390,000.

Straty górników w zarobku 
<29 350,000.

Straty “operatorów” w za­
robku $68 800,000.

Straty kupców w okolicach 
kopalń <22,750000.

Straty kupców w dalszych 
stronach $16 000,000.

Straty fabryk zamkniętych 
dla braku węgla <7,320,000.

Straty dróg żelaznych 
<34 000 000.

Straty ogólne - wieczyste 
<8 000,000.

Koszta utrzymania millcyl 
pod bronią <1 850000.

Koszta utrzymania specy- 
alnej policyi <3 500,000.

Straty kolejarzów w zasłudze 
<275.000.

Koszta utrzymania nieu­
nistów <545,000.

Stkody w kopalniach 
<5 ,000,000.

Razem koszta strajku obli­
czają na 200 milionów do­
larów.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
51 Adamczyk A
62 Bardańeki K
71 B ornat I
74 Blachura J
TH Buroskt F
90 Chmieleńekt J
92 Ciasto M
98 Czarnecki T

100 Dellń-kl J
106 Drozd J
133 Grabowski A
185 Orakowaki J
189 Grużewaka Z
163 Jaro-z 8
178 Kapcia R
175 Kaa)>erek J
189 Kołodziejówza Z
190 kozioł F.
194 Kowalski I.
195 Kowalski M
199 Kożuch J
203 Kruk' wski W
223 Liszka K
239 Mazurek L
250 Majewski J
262 Mrozek J.

268 Nicpoń W
269 Niewiadomski J 
8’0 Ni-wiardomski w 
273 Nowak J ,2)
275 Ncw ibielski J 
283 Paczkowski J
304 Rakowski J
324 Kamiński J
325 Rylska J 
826 Rzymek J 
350 bkarbek Z
355 Smolka J
356 Sni> gulski J
857 socha A
359 śpiewak M
870 btowkkl S
871 Staszkiewicz 8
891 Trojan J
404 Wujtowicz I
415 Wiśniewski J 
421 Wróblewski T
428 Zaborowska M
429 Zalewski J
439 Żukowski L
440 Żurek M
442 Żyrczek В

Najlepszem lekarstwem m 
zatwardzenie, nie forsującen 
żołądka, są “Kuflewsklego Pl 
gułki na zatwardzenie”. Ce 
na 25C. Adres: The Kufle 
wski’s Pharmacy, 1335—133} 
W. 22nd st., Chicago, Iii. a

ŚLUBY U PEKSÓW.

W Persyl istnieje wielożeń 
stwo, .jest ono jednak prakty­
kowane tylko wśród klas za­
możnych. Poza tern znana jest 
tam instytucya rozwodów, o 
raz małżeństw terminowych 
zawieranych na dwa, trzy lub 
kilka lat. Po upływie tego 
terminu żona wraca do domu 
rodziców, dzieci zaś pozostają 
na utrzymaniu ojca. W sfe­
rach, trzymających się ściśle 
dawnych przepisów 1 zwycza 
jów, pan młody aż do dnia 
ślubu nie może oglądać swej 
przyszłej, wybór czynią rodzi­
ce. W dniu ślubu towarzyszki 
panny młodej odprowadzają 
ją do domu małżonka ze śpie­
wami chóralnemi i tańcami. 
Świekra oczekuje na nią u 
progów domu i na jej cześć 
zabija jagnię. Następnie wpro­
wadzają ją do domu, gdzie 
musi okrążyć dokoła ognisko 
poczem sadzają ją i dają do 
ręki dziecko, co ma służyć 
za przepowiednię pomyślno­
ści. Na tern kończy się wła­
ściwa uroczystość. Wśród mło­
dego pokolenia zwyczaje te 
spotykają się coraz rzadziej.

Jeżeli cierpicie na chorobę 
żołądka lub inną jaką choro­
bę powstałą ze krwi, użyjcie 
Górskiej Herbaty Smitha 
Przeczyszcza 1 wzmacnia krew 
i reguluje cały organizm. Jest 
to lekarstwo naturalne z ziół, 
korzeni, liści i kwiatów. Cena 
25c. Na odpowiedź należy do­
łączyć 2C. Adres: Mr. Smith’s 
Mountain Herb Tea, 179 W. 
Division st., Chicago Ill.

— W Ware, Mass., spalił 
się zakład z po wozami,przyczem 
10 koni i kilkanaście powozów 
poszło z dymem.

ZDROWIE

JOSEPH TRINER'8

może być zachowane, jeżeli 
organy trawiące pracują nale­
życie. Trinera Amerykański 
Elexir Gorzkiego Wina

RCGItTCRKO
przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czerstwy wy­
gląd twarzy, zapobiega choro­
bom.

Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 S. Ashland Are-,Chicago. 111.

Przyślij nam tyłko $2.95 
a poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, 2 
sztopay, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
13x6^/ cale.

Mocny I melodyjny głoe.

Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmoni 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARMO Największy Ilustrowaiy Polaki Katalog 

Instrumentów muzycznych.
Adre suj c ie:

THE MARION SGPPLY CO
771 Milwaukee Ave. Chicago, 1)1

DARM0!
wysyłamy każdemu na żądanie

Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów,
jako to:

HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE. KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 

przedmioty jubilerskie; MASZYNY BO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty.

W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju.
Piszą/- po katalog, adreaować należy:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

i 
iI 
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Importerzy i Fabrykanci
T Y T O N IU, C Y G A B. P A T I E R O S O W 1 T A B A K 1 D O Z AŻ Y W A N I A 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytoń fant po $150. *1 75. *2.00. *2.50. *3 00, *4.00 i Ç.OO. Tytoń ««rjaki 50c, «c, 
75c I *1 "0 T»toń do fajki ‘ Clgara cilpplng” funt 25c Ronyjskl tytoń do fajki faot p«40c. Kbak. do iżyw.m. font po Sc I 85?PP.ptero.v a tarcckkgo tytonia Mo |x>lJ* Î *1 
MaBaynkl do papierosów rztaka po 10c Gilzy do papierosów •• ka po 7c lOc i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek 20c, 25c, 35c I 45c. Cygarniczki grusz Mowę, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
1 lOc rajki różne od Oc do *5.00. Cygara za pudełko z 50 ezcnkaml The. »« W. *1 «0, *l «0, 
*1 60. *1 85 f-ź.W I *3 00. Mate cygark» za eto eztuk po 55c. TV, 9üc i *1.85 Tabakierki i ty­
to nierk i od 10c do *2.00. Herbata roeyjeka K. S. Popowa po 10.

-----------  —..................—-----------ULWżlKKEE AVE.
CHICAGO, ILLINOIS.

Ozdobne Kalendarze
na rok 1903.

Miłośnikom keiąź. k donoszą, że oprowadziłem 
z Europy znaczna Ilość płeknle ilustrowanych, 
w ozdobnych okładkach, w 8 gatunkach nowych 
kalendarzy w formie książek, z których każdy 
ma wir lc odmiennych, ciekawych powieści, opo­
wiadali. rad pouczających, dykteryjek, żartów i 
sporo tuszowych I kolorowych obrazków, — ka­
lendarz ścienny i obrazy większe.

rWMU: Cena kalendarzy jest z opłacona 
przesyłką.

1. Wielki Kalendarz Maryański dla ludu kato­
lickiego, szczególnie dla czcicieli N. Maryi 
Panny po -Sc

2. Kalendarz Powieściowy dla narodu pol­
skiego, książka dla wiarusów Polską miłują- 
cych, po 30c

8. Najświętsza Rodzina, kalendarz dla ro­
dzin chrześcijańskich, bardzo ozdobny, za­
wiera tatże 2 obrazy większego rozmiaru po 35c

4. Wielki ilustrowany kalendarz wszech«
światowy, powieści ze świata, książka dla 
światowców, po 85c

5. Pociecha starości, kalendarz dla ludzi
wiekowych, ma duży druk, jest Jakoby książ­
ka modi tewna, po lOc

•• Przyjaciel żołnierza, kalendarz dla by­
łych wojskowych i przyjaciół tego stanu 4nc

7. Skarb rodziny, kalendarz dla rodzin
chrześcijańskich, książka grubo oprawna, 
zawiera obrazy św. l światowe, rady i ucie­
chą na cały rok, po f5c

8. Wielki kalendarz I niwersalny dla wszy­
stkie h stanów narodu polskiego, dwa tomy. Tom I po r a 65c
Tom II po 70c
Oba tomy razem $1.85

Grube, ozdobnie oprawne książki, zawieraj* 
w sobie wszystkie powieści, ilustracje Itd., któ­
re są w pierwszych 6ciu kalendarzach powyż 
podanych. Książki godne polecenia.

KALENDARZE W FORMIE ZESZYTÓW.

9. Kalendarz Maryańskl, znane powszechnie
wydanie K. Miarki, po 20c

10. Polski Kalendarz misyjny, po 20c
Do ołtarzy koś-lelnych, lub ołtarzyków domo­

wych wyrabiamy sztuczne ptękn<> kwiaty, wian­
ki i bukiety. Ilustrowany cennik posyłamy na 
żądanie darmo.

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiarko­
wanych. Obrazy olęjne do kościołów maluje ta­
nio

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­
nia listu.

Piśzclo po katalog rzeczy religijnych, obrazów 
itd.

Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

Jo8. Kwaśniewski,
654 Bsohsr st. Milwaukee, Wli.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol­
skiej” wyszły następujące 

książki:
Gramatyka języka polskiego, sy­

stematyczny kurs nauk, ułożył 
August Jeske, wydanie ósme,przej­
rzane i uzupełnione. Najlepsza
gramatyka dla szkół polskich w 
Ameryce. Cena 30c

Nkitiniierzankl, krotochwila ze śpie­
wami, w trzech aktach, oryginal­
nie napisana przez F. N. Kamień­
skiego, muzyka Kurpińskiego. •

Cena 50c
Hrabia Monte-Chrlato Aleksandra

Dumas, Tom I-szy.
Ona .........................................;... 30c

Hrabia Monte-Chriato Aleksandra
Dumas, Tom 2 gi

Ona - ’ - - 30c
Hrabia Monte-CliriHto Tom III ci

Aleksandra Dumas.
Cena...................................................... 30c

Nowenna I modlitwy do św. Anto­
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu.

Cena.................................................... 15c
Arye polakIe, zebrane dla Polonii

w Ameryce przez W. Dyniewicza. 
Broszurowane - - 25c
Oprawne w angielskie llntaum z 
złoconemi tytulikami - 85c
Oprawue w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami i brzegami 65c 

Porozbiorowe Dzieje Polaki, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział Tomasz Siemi­
radzki. Cena - - 40c

Złota Księga. Księża i parafie pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, 

- Północnej Am. Napisał Szczęsny
Zachajkiewicz. Cena - 80c

Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki i z opo­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena.................................................... 20c
Dnch Kośclnazki, napisał ks. Fr. 
Gawłowicz. Cena................................  lOc
Walka o wolność, skrócona Historya 

od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku.

Cena.................................................... lOc
Wrażania z Kuby, napisał

Wł. Wagner. Cena.......... lOc
Nieszpory łacińskie Zebrał ks. J.

Siedlecki. Cena lOc
Somo-Sierra. Opowiadanie historyczne 

przez Wacława Gąsiorow’skiego.
Cena...................................................... 5o

Oflcynm Sara fi ckie ustanowione 
dla III Zakonu przez Ojca Sw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odma* lanie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 5c

W. DYN1EW1CZ,
532 Noble ul..Chicago, 111.

Nauka Położnictwa 
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgami 
polskiej w Ameryce

W. Ilyniewicza,
532 Noble street, Chicago. 111.
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DROGA DO NIEBA.
(Z ormiańskiego.)

On zwal się Hrachia, ona 
Nuarta, a miłość tych szesna­
stoletnich dzieciaków była czy­
stą jak śnieg na szczytach 
gór. Ona miała oczy niebie­
skie, on czarne, a dusze ich 
były niepokalane, białe.

Spotkali się pewnego po­
ranku wiosennnego; Nuarta 
błąkała się po polach, by zry­
wać kwiaty, Hrachia pasł by­
dło. Pierwsze wejrzenie, jakie 
na się rzucili, dowiodło im, 
iż w życiu znajduje się pewna 
nieznana im dotychczas 1 roz­
koszniejsza sfera, niż ta, w 
której on pasał owce, a ona 
kwiaty na łące zbierała. To 
też niebawem on porzucił sta­
do, ona przestała zbierać 
kwiecie na polach — połą­
czyli się, by żyć tylko dla 
siebie. A dusze Ich odłączyły 
się zupełnie od mrowia lu­
dzkiego, tak Iż przyroda przy­
jęła je w poczet swych dzieci 
ł otworzyła przed niemi od 
drzwia, wiodące do świątyni 
tajemnic natury. Pojmowali 
więc mowę wiatrów, źródeł I 
ptaków, rozumieli, co wypo­
wiada promień słoneczny, co 
róża wywiewa swym zapa­
chem, czytali poematy, nakre­
ślone przez gwiazdy na nie­
bie.

A kiedy przy świetle księ­
życa opiewali swą miłość, lub 
w mrokach lasu obejmując 
się ramionami kroczyli, lub 
na łąkach uganiali się za pstry­
mi motylami lub srebrzystym 
śmiechem swej radości wyraz 
dawali — wówczas, jak to mó 
wią, bladł księżyc, kochanek 
nocy, milkł skowronek, za­
zdroszcząc Ich miłości czystej, 
niż jego własna.

Śmierć razu pewnego za­
brała Nuartę.... Ból straszny 
wżarl się w serce Krachil; 
płakał jak dziecko, któremu 
połamała się ulubiona zaba­
wka. Lecz pomyślał; a może 
zażartowała ?... może ukryła 
się gdzieś? I poszedł jej szu­
kać. Przebiegł lasy, pola, 
wspinał się na wzgórza, zstę 
pował nad brzegi rzek—wszę­
dy, gdzie wprzódy rozkoszom 
miłości się oddawali. Długo 
szukał biedak.... szukał śla­
dów jej małej nóżki w trawie, 
skrawka jej sukni w kępach, 
pukla jej włosów między zwie- 
szającemi się gałązkami drzew. 
Lecz ani trawy, ani kępy I 
drzewa nie odkryły tajemnicy 
pobytu kochanki.

Ochrypłym głosem zawo­
dził na bezludnych przestwo­
rzach, wciąż wołał: Nuartol 
Nuartoll Lecz tylko echo od­
powiadało z krańców pustko­
wia ...

Szedł więc niepocieszony, 
samotny — usiadł nad brze­
giem morza i jak matka ze 
łzami w oczach spogląda na 
okręt, uwodzący jej dziecię, tak 
on głośno ujawiał swe cier­
pienia.

— Droga ma Nuarto, słod­
sza jak rosa, spadająca z nie­
ba, gdzieś ty? Dlaczegoś mię 
opuściła? Wszak takie szczę­
ście uśmiechało się do nas.. 
Me oczy ubóstwiały clę, usta 
opiewały, czoło chyliło się 
przed tobą, me serce było 
jak gdyby kadzidło, płonące 
przed twą urodą. Cóżem cl 
uczyni,? Dla clę owce, piosn­
ki, wolność: złociłaś me ży­
cie promykiem twego wzro 
ku. Jeśli miałaś mię opuścić, 
dlaczegoś się wogóle pojawi­
ła I duszę mą spętała?

Ból jego był tak straszny, 
jak cierpienia piskląt, których 
matka pożarta przez jastrzę­
bia, nie wraca wieczorem do 
gniazda. Cienie osnuły się 
dokoła jego żyda, łzy prze 
paliły błysk jego oczu, prze­
stał jeść, mówić, spać. Jedy 
ny wyraz, błąkający się na 
jego wargach — był: Nuarta.

Przypomniał sobie, że kie­
dy straciwszy w młodości ma 
tkę, zypyta, ojca o nią, otrzy­
mał odpowiedź:

— Poszła do nieba.
— Może — pomyślą, — I 

Nuarta udała się do nieba? 
Muszę i ja tam znaleźć dro­
gę-

Myśl ta napawała go taką 
radością, że drogę do nieba 
tak łatwo znajdzie, jak ście­
żkę do najbliższej wsi.

Kiedy myśl ta poczęła w 
jego umyśle kiełkować, znaj 
dował się właśnie na wielkiej 

dolinie. W oddali na widno­
kręgu niebieska mgła wska­
zywała miejsce, gdzie niebo 
dotykało ziemi.

— Tam droga do nieba.— 
Trzeba pójść na kraj ziemi, 
a znajdę niebo.

Szedł dniem i nocą, nie 
wypoczywając wcale. Spoty­
kał rzeki, które przepływał, 
góry, wstrzymujące go w dro­
dze, ścierniska, krwawiące, je­
go nogi. Lecz wciąż szedł na­
przód, pokonując wszelkie tru­
dności, a tylko od czasu do 
czasu wymawiał imię ukocha­
nej, by dodać sobie otuchy. 
Lecz dolina nie miała końca; 
niebo oddalało się coraz bar­
dziej. Hrachia zwątpił 1 po­
smutniał.

— To nie droga do nieba. 
Muszę znaleźć prawdziwą.

Pewnego poranku ujrzał,jak 
słońce wyłania się z mroków.

— Oto droga I — zawołał. 
Znajdował się właśnie nad 
brzegiem morza. Zbudował 
łódź i popłynął w stronę wi­
dnokręgu. Wtem burza roz 
szalała na morzu; wysokie bał­
wany podrzucały łodzią jak 
piłką. A kiedy morze się u- 
spokoiło, płynął dalej. Jedne­
go dnia ujrzał szarą linię, dzie­
lącą niebo od morza. Ą kiedy 
się zbliżył, zobaczył ziemię.

— Mówią — pomyślał Hra­
chia — że są takie góry, któ 
rych wierzchołki gubią się w 
chmurach, na nie zstępują 
często rzesze anielskie. Tam 
z pewnością droga do nieba.

I począł się piąć wzwyż, 
wstąpił na wierzchołek naj­
wyższej góry, znalazł tam po­
kłady śniegu i nic więcej....

Siadł pod drzewem I go­
rzko płakał. Zupełnie rozcza­
rowany, stał się tak chwiej­
nym w swych sądach jak ze 
schły liść. Pewnego dnia uj 
rżał tęczę; wystrzeliła z ziemi 
hen ku lazurom.

— To jest droga do nieba. 
To drabina, która mnie ku 
niebiosom powiedzie.

I zaczął znów wędrówkę. 
Zycie jego pełne bólu i utra­
pienia uczyniło go tak lekkim, 
jak nić pajęcza. Wznosił się 
w górę.... błogość serce je­
go rozpierała: zbliżał się do 
nieba 1 Z niewypowiedzianą 
rozkoszą spoglądał w niziny. 
Oto jest w chmurach 1 Pod­
niósł głowę, by ujrzeć bramę 
nieba. Achl Sklepienie nie 
bieskle wznosiło się wyżej, 
jak chmury i tęcza.

Runął... .z wysokości swe­
go sennego marzenia.

Znajdował się w ciemnem 
jakiemś miejscu, tak ciemnem, 
jak jego serce. Przeraźliwe 
zimno owiewało jego twarz, 
zapach butwienla dolatywał 
do nosa.

Poprzez gęste cienie prze 
dostał się biady promyk, Hra 
chia usłyszał szczęk kości. 
Przed nim stała stara baba.

— Co to za miejsce? — 
zapytał Hrachia.

A stara odpowiedziała:
— Twoja kochana bawi tu­

taj.
— A więc to niebo ? — za­

wołał.
— Niel — To grób...
I łachmany starej baby 

zrzucając, stanęła przed nim 
w strasznej swej nagości.... 
śmierć.

M08KIEW8KI OPRAWCA.

Dzienniki europejskie za­
wierają opisy różnych okru 
cieństw, jakich dopuszcza się 
jeden z carskich ulubieńców 
— książę Oboleńskl. W dwo­
rze Aleksiejewku miało miej­
sce takie zajście:

Zjawiło się tamże około 500 
ludzi; mężczyźni pieszo, ko 
biety 1 dzieci na wozach, na 
których leżały puste worki, 
siekiery i motyki. Nie chcąc 
się rozprawiać z urzędnikami 
dworskimi, zażądali, aby wy 
szedł do nich zarządca. Tak 
się też stało. Zarządcy dóbr 
oświadczyli chłopi, że teraz w 
całej Rosyi na rozkaz cara 
wolno chłopom wszystko za 
błerać I pomiędzy siebie roz 
dzielać; dlatego prosili zarząd­
cę, aby im wydał klucze, w 
przeciwnym bowiem razie u- 
żyją przemocy. Kiedy zarząd­
ca zagroził chłopom wojskiem, 
oświadczyli, że może je spro­
wadzić w tym celu, aby nie 
dopuścić do jakiegoś sporu 

wśród chłopów podczas po­
działu.

Zarządca zatelefonował do 
najbliższej stacyi kolejowej: 
zanim pertraktacye z chłopa­
mi skończyły się, już zjawili 
się kozacy. Kilku chłopów ra 
dośnie wybiegło na spotkanie 
wojska i powitało kozaków o 
krzykami. Inni rozbiegli się 
do stajen i wyprowadzili ko­
nie i krowy. Kozacy natarli 
na witających ich chłopów. 
Wśród włościan powstało za 
mieszanie, poczęli uciekać. 
Kozacy jednak otoczyli Ich i 
spędzili na dworski dziedzi­
niec.

Tutaj wstępuje na scenę 
książę Oboleńskl.

— Czapki z głów i Na ko 
lanal — krzyczy on. — Je 
steście buntownikami, wroga 
mi cara i ojczyzny, a dla wro­
gów mamy kule, bagnety i 
knutyl Dla was będą knutyl

Chłopi uklękli I z ziemi, z 
obnażonemi głowami słuchali 
gubernatora.

Rozległa się komenda: 
“Knutowaćl” i zaczęła się e 
gzekucya, podczas której mu­
sieli chłopi klęczeć. Bito nie­
litościwie; knuty kozackie są 
owinięte drutem i opatrzone 
są na końcu kawałkiem oło­
wiu. Bito tak długo, aż Obo­
leńskl rozkazał zaprzestać. 
Następnie gubernator pozwo­
lił kobietom 1 dzieciom pójść 
do domów, mężczyźni musie­
li pozostać. Przy pomocy ofi 
cyalistów dworskich poczęto 
wybierać z pośród pozosta­
łych; wybranym rozkazał O 
boleński rozebrać się do ko 
szuli. I znowu zaczęło się ka 
towanie. Kiedy gubernator 
charkowski nasycił się wido 
kiem krwi, kazał wybiczowa- 
nym pouklękać i tak czekać; 
ktoby usiłował zbledz miał zo 
stać rozstrzelanym.

Oboleńskl poszedł do za 
rządcy na śniadanie, które 
trwało do godziny 3ej po po­
łudniu. Przez cały ten czas 
klęczeli chłopi na dziedzińcu 
z obnażonemi głowami, strze­
żeni przez kozaków. W koń 
cu zjawił się znowu Oboleń 
ski 1 zarządał ponowny wybór 
podżegaczy, których po raz 
trzeci wyblczowano, tym ra 
zem rózgami umaczanemi w 
gorącej wodzie ze solą.

Po ukończeniu tej trzeciej 
egzekucyl zaprowadzono chlo 
pów do stodoły, zkąd ich na 
stępnie przetransportowano do 
pobliskich więzień.

Gdy się czyta tego rodzaju 
fakta, to przypominają się ml- 
mowoli każdemu Polakowi 
męczarnie, jakich ofiarą pada­
li nasi bracia w Królestwie. 
Ale wielka część prasy euro­
pejskiej milczała — gdyż tak 
nakazywała polityka.

OPIEKA NAD DZIECKIEM-
Nakładem “Przewodnika 

zdrowia” wyszła bardzo cenna 
książeczka pod tytułem: “O 
pieką nad dzieckiem przed u- 
rodzeniem i nad nowonaro 
dzonem według wymagań na­
tury.”

Pragnieniem każdego rodzi­
ca jest posiadanie dzieci zdro 
wych i krzepkich cieleśnie i 
umysłowo. Od ziszczenia tego 
pragnienia zależy zupełne 
szczęście małżonków, bo dzie 
ci słabowite I w najdobrań- 
szym stadle, w najbardziej ko 
chającem się 1 żyjącem przy 
kladnie, są powodem kłopo­
tów, trosk, a często nieśna 
sek i zwad. Szczególnie zaś 
cień pada na szczęście życio­
we rodziców, gdy dzieci wy­
rastają nie dość silnie do zwal 
czania przykrości i znoszenia 
trudów życia.

W naszych czasach szcze 
gólnie, skutkiem coraz to na­
miętniejszej walki o byt, wy 
czerpującej siły 1 uwagę rodzi 
ców, nieraz najlepsza matka 
grzeszy wobec dziecięcia nie­
świadomością lub nieumieję­
tnością. Niejedna też zakra- 
dła się do przepisów o cho 
wanlu niemowląt mylna zasa­
da, przyjęta od obcych, od 
społeczeństw zwyrodniałych, 
uświęcona obyczajem i popie 
rana przez ludzi o mylnem 
pojęciu tego,co zdrowe a szko 
dliwe zdrowiu Dowodem sto­
sowania mylnych zasad wy­
chowywania nowonarodzonych 
jest pewnik, że w przeciągu 
pierwszego roku życia umie­
ra jedna piąta część niemo­

wląt, piątego zaś roku docze­
ka się co drugie ledwo z ro­
dzących się!

Jak często można niestety 
spostrzegać, że najsilniejsze 
przy urodzeniu dzieci jedynie 
skutkiem mylnego wychowa 
nia zatracają z czasem silę 
żywotną i umierają, lub wy 
rastają na istoty słabowite.

Przedewszystkiem za mało 
u nas znaną jest ważność wy 
chowania dziecka w okresie 
przed urodzeniem. W dziełku 
powyźszem poświęcony jest 
temu cały rozdział pierwszy. 
Szczegółowo opisany jest da­
lej umiejętny sposób odłączę 
nla dziecka od matki, przy- 
czem zwykle zachodzą błędy, 
powodujące niedokreWność, 
jako też wszystkie rzekomo 
przyrodzone wady sercowe. 
Po podaniu przepisów co do 
pielęgnowania zewnętrznego 
ciała i odstawienia dziecka od 
piersi, zamieszczony jest na 
końcu ustęp “Z pamiętnika 
niemowlęcia”, w którem za­
warte są skargi dziecka, tak 
dręczonego przez t2 dni du- 
sznem powietrzem, aż naresz 
cle żegnając ten świat udaje 
się tam, gdzie niema takich 
więzów 1 niewolił

Z dziełkiem powinna się za­
poznać przynajmniej każda 
matka. Dla wychodzącej za 
mąż dziewicy jest to najlepszy 
podarek ślubny. Cena tej 
książki wynosi 25C. Adreso­
wać należy: Czarnowski, 
Karlstrasse 32, Berlin N. W.

8P0ŹYWANIE MIĘSA 
WIEPRZOWEGO.

Spożywanie mięsa wieprzo­
wego, mianowicie po wsiach, 
jest niebezplecznem, jeżeli nie 
jest dobrze upieczonem lub 
ugotowanem. Jeżeli jest mię­
so rewldowanem, to jeszcze 
nie zaleca się go jeść suro- 
wem, albowiem rewizya mo­
gła być nie ścisłą i omyłka 
nastąpić mogła. Ztąd jeżeli 
zwierzę było węgro watę lub 
trychlnowate, następują cho 
raby, a nawet śmierć. Długie 
wieki nie znano trychin, lu 
dzie chorowali, umierali na 
nie, ale że nie wiedziano przyczy­
ny choroby, dlatego jej nadawa­
no rozmaite nazwy, ale o 
wyleczeniu myśleć nie było 
można. I dziś się jeszcze to 
trafia, a trychlnami nawiedzo­
ny człowiek często chorobę 
swą tyfusowi przypisuje, a 
nawet I lekarze nlejednokro 
tnie w tym względzie w błąd 
popadają.

Aby t>yć pownym, że wie­
przowe mięso będzie nleszko- 
dliwem, trzeba je dobrze u- 
gotować albo upiec. Trychina 
bowiem, maleńki podłużny 
robaczek, leży zwinięty w ka 
psulce wapiennej. Tylko silne 
gorąco zdoła ją zabić. W żo­
łądku mianowicie słabym, ka 
psulka się rozpuszcza, a robak 
dostawszy się w kiszki, świ­
druje dziury przez całe ciało, 
znosi jajka, młode robaczki 
świdrują dalej aż do mięśni 
grubych, i tu dopiero zaskle 
piaią się znowu, aby dopiero 
w innem ciele na nowo odżyć 
i złożyć jajka. To prześwidro- 
wanie kiszek i delikatnych 
części ciała wewnętrznych jest 
samą chorobą. Skoro się try- 
chiny zasklepiły, niebezpleczeń 
stwo ustaje i człowiek, pełno 
mając robactwa w ciele, żyć 
może nadal. Gdyby tego czło­
wieka dzicy ludzie pożarli, tak­
że zachorowaliby na trychiny.

Silny, mocny żołądek pora­
dzi sobie nieraz z trychlnami. 
Jeśli soki szybko rozpuszczą 
skorupę i robak nie dostał 
się jeszcze do kiszek, to go 
żołądek strawi i zabije. Z tego 
też powodu dzieje się, że jeśli 
rodzina jadła mięso trychlno 
watę, to nie wszyscy częstokroć 
zachorują. Oczywiście nie ra­
dzi się jednakże spuszczać na 
dobry żołądek, gdyż chociaż 
się tylko jeden robak dosta­
nie do kiszek, to już niebe­
zpieczeństwo wielkie, bo jeden 
robak w przeciągu kilku dni, 
zrodzi miliony młodych.

Piekąc lub gotując mięso 
grube, np. szynki, trzeba dla 
pewności porobić głębokie 
cięcia nożem, aby gorączka 
całe mięso przejąć mogła.

Najpewnlejszem jest spoży­
wać mięso tylko przez rewi­
zora zbadane.

DUMKA WYGNAŃCA
Na dolinie, na zielonej 
Widzę w dali wioskę małą, 
Domek płatem ogrodzony, 
Na zakręcie brzozę białą.

Do gościńca droga długa,
Na niej lipy i topole,
Poza wzgórzem srebrna struga, 
A za strugą szczere pole.

Nawet kwiatki takież prawie, 
Na pagórku, na przydrożu,
Dziki piołun w bujnej trawie, 
I bławatki rosną w zbożu.

Gdyby jeszcze tam na boku 
Krzyż się chylił na rozstaju,
A dąb siwy u potoku, 
Tobym myślał: żem już w kraju

Jaka cicha szczęsna chatka,
Przy niej-matka, dziewcząt dwoje: 
Czemuż to nie moja matka? 
Czemuż to nie siostry moje?

Słońce zaszło za lasami,
Lud wesoły idzie z pracy,
Czemuż się nie cieszę z wami 
Czemuż wyście nie rodacy?

Ptak powrócił w swoje gniazdo,
Zwinął skrzydła utrudzone, 
Chmurna losów moich gwiazdo,
Gdzież mnię wiedziesz, w którą 

stronę?
Płyńcie! płyńcie łzy tęsknoty,
Nie utulne łzy tułacze, 
Może jeśli dzień przepłaczę,
Noc przyniesie mi sen złoty.

TRZY T DŻINY DZIECI-

Dzieci, to błogosławieństwo 
Boże powiadają ludzie, A no, 
prawda—ale wszystko w mia­
rę. Doświadczył tego srodze 
na sobie niejaki Wiłam Ciar­
kę, który stawał niedawno 
przed sądem w Londynie, o- 
skarżony o zaniedbywanie ro­
dziny i między innemi wy­
znał, sędziemu następującą o- 
koliczność;

— Mam bardzo złe wspo­
mnienia z mojego życia, pa 
nie sędzio. Trzy tuziny dzie­
ci mogą przecież w końcu 
zbrzydzlć życie. Mam teraz 
drugą żonę. Z pierwszą mia­
łem szesnaścloro dzieci, a z 
obecną dotychczas dwadzie­
ścia.—Co? 36 dzieci—zawołał 
zdumiony sędzia. — Tak — 
wmieszał się na to do rozmo­
wy jakiś urzędnik policyjny— 
druga żona przypuszcza, że 
miała tylko o.śmnaścloro, ale 
nie jest tego zupełnie pewną.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika P®wl»ś®fowo- 
laik o w ego, w mocnej oprawie, osdobfony M 
rycinami, sawiera: Caartowa Góra, Beeimienna. 
Górka Hetmaóaka, Krwawe Sieroty, Obraaek a 
naesej ziemi, Partyjka eztoelka czyli zakład wy 
Krany, Dwaj sąsiedni. Poczciwi ludzie, Cnota 1- 
wina, Bsymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Na fi 
■puści, Szymon z Zawlśla. Plaankl Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brusków historycznych, baśni 1 wl®- £1 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
laakewsge, w mocnej oprawie, zawiera: Fonu- 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławi 
Mote leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- >1 (V) 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

Ósmy Bocznik Tygodnika Powlośclewo-Naa- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sal ras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anule®, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na ('zoractynie, 
Kofi woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u śródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- »1 ZWA 
ku. Rekrut Cena..................................

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśclowo 
Naukowego. Zaw era: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzevo F Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona k 1 ku dzie sieci u rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wla y Katolickiej. Powieść a 
obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga, O bras 
ludowy w 3 aktacb ze śpiewna, i, — Ile ród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktacb przez A. S Zdzieb ow­
akiego. Nowelki AmerynafiBkie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwaso zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. - Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majera now- 
ski. - Plekne przykłady z hl-toryi Dolskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 pośwle. 
cenią dla kraju Jakiem! się nasi przodkowie od- 
znaczall — bkaroczyk poezyl poi. £• I 
■kiej. Cena «’l.VV

Dziesiąty Roezalk Tygodnika PawisAclowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski, Robert DJabeł, Dobranoc 
sąsiednie. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wlalrofocie, Dziwne podró- >1 zazx 
że na lądale i na morzu. Cena . . <1.UU

Jedenasty Rocznik Tygodnika P®wl®ś®low®- 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adrr- 
anna. Narzeczona skazafica czyli Tajemnica 
Baatylli. Harold król cyganów, czyli skrzync® 
Mdnleńskle, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale 
Po D*»J, roztargnieni, Fablola, Adam

Młyn DJ*beiekl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet *1 AA z® Szwarcenau. Cena . . . <1.00

C.tar,ut, Boe.nlk T„od»lk. P.wlrtel.w.- 
“wl.ra: Prze» 

*’*yAtkJ p, Zwydezcz; O iKrenln
“*'lM 1 P'0”: Trzeci n< Sa **o7 J^a, Dolina Almeryi czyli dobro- 

Nagroda cnotw. Szkic® 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski “Un­
cle Sam, Zamek nad Czarnem morzem Janko 
muzykant Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
“ośywocie w letargu, Z głodu się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku. Ko- 
Cen\bll4nłeg° 8Wego’ °Jc,ec i“**1*- $1 QQ

WARUNKI BO OTRZYMANIA PREMII Z PO* 
WTŹSZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚCIOWO-NAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni® 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premią, niecą opłaci 
Gazetę Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na ‘‘Gazetę Polską," 
nie mogą żądać żadnych j>odarunk6w; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko j®d®n numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ,

Aleksander Dumas Ojciec.

HRABIA MO N TE-C HRISTO
TOM Ili.

W tych dniach wyszedł z pod pra­
sy III Tom powieści Hrabia Monte* 
Christo. Cena egzemplarza ko­
sztuje.................................................... 30c

W. Dyniewlcz 532 Noble st.,
CHICAGO. ILL.

NAJLEPSZE MASZYNY DO 8ZYCIA
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie
TUK MARION 8UPPLY CO.

Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiezcle po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave. Chicago, III.

Zaraad Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhnrat, L. I., na r. 1901: 

Franciszek Kaczmarek, Prezes.
Józef Szulc, Wic®-prez.

Stan. Furmański, sekr. prot.
8tan. Siclński, sekr. fin. 

Jan Marchie weki, kasy er.
Józef Łuczak, marszałek.

TYLKO 25 ct.-^g 
za tuzin papieru lletowego 1 do pisania po- 
winszowań, ozdobionego plgknemi kwiatka­
mi. S tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro. 
bek agentom. Adree:

A. ZVING1LAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

Wyrąbie rozmaite Futra, Czapki, Ręka­
wice ze skór dzikich i owczych własnej 
wyprawy. Wyrabia także Jaki, Spodnie 
1 Gacie z owczych skór.

Robiący obstał unek niech przyśle ja­
kąkolwiek miarę. Adres:

ST. BOBOWSKI, 
Downers Grove, Du Page Co , III.

60 YEARS’
EXPERIENCE

: Patents
Designs 

Copyrights &c. 
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion froo whether an 
Invention Is probably patentable. Communie®, 
ttons strictly confidential. Handbook on l’atenta 
sent free, oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpecial notice, wit hout charge. In the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any sclentitlc Journal. Terms. a 
Kir months, |L Sold by all newsdealers.

& CO 361 Broadway. New York
«ranch Otflco. fi25 F St« Washington. D. C.

EOLSKA APTEKA. ’KS" m»“’ |

< > Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych: a
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

; I na wszelkie choroby,

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 

OD NIEWIASTY

z Notre Danie, Ind.
Poślę pocztą zupełnie Darmo tz “Domowe Le­

czenie” raz.em z dokładnemi wskazówkami I opi­
sem mojej choroby, każdej kobiecie cierpiącej aa 
słabość kobietą. Moiesz się sama w doms wyleczyć 
bez pomocy doktora Nie ale będzie к sztował® 
spróbować b-go leczenia, a gdybyś dalej chciała le­
czyć eię, to kosztuje tylko 12 centów tygodniowe. 
Leczenie nie przeezkadz* zwykłym zajęciom. Ja 
nic nie sprzedąję. Powiedz Im ym chorjm o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare 
i młode kobiety.

FfF~Jeżeli się cznjeez bardzo ociężałą, obawia®* 
się złych następstw, masz bóle w żołądku, przej­
mujące dreszcze w krzyżu, chce cl się płakać, czn- 
Jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za często 
mocz oddajesz lub gdy masz upławy, zboczeni® 
lub opadnięcie macicy, zanadto obfite lub za słabe, 
albo bolesne peryody, wrzody lub narosty—w takim

razie piez do MR8. M. SUM-ME RS, NOTRE DAMĘ, IND., U. 8. A., a otrzymsez bezpłatne lecz®* 
nie 1 dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie'zostało wyleczonych. Wskazówki pesyłam 
w czystych kopertach

SIAIKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie", które prędko i napewno 
leczy upławy, zieloną słabość i nlt regularne lub bolesne paryody. Pozbędziesz się obawy, zao- 
osz.cząiizsz wydatków i uchronisz sie od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej 
cbroble Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
cz» ne za pomocą n oj-go “Domowego Leczenia" i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodni® 
wszystkie delikatne choroby orgarów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskały i 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

FI LIK WK WSZYSTKICH WIÇKSZTCH ШЛНТЛСИ К1КЧРТ

ADRE8:Mrs. M. Summers Box E, Notre Dame,Ind.U-S. A.

AUSTRO RUSS
SZYBKO TANIO BEZPIECZNIE- 

Jeżeli chcecie z okazy! świąt posłać pieniądze do starego kraju poślijcic przez 
IZYDOR IIERZ, 2 Carlisle St. New York.

j: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyaiista ; 
I:'CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma* 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi» 
rencyi w leczeniu rozruai ty eh cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

I
 DR BADGER LECZY 

mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwart® 1 pełne współ- 
eznela. Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie* 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wl • 
cieniu zastarzałych chorób nerwowjch 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów ! 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llszsjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- < 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszymi skutkami wszelkie CHO* < 
KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną u w^ 1 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) < 
i leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba* < 
ale się sprowadza gorsz® następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- ] 
z włócznie pisać do niego o poradę, niech ophz® swoje elerplenla, poda swój wiek I płeć I załączy < 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liści® a natych miast otrzyma PORADĘ DARMO, ś 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polskn, słowacko, czesko, angielska ] 
lę<b niemiecku. Adres: <

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;

• -& •’ь-* * W ♦ W—-

rWaplszcie do Dra. llam r 
Parada nic nie kosztuje*

J Uoswbdezony I znany na cały świat

ŚDrHAMj 
posiadający dyplom naj-f 
lepszej szkoły lekarskiej^ 
(“Bellevue Hospital Med-J 
deal College” w New Yor-J 
iku, po odbyciu podróży 
wizytacyi różnycn szpitalik 
>w Europie, rozpoczął nai 
mowo swą wieloletnią pra-J 
iktykęi przyjmuje chorych^ 
iu siebie oraz udziela rady| 
(listownie. A

Leczy wszystkie choroby raetar zate, jako to: \ 
IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną? 
.puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i\ 
Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-f 
łów odehodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 

‘skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-? 
.ności, krwlotok, białe upławy, niepłodność,\ 
‘boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na? 

żę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-> 
Icach, katar, neuralglę. bronchitis, podagrę,? 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobyX 
Ipecherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,? 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-\ 

’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-? 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne itd. \ 
'leczy NIEWIASTY, DZTITI 1 MĘŻCZYZN.f
I Jeżeli cierpisz, a etraclleś nadzieję wylecz®*Л 
nla, uda eię zaraz do Dr. Пат po radę. Dr.\ 
•Ham wyleczył już tysiąc® ludzi, którzy długo® 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani wezpita-\ 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-M 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
‘polecają. Udajcie eię do niego, to waa wyleczy.^ 
^tHOROBY ZARAŹLIWE, « 
mbojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że sięF 
idgdy nie odnowią. Nie trzeba eię wstydzić, A 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób? 

rirowadza złe ekutkl na przyszłość. A
PORADA DARMO! Dr. Ilain każdemundzl®-?

11 rady darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek A 
chorego, przyślljcie w liście 2-centową markę? 
ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- A 

i ‘miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można?
I plaać w jakimkolwiek języku. Adreetaki: A

< DR. С. В. НАМ ś 
508 National Union Bldg. TOLEDO, 0.# 

1 Napięcie do Dra. Наш. i 
I Poradanic nie kosztuje.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM IV.

(Ciąg dalszy).
Dziewczyna podniosła ździwioną głowę, 

chcąc go zapytać; ale gdy zobaczyła ponurą 
twarz jego i straszliwe wejrzenie, słowa zamar­
ły jej na ustach.

Luigi, to powiedziawszy, odszedł natych­
miast.

Teresa śledziła go i odprowadziła wzrokiem, 
ile tylko dosięgnąć mogła.

Gdy zniknął, weszła do swego domku, głę­
bokie wydawszy westchnienie.

Tejże samej nocy, przez nieostrożność za­
pewne któregoś ze służących hrabiego, okropny 
zdarzył się wypadek; ogień wszczął się we wsi 
hrabiego, właśnie od strony pokojów pięknej 
Karmeli.

Obudzona w nocy łuną pożaru, wyskoczyła 
z łóżka, obwinęła się w ranny szlafroczek i chcia­
ła uciekać drzwiami, ale korytarz, którędy po­
trzeba było przechodzić, był już pastwą pło­
mieni.

Wróciła więc do swego pokoju, wołając na 
cały głos w rozpaczy o pomoc; gdy wtem otwar­
ło się okno, dwadzieścia blisko stóp nad zie­
mią wzniesione, wpadł jakiś młody wieśniak do 
pokoju, porwał ją na ręce, i nadludzką jakby 
siłą przeniósł zemdloną na murawę w ogrodzie.

Gdy odzyskała przytomność, ojciec stał przed 
nią, dalej wszyscy słudzy wokoło, którzy ją 
trzeźwili.

Całe skrzydło pałacu pochłonęły płomienie, 
ale cóż to za strata, skoro Karmela była zdro­
wą i ocaloną?

Szukano wszędzie wybawcy, ale wybawca 
zniknął bez śladu; pytano wszędzie, i nikt nic 
nie umiał powiedzieć.

Karmela zaś w pomieszaniu i trwodze nic 
nie wiedziała i nie pamiętała.

Hrabia był szczęśliwy, bo chociaż pożar 
wielkie poczynił szkody i straty, jednak cudo­
wne prawie ocalenie jedynej córki, wydało inu 
się nowym dowodem łaski Opatrzności i wkrót­
ce też zapomniał o stratach i nieszczęściu.

Nazajutrz o zwykłej godzinie, nasi młodzi 
wieśniacy Teresa i Luigi, siedzieli w dawnem 
miejscu pod lasem.

Luigi pierwszy przyszedł, wesoły jakby 
o wszystkiem, co się wczoraj stało, zapomniał.

Teresa była widocznie zamyśloną, ujrzawszy 
jednak kochanka w takim humorze, usiłowała 
także okazać się spokojną, śmiejącą i bez ża­
dnej troski.

Luigi wziął Teresę pod rękę i zaprowadził 
do otworu w grocie.

Zatrzymał się; dziewczyna, przeczuwając coś 
nadzwyczajnego, wpatrywała się w niego osłu­
piałym wzrokiem.

— Tereso—rzekł Luigi-mówiłaś mi wczo­
raj w wieczór, żebyś wszystko w świecie odda­
ła za taki strój, jaki miała córka hrabiego.

— Mówiłam—odrzekła Teresa ździwioną — 
ale byłam szalona wówczas, kiedym podobnych 
rzeczy śmiała zapragnąć.

— Cóż ja ci na to odpowiedziałem? że bę­
dziesz miała, nieprawdaż?

— Tak jest—rzekła Teresa, coraz bardziej 
ździwioną każdem słowem Luigiego — aleś ty 
mi odpowiedział zapewne dlatego, żeby mię po­
cieszyć.

— Tereso, jam ci nigdy nie przyrzekał te­
go, czegobym potem nie dał—dumnie odpowie­
dział Luigi—wejdź do groty i ubierz się.

Po tych słowach odwalił kamień i pokazał 
Teresie grotę, oświeconą dwoma woskowemi 
świecami, z których każda gorzała przy zwier­
ciadle pysznej roboty.

Na wiejskim stoliku, który sam Luigi zro­
bił, leżały rozrzucone naszyjniki, perłowe i bry­
lantowe szpilki, z boku na krześle widniała re­
szta ubioru. . . .

Teresa krzyknęła z radości, i nie zapyta­
wszy nawet, skąd się to wzięło i nie podzięko­
wawszy Luigiemu, wpadła do, groty, która te­
raz wyglądała jak buduar najbobatszej damy.

Luigi zastawił za nią coprędzej kamień, 
zdaleka bowiem dostrzegł na pochyłości wzgó­
rza jakiegoś podróżnego na koniu, który w tej­
że chwili zatrzymał się, jakby niepewny drogi.

Spostrzegłszy Luigiego, puścił się galopem 
ku niemu. . .

W rzeczy samej podróżny, jadąc z Palestri­
na do Tivoli, nie wiedział którędy się zwrócić; 
młodzieniec opowiedział mu dokładnie dokąd 
się udać powinien, ponieważ jednak o ćwierć 
mili droga rozchodziła się w trzy rożne strony 
i podróżny mógłby znowu się zbłąkać, prosił 
Luigiego, aby mu służył za przewodnika.

Luigi zrzucił płaszcz, wziął na plecy kara­
bin swój i lekki jak góral, puścił się naprzód 
przed podróżnym.

W dziesięć minut już obaj byli u rozstaj­
nej drogi, zapowiedzianej przez Luigiego.

Przybywszy tutaj, góral wskazał majestaty­
cznie ręką, którędy podróżny jechać powinien 
i chciał się już oddalić.

— Oto droga waszej ekscelencyi, teraz mo­
żesz pan być spokojny, że nie zbłądzisz.

— Dziękuję ci, zacny przyjacielu, a oto 
twoja nagroda za fatygę.

To mówiąc, podał mu kilka sztuk drobnej 
monety.

— Dziękuję—rzekł Luigi, cofając rękę — 
ja usług moich nie sprzedaję.

— Ależ! - odpowiedział podróżny, który znał 
dobrze charakter mieszkańców miast i wsi, słu- 

żalstwo jednych, a drugich dumę wrodzoną — 
jeżeli nie przyjmujesz wynagrodzenia, przyjmiesz 
zapewne podarunek?

— A to co innego.
— Przyjm więc te dwa cekiny weneckie 

każesz z nich zrobić dla swej narzeczonej kol­
czyki.

— Pan zaś przyjmij odemnie’ten sztylet — 
rzekł młody pasterz—temu równego, z tak pię­
knie wyrobioną rękojeścią nie znajdziesz od Al- 
bano do Civita del Castellane.

— Przyjmuję—odrzekł podróżny—ale w ta­
kim razie ja ci będę dłużny, bo ten sztylet wart 
daleko więcej, niż dwa cekiny.

— Dla kupca może, dla mnie jednak, który 
go sam wyrobiłem, nie wart nawet piastra.

— Jakże się nazywasz?—zapytał podróżny.
— Luigi Wampa — odpowiedział pasterz 

z taką dumą, jakby mówił Aleksander, król 
Macedonii.

— A pańskie nazwisko?
— Ja się nazywam Sindbad Marynarz. 
Franciszek krzyknął nagle z zadziwienia.
— Sindbad marynarz I—powtórzył.
— Tak jest—odrzekł opowiadający—takiem 

nazwiskiem przezwał się ten podróżny przed 
Wampą.

— A ty cóż masz przeciw temu nazwisku? 
—przerwał Albert.—Imię bardzo piękne; nasłu­
chałem się dosyć i z wielką przyjemnością wy­
padków niebywałych, i że tak powiem, pra­
wie nadzwyczajnych imiennika tegoJpodróżują- 
cego pana.

Franciszek nie dopytywał więcej.
Nazwisko Sindbad marynarz tyle w nim 

szczególnych obudziło wspomnień, ile w dniu 
wczorajszym opowiadanie o hrabi Monte-Chri­
sto.

— No, mów pan dalej — rzekł do gospo­
darza.

— Wampa przyjąwszy z pogardą dwa ce­
kiny, wrzucił je do kieszeni i zwrócił się dro­
gą, którą przyszedł.

Zbliżywszy się o dwieście czy trzysta kro­
ków do groty, usłyszał wyraźnie krzyk jakiś.

Zatrzymał się, chcąc dojść, skąd głos do­
chodzi i po chwili poznał imię swoje, dokła­
dnie wymawiane od strony groty.

Skoczył co żywo, porwał strzelbę do ręki 
i w pędzie dobiegł pagórka, na którym spostrzegł 
był podróżnego.

Głos ciągle wołał pomocy.
Rzucił przed siebie wzrokiem i ujrzał, jak 

jakiś ogromny mężczyzna unosi Teresę.
Człowiek ten oddalony był już od Wampy 

przynajmniej o dwieście krokow, próżno więc go 
było gonić, bo za chw’ilę zniknąłoy w lesie; sta­
nął więc, jakby wrósł w ziemię.

Oparł karabin o ramię, wymierzył w kie­
runku uciekającego, chwilę prowadził go wzro­
kiem w biegu, nakoniec wystrzelił.

Gwałciciel zatrzymał się nagle, zachwiał 
i upadł, pociągnąwszy w tym upadku Teresę.

Teresa jednak szybko powstała, zbójca zaś 
został na miejscu, w konwulsyjnem konaniu.

Wampa poskoczył do Teresy, bo zaledwie 
kilka kroków uszła i upadła także bezsilna; 
zbawca przeląkł się, czy kula, która dosięgła 
nieprzyjacieja, nie zraniła także i jego narze­
czonej.

Szczęściem, nic się jej nie stało, ze strachu 
tylko utraciła siły i upadła nieprzytomna.

Luigi, przekonawszy się, że zdrowa jest, 
zwrócił się do ranionego; ten tylko co wyzionął 
ducha.

Leżał z zaciśniętemi pięściami, usta miał 
wykrzywione boleścią, włosy najeżone i oblane 
śmiertelnym potem, oczy otwarte i grożące jak 
by zemstą.

Wampa zbliżył się do trupa i poznał tego, 
którego dawniej ocalił, Kukumetta.

Od chwili, gdy bandytę młodzi kochanko­
wie wyrwali z rąk ścigającej go sprawiedliwo­
ści, pokochał on Teresę i przysiągł, że mieć ją 
musi.

Od tej chwili śledził ją ciągle i upatrzy­
wszy porę, gdy Wampa oddalił się dla wskaza­
nia podróżnemu drogi, porwał ją, i już był pe­
wnym posiadania, gdy wtem kula Wampy prze­
szyła mu serce.

Wampa patrzył na trupa czas jakiś i naj- 
mniejszem wzruszeniem w twarzy nie objawił 
żalu z powodu swego czynu.

Tymczasem Teresa, drżąca jeszcze i pomie­
szana, nie śmiała zbliżyć się do zabitego ban­
dyty i zdaleka tylko przez ramię kochanka rzu­
cała wzrokiem na leżącego i we krwi zbroczo­
nego.

Po chwili Wampa, zwracając się do kochan­
ki, rzekł:

— No, moja droga, jesteś już ubraną jak 
chciałaś, teraz na mnie kolej, abym wziął strój 
nowy.

Terasa była w rzeczy samej ubrana od stóp 
do głowy w kostium hrabianki San-Felice.

Wampa podniósł ciało Kukumetta i za- 
wlukł do groty.

Teresa stała nie poruszona na miejscu.
Gdyby jaki podróżny nadjechał był wten­

czas, zobaczyłby rzecz szczególną.
Pasterka: pasąca owce, w kaszmirowej su; 

kni, z kolczykami złote mi w uszach, perłami 
wysadzaną kolią, w brylantowych szpilkach, 
z guziczkami z szafirów, szmaragdów i rubi­
nów.

Zdałoby mu się, że został przeniesiony 
w czasy Floryana, i mógłby zapewnić, że wi­
dział pasterkę alpejską, u stóp gór Sabińskich 
siedzącą.

Po kwadransie Wampa wyszedł z groty.
Ubiór jego nie mniej bogatym był, niż Te­

resy.

Miał ciemną kamizelkę aksamitną ze zło- 
temi guziczkami, szpencer jedwabny, cały za- 
haftowany, szarfę rzymską, w około szyi okrę­
coną, ładownicę całą złotem naszywaną na czer-' 
wonej i zielonej taśmie, błękitne spodnie, spię­
te na złote sprzączki nad kolanami, czapkę, róż- 
nobarwnemi wstążkami ozdobioną; dwa zegar­
ki wisiały u pasa, a bogaty sztylet wyglądał 
z za ładownicy.

Teresa ujrzawszy go, krzyknęła z radości 
i podziwu.

Wampa podobny był do Leopolda Roberta 
na obrazie.

Przebrany w suknie Kukumetta zrozumiał 
młodzieniec, jakiego rodzaju sprawił na kochan­
ce wrażenie, przeto uśmiech dumy przeleciał 
przez jego usta.

— Tereso! czy teraz jesteś gotową dzielić 
mój los wszędzie i łzawsze, jakikolwiek bę­
dzie?

— O!... jestem gotowa — zawołała z za­
pałem.

— I pójdziesz ze mną wszędzie, dokąd ja 
pójdę?

— Na koniec świata nawet.
— Oto moja ręka, uchodźmy, bo nie mamy 

czasu do stracenia.
Dziewczyna podała kochankowi rękę i nie 

zapytała nawet, dokąd ją prowadzi; Luigi był 
w tej chwili tak piękny, wspaniały i potężny 
jak bożek.

Poszli w las i po kilku minutach drogi do­
stali się w gęstwinę.

Nie potrzebujemy tu mówić, że wszystkie 
ścieżki w górach i lasach Wampa znał dosko­
nale.

Szedł więc w las coraz głębiej i tak śmia­
ło, jakby tu drogi powytykane znalazł; każde 
drzewko, krzak każdy, był drogowskazem, szli 
ciągle: minęło dwie godziny, zanim się dostali 
do największej gęstwiny.

Ztamtąd krętą zwrócili się drogą w wąwóz, 
a raczej jaskinię.

Teresa zaczynała się lękać na widok tych 
miejsc dzikich i pustych, tuliła się do swego 
przewodnika i słowa przemówić nie umiała.

Widząc go jednak, postępującego krokiem 
zawsze pewnym i z wypogodzoną twarzą, zna­
lazła siłę do ukrycia przynajmniej swego wzru­
szenia.

Wtem o dziesięć kroków za drzewem po­
wstał szmer; zdawało się, że z drzewa spadła 
istota żyjąca, która wzięła Wampę na cel, wo­
łając:

— Ani kroku dalej, bo zginiesz!
— Cóż u wszystkich dyabłów? — zawołał 

Wampa, podnosząc z pogardą rękę do góry, gdy 
tymczasem Teresa, nie ukrywając już bynaj­
mniej strachu, przytuliła się do kochanka — 
czyż wilki gryzą się nawzajem?

— Ktoś ty?—zapytał stojący na straży.
— Luigi Wampa, pasterz z włości hrabie­

go San-Felice.
— Czego tu shcesz?
— Chcę pomówić z towarzyszami twoimi 

przy Rocca-Bianca.
— Idź więc za mną—rzek)—a raczej kiedy 

znasz drogę, idź naprzód.
Wampa z pogardą uśmiechnął się na tę 

przezorność bandyty, wystąpił naprzód z Tere­
są, i ruszył tym samym śmiałym i pewnym kro­
kiem jak dotąd.

Po pięciu minutach bandyta dał znak, aby 
się zatrzymali i krzyknął po trzykroć, naśladu­
jąc głos kruka.

Na ten trzykrotny sygnał odpowiedziano 
mu podobnem krakaniem.

- No, teraz możesz — rzekł bandyta — iść 
dalej w swoją drogę.

Luigi i Teresa ruszyli dalej.
Im więcej w głąb lasu wchodzili, tern bar­

dziej Teresa, trwogą cała przejęta, tuliła się do 
Luigiego; aż nareszcie z poza drzew zabłysnął 
ogień i szmer ludzi uderzył słuch młodych ko­
chanków.

Dolina Rocca-Bianca zajmowała część sa­
mego wierzchołka, niezbyt wyniosłej góry, któ­
ra niegdyś musiała być wulkanem wygasłym, 
zanim jeszcze Romulus i Remus zniszczyli Al­
banię i Rzym założyli.

Teresa i Luigi wdarli się na sam szczyt 
góry, gdzie uderzył ich odrazu widok dwudzie­
stu przynajmniej dzikich bandyckich fizyo- 
nomii.

— Oto młodzieniec, który pragnie z wami 
pomówić—rzekł postawiony na straży, który ich 
tu przyprowadził.

— I czegóż on chce od nas, co nam powie? 
—zapytał jeden, który wodza zastępował pod 
jego nieobecność.

— Ja wam chciałem powiedzieć, że mnie 
już znudziło zajęcie pasterza—rzekł Wampa.

— Aha, rozumiem, przychodzisz więc—rzekł 
dowódzca—prosić nas, abyśmy przyjęli cię do 
naszego grona, do szeregów naszych?

— Chodź tu do nas, jak się nazywasz?..— 
zawołali razem wszyscy, a między nimi szcze­
gólnie wieśniacy z Ferusino, Pampinara i Assa- 
Jni, którzy od pierwszego wejrzenia poznali 

luigiego Wampę.
— Dobrze to bardzo, ale nie po to przy­

szedłem, abym was prosił o przyjęcie mnie za 
towarzysza waszego?

— A pocóześ przyszedł?... —zawołali ździ- 
wieni bandyci.

— Ja chcę, abyście mię waszym wodzem 
ogłosili —rzekł Wampa.

Bandyci rozśmieli się prawie jednogłośnie.
— A cóż ty zrobiłeś takiego, coby ci da­

wało prawo ubiegać się o ten zaszczyt?—zapy­
tał zastępca wodza.

— Wodza waszego Kukumetta zabiłem, 
a oto łupy z niego zdarte — rzekł Luigi — 

z dymem puściłem włość San-Felice, jedynie 
dlatego, aby mojej narzeczonej zdobyć ślubną 
suknię.

W godzinę Wampa obrany został w rzeczy 
samej wodzem na miejsce Kukumetta.

— Cóż tedy mówisz, kochany Albercie? — 
odezwał się Franciszek, zwracając się do przy­
jaciela—co myślisz o obywatelu, którego Luigi 
Wampą nazywają.

— Co tu mówić iO myśleć, bajka, fan- 
tazya!

— Mówisz tedy, panie gospodarzu—podjął 
Franciszek — że Wampa rozbija w okolicach 
Rzymu?

— Rozbija i to z taką śmiałością, jak ża­
den przedtem bandyta.

— Czyż policya nie jest w stanie go po­
chwycić?

— Co pan ehcesz, on ma stosunki z wie­
śniakami z równiny, z rybakami z nad Tybru 
i kontrabandzistami z nadbrzeżnych okolic.

Kiedy go szukają w górach, on tymczasem 
przebywa na rzece; tam wysyłają za nim po­
goń; on ucieka na morze i potem nagle, gdy 
sądzą, że się ukrył na jaką odludną wyspę Gil- 
glio, Guanonti lub Monte-Christo, zjawia się 
tymczasem w Albano, Tivoli lub Riccia.

— Jakże się obchodzi z podróżnymi?
— Mój najdroższy Boże! bardzo prostym 

sposobem.
Stosownie do odległości, w jakiej znajdują 

się od miasta, daje im sześć do ośmiu lub dwu­
nastu godzin czasu na złożenie okupu; po upły­
wie godziny, przeznacza godzinę jeszcze z ła­
ski, skoro zaś i ten czas upływa, w sześćdzie­
siątej minucie każę wypalić w łeb niewolniko­
wi, jeżeli okup nie nadejdzie, albo też czasem, 
stosownie do chimery, umie utopić sztylet 
w piersiach i wszystko skończone.

— No, Albercie—zapytał Franciszek towa­
rzysza—czy trwasz jeszcze w zamiarze jechania 
do Kolizeum przez bulwary?

— Naturalnie—rzekł Albert — tędy, gdzie 
droga jest bardzo malownicza.

Wtem wybiła dziesiąta godzina, drzwi się 
otworzyły i wszedł woźnica.

— Jaśnie panowie, powóz czeka.
— Dobrze, jedźmy więc do Kolizeum.
— Czy przez bramę Ludu, czy przez mia­

sto?...
— Przez miasto, do dyabła, przez miasto— 

zawołał Franciszek.
— Sądziłem, żeś odważniejszy — rzekł Al­

bert, podnosząc się i zapalając trzecie cygaro.
Poczem młodzi towarzysze zeszli na dół 

i wsiedli do powozu.

ROZDZIAŁ II.

Zjawiska.

Franciszek wskazał giestem pośrednią dro­
gę do Kolizeum, bez potrzeby przejeżdżania 
obok starożytnych zwalisk, a pomimo to ginach 
ten nie stracił nic ze swej wielkości i wspania­
łości, choć poprzedzały go inne cuda stolicy 
rzymskiej.

Jechali tedy przez ulicę Sistina, minęli pod 
kątem prostym kościół Majświętszej’ Panny i 
ulicami Urbana i San Pietro, przybyli do Koli­
zeum.

Droga ta inne jeszcze przedstawiała ko­
rzyści.

Franciszek bowiem nie stracił wrażenia, ja­
kie nań sprawiło opowiadanie Pastriniego 
w którem zamieszało się także imię tajemnicze­
go jego amfitryona na Monte-Christo.

Wsunął się więc w róg powozu i oddał się 
myślom, na które sam żadnej dostatecznej nie 
mógł znaleść odpowiedzi.

Jedna jeszcze rzecz przypomniała mu jego 
przyjaciela, marynarza Sindbada; owe tajemni­
cze stosunki z rozbójnikami morskimi i mary­
narzami, przytułek i schronienie, jakie, podług 
opowiadania Pastriniego, miewał Wampa na ło­
dziach rybaków i kontrabandzistów, naprowa­
dziły na myśl Franciszkowi dwóch bandytów 
korsykańskich, których zastał przy wieczerzy 
wspólnej z załogą małego jachtu.

Nazwisko pana na Monte-Christo w ustach 
właściciela hotelu, stanowiło poniekąd dowód, 
że Sindbad odgrywa rolę filantropa, również na 
brzegach Piombino, Civita-Vecchia i innych, 
gk niemniej na brzegach Korsyki, Toskanii, 

iszpanii, a nawet na brzegach Tunisu i Pa­
lermo.

Zakres więc jego działań, jak się ztąd po­
kazuje, był bardzo rozległy.

Jakkolwiek silnie działały na umysł mło­
dzieńca wszystkie te uwagi i wspomnienia, 
w mgnieniu oka zniknęły one, gdy nagle sta­
nęło przed nim straszydło, ponure i olbrzymie, 
Kolizeum zwane, przez którego rozpadliny przy­
świecały długie i blade księżyca promienie, jak 
by z oczu widma.

Powóz stanął o kilka kroków przed Meta- 
Sudans.

Woźnica otworzył drzwiczki, podróżni wy­
skoczyli i spotkali się natychmiast oko w oko 
z istotą, która zdaje się, jakby z ziemi wyrosła, 
z ciceronem.

Zresztą niepodobna uniknąć w Rzymie te­
go natłoku przewodników; oprócz przewodni­
ków, których tu już, podług miejscowego zwy­
czaju, ciceronami zwać będziemy, a którzy, gdy 
się zaledwie za próg wysuniemy, już nas w sa­
mych drzwiach hotelu napadają i nie opuszcza­
ją przez dzień cały chyba, że podróżny za mia­
sto wyjedzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8 j-AZETA EQLSKA.

POSZUKIWANIA.
Ogłoszenia pod tą rubryką ko«i'nją 
na jeden na 50c. na trzy raiy $1 00-

POTRZEBA nieżonatego mło­
dego mężczyzny, mającego 18 do 
25 lat, który umie czytać i pisać 
po angielsku, polsku i litewsku. 
Adres: North End Pharmacy box 
267, New Britain, Conn. (42—44)

Leon Zizus, który przrd 
dwoma miesiecami wyjechałzMan- 
chester, N. H., za pracą do Cleve­
land, O., a następnie do Detroit, 
Mich , i nie ma o nim żadnej wia­
domości, poszukiwany jest przez 
swą żonę Ludwikę Zizus, 21 Bridge 
et.. Manchester, N. H. (41—43)

Poszukuję miejsca przy domowej 
robocie jako gospodyni. Adresmój: 
Teresa Rit, 678 W. 17 st., Chicago, 
111.____________________________

Poszukuję brata swego Jana Ka- 
półki, rodem z Galicyi, który przed 
3 laty przebywał w W. Adams, 
Mass. Ktoby z rodaków wiedział 
o nim lub on sam raczy mi donieść 
pod adresem: Józef Kapółka, 
Whitinsville. Mass.

Wincenty Winikajtis 
rodem z Kleiw w gnb. suwalskiej, 
przebywający od 6 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Michała Winikajtis. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech 
mi doniesie pod adresem: M. Winik, 
Shevlin, Minn., ParkersCampNo.l.

Wojciech Wojciechow­
ski rodem z Galicyi z powiatu 
Tarnobrzeskiego, który przebywał 
w Chicago przed rokiem, poszuki­
wany j st przez Jana Jazownika, 
411 S. W. 4J ave., Great Falls, 
Mont.

Wojciech i Józefa Ka­
walec brat i siostra, rodem z Ga­
licyi z powiatu Tarnobrzeg, którzy 
przebywali przed rokiem w Chi­
cago, poszukiwani są przez Jana 
Jazownika, 411 S. W. 41 ave., 
Great Falls, Mont.______________

Mary an na Maczuga 
rodem ze wsi Chankówki w Gali­
cyi, mająca przebywać w Chicago, 
poszukiwana jest w ważnym inte­
resie przez swego ojca Tomasza 
Maczugę, 312 Wasson st., W. 
Detroit, Mich.
UVłC7Vr/H potrzeba. Odeylamy 

Llóil mażczyzn z New Yorku 
na pocztowych okrętach do Hamburga lub Bre­
men za cena J8 OO, jeżeli cocą pracować na o- 
krecle przy lekkiej robocie przez 8 do 4 godzin 
dziennie Żgłoetć idą albo pieać należy do In­
ternational Shipping Office, 5 Clinton at., lub 
73 West at. New York. (86-44)

Podług*
PRAW NIEMIECKICH _

wyrabiany, jest znakomitym przed 

BOLOM ZĘBÓW,1 
Rwaniu wglowie-członkach, itd.

DRA RICHTERA sławny w świecie

“KOTWICZNY”
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną markąKotwka?| 
Jedno z świadectw znanych osobistości;--------------------- --------------------------------  1
flrooklyn-NawYork. Styczeń 1858. 

Cr. Richtera'KOTWICZNY“ 
PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Ból 
Zębów, Reumatyzm i Neural- 
21£zne ęięr^ięnM.

f 
---------------- _j:stCKO-«*rqi.i»««oĄoz7orjr>OKl.vu.

2Sct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad.Richter*Co.,âlôPearlSt.,h*cwYork. i 

k.36 IX’,7; ZŁOTYCH 11: MEDALI,J
’ - ' tiny przez znakomitych lekarzy 

■I^Aurfoicnych i cząstkowych dro-^ 
to, klucho w ic ń stwo.

BSF" Kto ma jaki grunt kupiony 
w Wisconsin, Minnesocie i w in­
nych stanach, a na nim nie za­
mierza się już więc-j osiedlić, 
może takowy łatwo sprzedać za 
pośrednictwem Kantoru Polskiego. 
C. W. Dyniewicz & Co, 805 Mil­
waukee ave., Chicago, llls. y,x)

Rud4 kaIna
nie włoeów 1 wacelkle choroby czaezki leczymy 
za pomocą nalnow-zej metody apecyallatów. 
Adrea Prof. BRUNDZA, Bród war 4 Ko. 8 at., 
Brook yi New York.(TO-1903)

Jan H r a b c z y ń s k i rodem 
ze Starych Stawów od Oświęcimia 
w Galicyi, mający obecnie prze­
bywać w Chicago, poszukiwany 
jest przez swego znajomego Fran­
ciszka Kleją, box 144, Depew, N. Y.
TTivtiwaf j®»eli poélecle mi «we Imię 1 
I V* <111II. adres. imiona swych krewnych i 
znajomych, otrzymacie wynagrodzenie. Adres: 
F. Irwlng, 1971 Webster Avc.,Naw York. (41-44)

Floryan Brzostowski, 
przebywający od 5 lat w Ameryce 
rodem z gubernii suwalskiej, po­
szukiwany jest przez swą żonę. 
Kt by o nim wiedział lub on sam 
niech mi doniesie pod adresem: 
Wiktorya Brzostowska, box 107 
Pleasant City, Ohio. (43—44)
TL’/PI I chcecie posyłać pieniądze do 

w PjZj lilii, starego kraju najspiesznlejszym
1 najpewniejszym spo©obetn, piezele po evrku- 
lerze do Izydora Hers. Austro-Ruealan Bank,
2 CarllB.e St., New York. (41-44)

Jan Rząsa poszukiwany jest 
przez swego kolegę Marcina Swi- 
niuch, Dawson, Pa., Fayette Co.

I chcecie jechać do domu w naj- 
el liZi FiLjI ifpasy i najtabezy sposób, 
przyjdźcie lub płoźcie po łnformacyc do Izydo­
ra Herz, Auetro-RQMian Bank, 2 Carlisle St, 
New York. (41—41)

Ludwika Grzybowska 
rode-n ze wsi Obarczyska w gub. 
płockiej, niedawno przybyła z kraju, 
a mająca prz bywać w Boston, 
Mass., poszukiwana jest przez 
swego brata Michała Grzybow­
skiego, 718 N. Ashland ave., 
Chicago, Ill. (43—45)

KOBIETY cierpiące na ból 
głowy lub nieregularności niech 
używają Ziołoicą Hrrbatf Smith'a. 
Reguluje cały organizm, prze­
czyszcza i wzoogaca krew, dodaje 
czerstwości i czyni życie przy- 
jemnem Cena paczki 25c. Używać 
jej można z wielką korzyścią dla 
zdrowia, jak zwykłą herbatę. Adres 
Mr. Smith’s Mou tain Herb Tea, 
179 W. Division<t., Chicago, Ill.

I V 7 F I I chcecie pomocy prawnej, Iwia- 
orj/JljUl do me J przez konsula potwier 
dzonej lub potrzebujecie Jakiegokolwiek legalne­
go doki mentu, ptazcie po informacye do Izydo­
ra Hen, 2 Carlisle St , New York. <41—41)

B®“ P. Walles ma paczkę na 
poczcie w Sheboygan, Mich.

Infi którzy ehe, „i,
I Illi udać do Bn ropy na okrętach paaażer- 
x v akich za Htimç >7 do >10. - J. Hrrz, 
agent, 2 Carlisle W. New York. (41-44)

Michał Sulkowski 
rodem z Warszawy, będący 2 lata 
w Ameryce, poszukiwany jest przez 
Maryę Gołębiewską, 167 Ludlow 
st., New York City.

— Czwartkowy numer 
hakatystycznego dziennika 
prusko-źydowskiego, wycho­
dzącego w Chicago, który na 
pada bezustannie na Polaków, 
wypowiedział po raz pierwszy 
od początku swego istnienia 
pochlebne i bezstronne słowa 
o Polaku p. Piotrze Klolbas 
sie. Oto co piszę:

“Kto może spojrzeć na tak 
długoletnią i zaszczytną publl 
czną działalność, jak p. Piotr 
Kiołbassa, kandydat demo­
kratyczny na urząd skarbnika 
powiatowego, w obec tego 
polityczne względy partyjne 
powinny zamilknąć. Czyli p.
Kiołbassa należy do tej lub 

owej party! politycznej, przy 
wyborze jego wpływu mleć 
nie powinno, tylko przede- 
wszystkiem zważać należy, ja­
kim jest człowiekiem, jakie 
zajmuje stanowisko, jaką ma 
opinię, czy przyrzeczeń dotrzy 
muje? Oto pytania, jakie roz- 
strząsnąć powinni obywatele 
w dniu 4go listopada, gdy 
chodzić będzie o obranie po 
wlatowym skarbnikiem odpo­
wiedniego kandydata.

Pana Klołbassy karyera pu­
bliczna tak powszechnie jest 
znaną, że zapewne w Chicago 
1 w powiecie Cook nie ma o 
bywatela, któryby jej nie znal. 
Głównym przymiotem demo­
kratycznego kandydata na 
skarbnika jest uczciwość 1 pra­
wy, szczery charakter. Oczy­
wiście nie powinno się wy­
chwalać uczciwości publiczne­
go urzędnika jako zasługę 
szczególną, gdyż w gruncie 
rzeczy przypuszcza się ją u ka­
żdego urzędnika jako jego o- 
bowiązek i powinność.

Ale pan Kiołbassa nietylko 
we wszystkich swych urzę­
dach, czy to jako alderman, 
czy jako skarbnik miejski, 
członek legislatury, lub kapi­
tan kawaleryi w Wojnie Do­
mowej okazał się mężem u- 
czciwym, ale także mężem sta­
łego charakteru 1 przyrzecze­
nia dotrzymującym. Jeżeli 
przeto ogółowi jako kandydat 
na skarbnika dał słowo, że 
procenta z pieniędzy publicz­
nych odda powiatowi, to ka 
żdy obywatel może na to li­
czyć, że Piotr Kiołbassa, sko 
ro zostanie obrany, słowa swe 
go wiernie dotrzyma.

Pan Kiołbassa urodził się 
na Górnym Szląsku 1 przybył 
do Ameryki w młodziutkim 
wieku. Kiedy wybuchła Woj 
na Domowa, należał on do 
tych, którzy wzięli muszkiet 
na ramię, by bronić władzy 
rządu przybranej ojczyzny. Na 
wojnie awansował na kapka 
na i jako taki otrzymał hono 
rowe zwolnienie.’’

Do powyższych słów nie 
potrzeba nic dodawać, bo 
kto zna naszego starego ka 
pltana z Wojny Domowej 
przyznać musi, że jako urzę­
dnik miejski, spełniał on i 
spełnia swe obowiązki tak, 
jak na uczciwego męża przy­
stało.

— Wobec pogłosek o 
możliwem w nlenalekiej przy­
szłości zakończeniu strajku, 
powstała kwestya, kiedy za­
chodnie stany mogą się spo­
dziewać nadejścia świeżych 
zapisów tego tak cennego 
obecnie płodu natury. Wy 
rażano w kołach kompeten­
tnych obawy, że wobec ol­
brzymiego ruchu zboża i in­
nych towarów może zabra­
knąć wagonów towarowych 
do przewiezienia węgla na 
czas, gdyby nawet strajk w 
tych dniach się zakończył.

Gdyby nawet wzięto się do 
wydobywania węgla w prze­
ciągu tygodnia, to ludzie świa 
domi sytuacyl twierdzą, że 
zachód nie może się spodzie­
wać nadejścia większej ilości 
węgla, dopóki rynki wscho­
dnie nie dostaną potrzebnego 
dla nich zapasu. Weźmie to 
najmniej 60 dni. A więc o 
przewiezieniu węgla do Chi 
cago wodą ani nawet marzyć 
nie można. W owym czasie 
zwiększa się corocznie wysył 
ka wagonami węgla miękkie 
go, jest największym ruch zbo 
ża, więc prawdopodobnym jest 
wielki brak wagonów 1 z tego 
powodu dalsza przykra zwło­
ka w dostarczaniu węgla. In­
ni znów powiadają, że tak źle 
nie będzie jak się zdaje i że 
z chwilą rozpoczęcia pracy w 
kopalniach nie długo będzie 
my potrzebowali czekać na 
węgle.

— Nowy trust formuje 
się w mieście Chicago, biedm 
największych restauracył ma 
być połączonych w jedno 
przedsiębiorstwo z kapitałem 
pięciu milionów. Urządzone 
będą dla tychże wspólna pie­
karnia, grosernia, skład towa 
rów i skład mięsa.

Oprócz tego usiłowaniem 
będzie wykupienie wszystkich 
zakładów zwanych bakery 
lunch i założenie takich tanich 
restauracyi we wszystkich czę­
ściach miasta. Sprawę tę pro­
wadzi adwokat Conover w 
Reaper block.

— Proboszcz kościoła 
św. Maryi, ks. Murphy, zo­
stał wieczorem przez dwie ko­
biety na Wabash ave. napa 
dnlęty i obrabowany. Jedna 
z nich trzymała go za ręce, 
a druga wyjęła mu z klesze 
ni pulares z kwotą pięciu do­
larów. Ks. Murphy słę skar­
ży, że o kilka kroków od nie 
go stal policyant 1 nie prze­
szkodził dokonaniu rabunku. 
Pewnie te dwie panienki są 
kuzynkami tego stróża prawa.

— Złodzieje chic«goscy 
nie mają widać nic lepszego 
do roboty, bo naszli w nocy 
biura policyjne przy ulicy 
M; xwell i splądrowali kilka 
biurek. Zabrali kilka rewol 
werów I zniszczyli kilka doku 
mentów o poręczeniu za obwi­
nionych wypuszczonych na 
wolną stopę.

—Liczba uczniów,którzy 
w calem Chicago zapisali aię 
na naukę języka niemieckie 
go, spadła w tym roku o 14 
tysięcy. Wynosi tylko 19 ty 
sięcy. Mamy nadzieję, że po 
dobny objaw nie powtórzy się 
u polskich dzieci, że ich ro 
dzice będą zawsze dbsć o to, 
ażeby one po polsku umiały 
doskonale.

— Na rogu Milwaukee 
ave. i ulicy rauliua popełnio­
no morderstwo na osobie mlo 
dego Polaka, Konstantego 
Roszkowskiego, zamieszkałe 
go przy ulicy Sloan 44 Po 
kłócił on się ze swym dawnym 
przyjacielem, Williamem Stelt- 
manem, który nagle wyjął re 
wolwer i zmierzywszy do Ro­
szkowskiego, wypalił. Kula 
przeszyła szyję, a ranny, bro 
cząc w krwi, padl na ziemię.

Powodem zbrodni była za 
zdrość. Obaj dawni przyjacle 
le starali się o względy tej sa 
mej dziewczyny i w ten zbro­
dniczy sposób rozsądził Stelt 
man sprawę. Dotąd go nie 
schwytano, a Roszkowski wal 
czy w szpitalu Sióstr Nazare­
tanek ze śmiercią.

— W zeszły piątek od­
był się pierwszy wyki^d ht 
storyi polskiej w Domu Zwlą 
zkowym. Publiczności zebrało 
się dość sporo, ale mogłoby 
jej być więcej. Jest obowia 
zkiem rodziców, aby posyłali 
swe dzieci na wykłady histo 
ryi polskiej, które odbywają 
się w każdy piątek; początek 
o godzinie 8mej wieczorem. 
Wstęp wolny dla każdego. 
Korzystajmy ze sposobności i 
uczmy się, bo nam potrzeba 
przedewszystkiem oświaty 
Zamiast wałęsać się po uli­
cach i knajpach, młodzież poi 
ska powinna poświęcić jednę 
godzinę na tydzień na pozna­
nie historyi swej przeszłości

Szan. prelegat rozpoczął 
wykład od okresu elekcyjne­
go w Polsce, tj. od H. Wa 
lezego 1572 roku, gdyż wy­
kłady zeszłoroczne zakończył

prelegat na śmierci ostatniego 
z Jagiellonów, Zygmunta Au­
gusta.

Uczęszczajmy na wykłady 
historyi Polski, mając po te 
mu sposobność. Gdyby tak 
u nas pod Moskalem lub Pru­
sakiem wolne były wykłady, 
toby publiczność nie jedną a- 
le dziesięć takich sal napeł 
nila.

— W teatrze Hopkin’a 
odgrywana .jest począwszy od 
niedzieli dnia 20 października 
bardzo wesoła sztuka pod ty­
tułem “The Jones at the 
Merry Maidens Ball”. Arty­
ści pierwszej wody występują 
w rolach. Kto chce spędzić 
wesoło wieczór, niech idzie do 
tego teatru. Ceny bardzl ni­
skie.

— Oscar Brown, poli- 
cyant, który służył lat 19 w 
miejskiej policy!, w czasie po­
grzebu byl jednym z asysten 
tów całunu i zapewne nie my­
ślą! o tern, że sam za kilka 
godzin żyć nie będzie. Na sta 
cyi kolei Rock Island w 
Mount Olivet czekał na po­
ciąg jadący do miasta i nie 
spostrzegł zbliżającego się po­
ciągu osobowego, który go 
obalił i przejechał kalecząc 
tak, że Brown umarł, kiedy 
go wieziono do szpitala. Mr. 
Brown byl wdowcem i miał 
lat 52. Odznaczył się tern, że 
stosunkowo znaczną ilość ra 
busiów aresztował, a kiedy 
przez dłuższy przeciąg czasu 
pełiił służbę na przecięciu ko- 
lejowem na Polk ulicy, urato­
wał życie kilku osobom.

— Ostatnia “Zgoda” 
zamieszcza odezwę wystoso 
waną do ogółu polskiego 
przez komitet wysadzony z ra­
mienia Zarządu Centralnego 
Zw. Nar. Pol., mający się 
zająć budową domu dla star­
ców. W odezwie tej komitet 
prosi publiczność o zajęcie się 
tą sprawą i podanie swych 
planów i poglądów tak, aby 
całą tę sprawę można szybko 
pomknąć naprzód.

Kasyerem tego komitetu 
jest kasyer Związku N. P., 
M. Majewski, a sekretarzem 
Ed. L Kołakowski, 102-104 
W. Division st., Chicago, do 
którego należy wysyłać 
wszelkie korespondeneye.

SŁAWNA GÓRSKA HERBATA 
SMITHA.

Herbata Smitha jest wlel- 
kiem odkryciem w medycy 
nie. Jest to lekarstwo natu 
ralne, składające się z korzeni, 
liści, kwiatów, nasion i ztół 
górskich. Ta herbata nietylko 
przywraca skórze naturalny 
połysk i świeżość, ale także 
nadaje całemu ciału czerstwo­
ści i siły młodzieńczej. Uży­
wanie tej herbaty przeczysz­
cza i wzmacnia krew, a lu­
dziom chorym przynosi często 
ulgę w jednym tygodniu. Dla 
kobiet cierpiących na bolesne 
nieregularności miesięczne jest 
ona nieocenionem lekarstwem.

Paczka tej herbaty kosztu 
je fi.oo, lecz dla rozpowsze 
chnłenia jej sprzedajemy pa­
czkę po 25c, a jedna paczka 
wystarczy na jednomiesięczną 
kuracyę dla całej familii. Jest 
przyjemna w smaku i używać 
jej można jak zwykłej herba- 
ny. Dokażdej paczki dołączo- 
ty jest formularz, jak tę her­
batę przyrządzić należy. Ta 
herbata nigdy się nie psuje 
ani nie wietrzeje. Na wszelkie 
nłedyspozycye żołądka jest o- 
na znakomitym środkiem. Przy 
obstalunku należy załączyć 2C 
n.arkę na odpowiedź Adreso 
wać należy:

Mr. Smith’s Mountain Herb 
Tea, 179 W. D vision st., 
Chicago, 111.

()sktnie Wiadomości.
PITTSBURG, 22 p; źdz. 

— Górnicy zgodzili się na 
iąd polubowny na wczoraj 
“izej konferencyl. Praca w 
kopalniach ma być rozpoczę­
ta we czwartek.

CHICAGO. 22 paździer 
nika. — Dziś o 12 godzinie 
w nocy powstał pożar w bu 
iynku Glucose Plant, na ro 
gu ulic W. Taylor i Beach 
Pięć osób zginęło w płomie­
niach, a kilkanaście zostało 
poparzonych. Straty obliczają 
na pół miliona dolarów.

—Wielki bal! Towarzy­
stwo Bratniej Pomocy św. 
Stanisława B i M. przy pa­
rafii św. Wacława urządza w 
niedzielę, dnia 26 paźdzlernl 
ka, wielki bal, na który za­
prasza wszystkich, chcących 
się dobrze zabawić. Początek 
o godzinie 3:30 po południu. 
Z bratniem pozdrowieniem 
Komitet.

MĄKA: beczka

CENY TARGOWE.
CHICAGO. 22 Października, 1902.

Zimowa patena 3.40—8.50
Straight 8.20—8.30
Najlepsza wiosenne 4.00—4.10
Żytnia zimowa 2.60—2.80

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 8 czerwona 69 72
No. 4 czerwona 64
No. 4 biała 65
No. 8 twarda 70K

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 2 Northern 78-78H
No. 2 biała 71—72
No. 8 70 78
No. 4 68-68%

ŻYTO (buszel)
No. 2 50
No. 8 48M
No. 4 47-48X

KUKURYDZA (buazel)
No. 2 49-69«
No. 2 żółta 60-61«
No. 2 biała 59-61
No. 8 żółta 60- 62«
No. 3 57—50«
No. 8 biała 57- 58«
No. 4 58—58«

OWIES (buazel)
No. 4 27—28«
No. 4 biały 29 81
No. 3 28 28«
No. 3 biały 31—82«
No. 2 28 - 80«
No. 2 biały 82-83
Standard 84—35

SIANO (100 funtów)
Wyborna tymotka 18.00
No. 1 12.00-12.50
No. 2 11.00-10.50
Miejscowe 10.50

Wieprzowina (100 funtów) 17.50
Smalec 11.10
Żeberka 11.75—12.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 11
Ser twius 10«
Ser brlck 10
Szwajcarski , 11
Limbur8ki 8«
Masło śmietankowe 28«
Flrsts 21-22
Seconda 16-18
Dalriea 19-20
Jaja, (tuzin) 19-20
Niesortowane 18-19«

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10
Indyki (żywe) 10-13
Kurczęta (żywe) 11
Kaczki 11-11«
Gęal tuzin 4.00—6.00

RYBY (funt)
Black Bas8 15
Karpie 1
Szczupaki 5-6
Węgorze 4—5
Okonie 3-4

OWOCE:
Jabłka (beczka) 1.00-8.25
Cytryny (pudło) 1.75-8.00
Gruszki (beczka) 2.00-8.00
Banany (pęk) 1.00-1.50
Gruszki (beczka) 1.50-2.00
Winogrona 15-20
Arbuzy 20-25
Brzoskwinie (buszel) 75—1.25
Winogrona (koszyk) 17-18

JARZYNY:
Kapusta (pudło) 50-65
Cebula (buszel) 50—60
Kartofle (buszel) 85 42
Pomidory (buszel) <15 - 75
Groch w’ strękach (buszel) 75—1.00
Groch zielony (buszel) 75-90

BAW ŁNA:
Si pień 6.89
V zesień 7.85
I źdzlernik 7.70
. istopad 7.68
Grudzień 7.63
Styczeń 7.64
Luty 7.64

Pomoc dla chorych.

Ks. B L MiUer, misjonarz, 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choreby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd­
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa sta 
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun­
townie odświeża i pomnaża, daje swo­
bodny umysł, chęć i siłę do pracy.

Bntelkn tego lekarstwa kosztwjs SI 00 
a nabyć je można u głównego zarządcy 
J.L.SMITH. 208-212 W. Division st 

Chicago, Iii.

••••••••••••«•••••••••••••
Polska Dystylaraia

1 wielki Skład hurtowy 
Likierów 1 Win zagrani 
cznjreh i krajowych.

Wysyłamy obstalunki
do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie Informacye 
płsać należy do właści­
ciela pod adresem:

P. ROSTENKOWSKI
646 Noble str.,

Chicago. 111.• w 
•••••••••••••••••••••••••a

SZYFKAHTY.
Bardzo niskie ceny 

Z prowincji Poznańskiej, GaHcyl, Kró­
lestwa Rylskiego do każdej części w St. 

Zjednoczonych 1 Kanadzie.
Nie kapnjcle biletu, dopóki nie dowiecie 

alę o nascej cenie
Piazcie po angielsku lub po polsku.

C. F Wenham,
47 Dearborn st.. Chicago, Ib., 

albo

302 Nicollet ave Minneapolit, 
Minn.

•:::•
• . — — —j______
• szopkę dla małych dziatek.

K A NTYCZKA■“
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz

*

::
:

w.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent, w księgarni
I)¥N1EWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.

!••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••!

♦J. Chapp. sekr. i zarząd.C. B. Knudson, pre z. skarb.

842 — 844 Milwaukee ave., róg Division st., 
. C1IK AGO. ILL.

Gdy nam przyślecie pieniądze na ubranie 
otrzymacie tak dobry towar, jakbyście 
przyśli sami i wybrali sobie. Nasz interes 
idzie dobrze dlatego, że ściśle wypełniamy 
obstalunki i każdego staramy się zadowól- 
nić. Jeżeli kto raz u nas kupi, poleci nas 

swym przyjaciołom, i zawsze u nas 
kupować będzie.

Męskie ubrania czarny Clay i niebieski serge 
IG uneyowa materya, ciepła włoska A AA 
podszewka, eleganckie ubranie po Vlv.vV

Piękne męskie ubrania z francuskiej roateryi, 
Worsted, zrobione według najnowsze Q 1 t fi M 
go kroju i 8tylu, śliczne ubrania po vaO.v v

Męskie różnokolorowe I z najrozmaitszej mate­
ryi ubrania, krój i robota jaknajle- a 1 n /1 n 
psza, cena $lv.Vv

Męskie czarne ubrania z najlepszej materyi, 
zrobione przez pierwszorzędnych kra- Q 1 t AA 
wców, znanych w całym kraju, po

Gdy piszecie po wzory, podttjcie cenę ubrania, 
a jeżeli piszecie po ubranie podajcie rozmiar \ 
cenę. Gwarantujemy wam, że będziecie zad •- 
woen

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2Jx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pohkiemi podpisami na każdym ob- 
ra ku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdę« 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3Jx4 cala 100 sztuk po 75c.
W. DYNIEWICZ, 632 Noble st., ChLago, 111.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

S. Steinqard. MII.WAIIKEK AVE.
a ’ CHICAGO, ILL.

» ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIÜ
l P AriEKOSÓW.

Sprzedaje po znltonyrh cenach aaKtępuJące towary.
,yVlfi funt l‘O •> W. >1.75, >2.00. >2.50, >300 1 

F#i.V!.oh funt 50c, fiOc, 75c i >1 00. Tytofi
• u i ? c,Kar Clipping” funt 28c. Ko-yjekl tytoh do 
i TabaYa do zażywania funt 30c. 35c. 40c
1. *P*eroey z tureckiego tytoniu eto po 30c, 75c i
0’ 00. Manzynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów aetk 7c, lOclISc. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
dOc, 85c 1 60c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe I o- 
rzechowe po 5c, Sc I 10c. Fajki różne od 10c do 16 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, >1 00, >1.20, >1 40, 
>l.'k), >1.85 >2.50 I >5 00. Małe cygarka za eto sztuk 55c 
70c, BOc i >1.88. Herbata ro-yj-ka fun HOc, >1.00 i >1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c d© >1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od >1.00 do >5.00.

•••••••••■.«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Najnowszy portret papieża Leona XIII.
W tych dniach wykoń­

czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do­
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
tak jak wygląda obecnie.

Niniejsza ilustracya 
przedstawia zmniejszony 
format obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.


